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Czy idziemy naprzód? 

Biadanie i narzekanie w Polsce stało 
się tak powszechne, jak powszechną jest | 
bieda, w którą wtrąciło nas przesilenie 
gospodarcze. Bo że bieda jest — temu 
zaprzeczyć mie sposób. 


Nie to jednak jest ważne, czy jest. 
czy niema biedy. Oczywiście wszyscy wo- 
lelibyśmy, aby wróciły dawne przedkry- 
zysowe czasy, które dla niejednego oby- 
watela wydają się dziś wzorem doskona- 
łości i dobrobytu. Z dobrobytu do biedy 
można spaść tak samo szybko, jak szy- 
bko dojść można z biedy do pieniędzy. 
Ważnem więc jest to, czy idziemy na- 
przód, czy też cofamy się? Czy w sytu- 
acji obecnej istnieje niezbędny zasób 
czynników twórczych? Czy istnieje wola 
walki i przezwyciężenia przeszkód? 


Nie ulega wątpliwości, że w życiu go- 
spodarczem Polski czynniki aktywne 
działają. Instytut Badania Konjunktur 
Gospodarczych i Cen stwierdza w swem | 
ostatniem sprawozdaniu, że produkcja 
przemysłowa wzrosła w drugim kwarta- 


„le rb. 0-69 proc. przekraczająe w ten 


sposób poziom ostatniego kwartału 1934 
r, i stanowiąc najwyższy dotąd punkt 
w okresie od osiągnięcia dna kryzysu w 
latach 1932-1938. 


Czynnikiem wzrostu — pisze Insty- 
tut — jest nadal rozwój działalności in- 
westycyjnej, nabierającej obecnie chara- 
kteru bardziej wszechstronnego. Drobne 
budownictwo utraciło poprzednie domi- 
nujące znaczenie, zaczęło się natomiast 
rozwijać budownictwo domów czynszo- 
wych, zwiększono długo odkładane in- 
westycje przemysłowe oraz inwestycje 
kolejowe. 


Mówiąc jednak o twórczych czynni- 
kach naszej gospodarki, nie można zwę- 
żać ich do samego tylko ruchu inwesty- 
cyjnego. Są jeszcze inne siły, których nie 
wymieniają sprawozdania naszych in- 
stytucyj badawczych, a których rola jest 
niemniej ważna. Taką siłą jest m. in. 
nadzwyczajna zdolność naszego gospo- 
darstwa przystosowania się do warun- 
ków, narzuconych nam przez ogólno- 
światową sytuację. 

Ta właśnie zdolność przystosawywa- 
wcza sprawią, że idziemy powoli wpraw- 
dzie, ale stale naprzód. Z miesiąca na 
miesiąc coraz więcej gospodarstw i przed 
siębiorstw doprowadza swą gospodarkę 
"do jakiej takiej równowagi. Czyści się 


EŃ 


bilanse i przedkrvzysowe długi. Już dzi- 
siaj nie jest tak trudno przeprowadzić 
selekcję jednostek zdrowych i chorych. 
Zdrowe trzeba popierać, można im da- 
wać ulgi i pomoc, aby mogły rozwijać 
się; rozszerzać swą produkcję i zatrud- 
nienie. Chorym trzeba pozwolić spokoj- 
nie umrzeć, jeśli same, własnemi siłami 
— korzystając z ogólnych przywilejów 
— nie zdołają się uzdrowić. 
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Odpowiedź Sowietów na note 
rzad Stanów Zjednoczonych 


Jak zwykle wypierają się odpowiedzialności za działalność kominternu 


Moskwa, 27. 8. (PAT.) Zastępca ko- 
misarza dla spraw zagr. Krestinskij wrę- 
czył dziś ambasadorowi Stanów Zjedn. 
Bullitowi odpowiedź na protest przeciw 
wystąpieniom siódmego kongresu ko- 
minternu w Moskwie. W nocie tej — 
jak donosi agencja Tass — jest powie- 
dziane: 

Uważamy za nieodzowne podkreślić 
jak najenergiczniej, że rząd Z. S. R. R. 
zachowywał i zachowuje całkowicie po- 


szanowanie dla wszystkich swoich zo- 
bowiązań, do których należy wzajemne 
oczywiście zobowiązanie do nie miesza- 
nia się w sprawy wewnętrzne, zobowią- 
zanie, przewidziane w notach, wymie- 
nionych w dn. 16 listopada 1933 r. w cza- 
sie rokowań między Rooseveltem i Li- 
twinowem. Pański protest z dn. 25 sierp- 
nia nie powołuje się na żaden fakt po- 
gwałcenia przez rząd ZSRR. swoich zo- 


| powiązań, z drugiej strony niezaprzecze- 


- Przed przybyciem eskadry floty 


Jak już donosiliśmy, przybył do Gdy- 
ni poseł duński w Warszawie p. Schou, 
w związku z zapowiedzianą rewizytą 
eskadry floty duńskiej. i 

P. minister Schou, przybył wczoraj 
rano do Komisarjatu Rządu, składając 
wizytę komisarzowi Rządu p. mgr. So- 
kołowi. h 

W godzinach południowych komisarz 
Rządu wraz z wicekomisarzem inż. Sza- 
niawskim, jako prezesem Towarzystwa 
Polsko-Duńskiego w Gdyni, rewizyto- 
wali p. min. Schou w Hotelu „Polska Ri- 
wiera'. 

Eskadra duńskich 


do Gdyni 


dę, dnia 28 bm. Goście zagranięzni za- 
bawią w Gdvni przez dwa dni. W środę 
o godz. 17 p. komisarz Rządu mgr. So- 
kół wraz z małżonką, urządzą w salo- 
nach „Domu Zdrojowego“ herbatkę 
z tańcami dla oficerów floty duńskiej 
i zaproszonych gości. Wieczorem gdyń- 
ski konsu! Danji p. prez. L. Byczkowski 
wydaje obiad reprezentacyjny w „Pol- 
skiej Riwierze“. 

W skład floty duńskiej wchodzić bę- 
dą kanonierka „Beskytteren“ i 3 torpe- 
dowce „Springeren”, „Havhesten”* i „Sto- 


ren* pod dowództwem komandora God- | 
okrętów wojen- | frida Hansena. 


Okręty zatrzymają się 


nych przybywa do Gdyni dzisiaj, w śro- | w porcie wojennym w Oksywiu. 


Pierwsze w Polsce 


skoki z balonikami 


„Ludzie bez wagi" unoszą się na wysokość tysiąca metrów 
(o) Warszawa, 27. 8. (Tel. wł.) Wczoraj odbyły się w Jabłonnie skoki z balo- 


nikami jumpingowemi. 


Są to baloniki o pojemności 100 metrów sześciennych. 


Ciężar ich wraz z pilotem jest zrównoważony z siłą nośną, tak, że pilot, przywią- 


zany do balonu, traci wagę. Eo) 
Z chwiłą, gdy pilot lekko odbije się 
zwyczaj nie wyżej ponad 100 metrów. 


od ziemi, balon wznosi się w górę. za- 


Balony użyte do tych pierwszych w Pol- 


sce skoków, wytworzone zostały w zakładach balonowych w Jabłonnie. 

We wczorajszych skokach wzięli udział uczestnicy tegorocznych zawodów o 
nuhar Gordon-Benneta, m. in. kpt.-pilot Czech. Ponieważ był dzień słoneczny 
i promienie nagrzewały powłokę balonu, gaz rozszerzał się, a balon zyskiwał 
na nośności. To też skoki Czecha stawały się coraz wyższe, do czego przyczy- 
nity się t. zw. prądy wstępujace, które w pewnej chwili uniosły balon z pilotem 


na 1000 metrów. Na szczęście wiatr był niewielki i balon szczęśliwie wylądował . 


w odległości 300 metrów od miejsca startu. 
Kpt. Czech w ten sposób, niechcąco. zdobył swego rodzaju rekord świata na 


balonie jumningowym. 


To są te czynniki. wypływające z du- 
żej zdolności przystosowawczej polskie- 
go organizmu gospodarczego, które pod- 

muja naszą aktywność. 

Są oczywiście i czynniki hamujące. 
Do takich należą rozwierające się „no- 


Jednocześnie tworzą się jednostki no- życe cen“, utrudniające wzrost konsum- 


we. Produkcja przedstawia się na pra- 
ce, rokując większe możliwości zbytu. 
Warto choćby wspomnieć o szeroko roz- 
budowanym, w ostatnich latach przemy- 


cji i obrotów handlowych wewnętrznych, 
trudności stawiane naszemu eksportowi 
przez zagranicę, które stale musimy prze- 
łaniywać, zbyt wysoki jeszcze udział 


śle przetworów mięsnych i rybnych, 0 | budżetów publicznych w ogólnym do- 
zwyrcięskiem atakowaniu przez nas na | chodzie społecznym. 


tle ogólnych trudności eksportowych 
rynków zamorskich, do których wywóz 
stałe wzrasta, 
rynku europejskim, 


Trudności są i będą. Przełamywanie 
ich i usuwanie jest i będzie rzeczą ko- 


kompensując straty na | nieczną. 


W. egónym jednak bilansie sytuacji 


udział-czynników twórczych życia gos- 
podarczego, czerpiącego swe siły z du- 
żej odporności społeczeństwa i woli prze- 
zwyciężenia. trudności wydaję się być 
daleko większy, aniżeli rola czynników 
hamujących Dlatego też produkcja na- 
sza i ogólne obroty gospocercze od 1932 
r. nie zmniejszają się, ale stale, choć po- 
woli, rosnąc -` 
Popieranie tych czynników aktyw- 
nych oraz zwalczanie i usunięcie czynni- 
ków hamujących jeszcze rozwój gospo- 
darczy, jest to zadanie, którego wypeł- 
nieniem polityka gospodarcza Państwa 
będzie się musiała zająć ze zdwojoną 
energją po zakończonych wyborach. 
J. R-ski. 


nie nie jest nowością, dla rządu Stanów 
Zjedn., iż rząd ZSRR nie mógł przyjąć 
i nie przyjął żadnych zobowiązań co do 
międzynarodówki komunistycznej. 
Przeto twierdzenie, iż rząd ZSRR. po- 
gwałcił zobowiązania, zawarte w nocie 
z dn. 16 listopada 1933 r. nie jest oparte 
na wzajemnych zobowiązaniach obu 
stron. Wobec tego miłe mogę przyjęć 
pańskiego protestu i jestem zmuszony 
odrzucić go. Rząd ZSRR. podzielając 
szczerze poglądy rządu Stanów Zjedn., 
że Ścisłe spełnianie zobowiązań o° nie- 
mieszaniu się do spraw wewnętrznych 
jest zasadniczą przesłanką dla stosun- 
ków przyjaźni między naszemi państwa- 
mi i stosując dokładnie tę politykę w 
praktyce, oświadcza, iż dąży do rozwoju 
dalszej przyjaznej współpracy między 
ZSRR. i Stanami Zjedn., co odpowiada 
interesom obu państw i ma ogromne 
znaczenie dla pokoju powszechnego. 


Audiencie u P. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 27, 8. (PAT). .P. Prezy- 
dent Rzplitej przyjął dziś przed połu- 
dniem pułk. Piotra Głogowskiego. Na- 
stępnie P. Prezydent przyjął posła nad- 
zwyczajnego i ministra pełnomocnego 
królestwa Jugosławji p. Branco Lazare- 
wicza oraz posła Iranu p. Nadir Mirza 
Arasteha, którzy wręczyli P. Prezyden- 
towi listy odwoławcze. 


Bezrobocie iest mniejsze 
niż w roku ubiegłym 

Warszawa, 27. 8. (PAT.) Stan bezro- 
bocia w całym kraju w dn. 24 bm. we- 
dług danych urzędowych wynosił 283.415 
osób, co stanowi spadek w stosunku do 
tygodnia poprzedniego o 6.359 osób. Pod- 
kreślić należy, że bezrobocie wykazujące 
się liczbą 283.415 spadło poniżej poziomu, 
zarejestrowanego w tym samym okresie 
roku ubiegłego. Spadek wynosi 5.771 
osób. ; 


Przygotowania do pierwszego 
losowania Pożyczki Inwestycyjnej 


Warszawa, 27. 8. (PAT.) Urząd dłu- 
gów państwowych zawiadamia, że zgod- 
nie z obwieszczeniem Ministra Skarbu 
z dn. 6 lipca 1935 r, publiczne wsypanie 
do kół losowych zwitków z numerami 
seryj oraz zwitków z numerami obliga- 
cyj 3% premjowej Pożyczki Inwestycyj- 
nej odbędzie się w dn. 31 sierpnia b. r. 


o godz. 10: rano w dużej sali konferencyj-, 


nej Ministerstwa Skarbu. 


Prezydent Senatu gdańskiego 
zwiedza port gdyński 


Wczoraj w południe przyjechał sa- 
mochodem do Gdyni prezydent Senatu 
gdańskiego p. Greiser w towarzystwie 
swoich gości z Monachjum, celem zwie- 
dzenia portu gdyńskiego i jego urządzeń. 
Podczas zwiedzania, dyrektor Urzędu 
Morskiego inż. Łęgowski udzielał facho- 
wych wyjaśnień. Pobyt p. Greisera w 
Gdyni miał charakter prywatny. 


a pai Á àe a 4 mes z 
Na marginesie sprawozdania prezydenta Senatu 
(p.) Jak już zauważyliśmy w krótkiem | treści swej jest ułamkiem tego, co Gdańsk 
sprawozdaniu z poniedziałkowego posiedze- | płaci w normalnych warunkach życiowych. 
nia Sejmu gdańskiego, zdaniem naszem de- | Każdy mieszkaniec W. M. Gdańska, które- 
klaracja senacka, odczytaha przez p. prezy- | mu stopę życiową obniżono zbyt radykalnie, 


denta Greisera. nie stanowi kroku naprzód 
w rozwikłaniu gdańskiej gmatwaniny wałlu- 
towej i gospodarczej. Dlaczego?..« 

W deklaracji swej p. prezydent Greiser 


jedynie dla utrzymania guldena gdańskiego 
w spisie wałat europejskich — odczuwa tó 
doskonale. 

Jasną gwiazdą ma horyzoncie finanso- 


oświadczył, że położenie walutowe Gdańska, | wym Gdańska pozostaje więc suma 2,7 milj. 


po wprowadzeniu w połowie czcrwca kon- 
troli płathości zagranicznych, rozwija się 
pomyślnie 6 „własnych siłach". Na dowód 
p. prezydeńt Greisef przytoczył, że rezerwy 
banku Gdańska Wzrosły, w Cząsie od 15 lip- 
ca do 26 sierpnia, z 17%2 milj. guld. na 27% 
milj. guld., a pokrycie guldena z 55% na 
73%- Pozatem Bank Gdański w tym czasie 
przydzielił dewiż na sumę 19% milj. guld. 
z czego 15% milj. złotych odpłynęło do Pôl- 
ski. W tych 15% milj. złotych mieści się 
prawie 6 milj. złotych zwróconych Polsce za 


milj. guldenów w dewizach zapłacono Pol- 
sce za artykuły spóżywcże, węgiel, beńżynę, 
oleje minóralłne i towary tekstylne. W oma- 
wianym czasie Gdańsk zapłacił tytulem pro- 
centów. i amortyzacyj pożyczek zagranicz- 
nych sumę 2,7 Milj. guldenów. 

Niewątpliwie zilustrowane wyśokiemi cy- 
trami słowa p. preżydenta Greiseta, wypo- 
wiedziańe z hadzwyczajńą swadą, na ludzi, 
nie arjentujących się w połóżeniu gospodar- 
czem i financowem Gdańska, wywrą silńe 
wrażenia. Wszak wątpić należy, ażeby ktoś 
znalazi na całej kuli ziemskiej bank emi- 
syjńy, który dysponując tylko „własnemi sl- 
lami“ zdołał w ciągu 42 dni powiększyć ka: 
pital rezórwowy, 6 57, a pokrycie waluty 
podwyższyć o 17,5% Lecz ludzi orjentują- 
cych się w rzeczywistóści gdańskiej rekór- 
dowe cytry pomyślnego rozwóju musżą za- 
stanowić. Ludzie ĉi wiedzą, że ten pomyślny 
rozwój 'łnstytucji ermisyjnej Gdańska odby- 
wa się kosztem zgoła niepomyślnego roż- 
woju gdańskiego frontu gospodatczego. Nie 
odbył on się drogą ewolucji, lećż gwałtow= 
nego przówrótu, z którego gdański handel, 
przenyał, ntemioałó, oraż wszelkiego rodża- 
ju własność nieruchóma wysżły, poraz Bóg 
wie który od maja b. r., 4 bardżo posżar- 
pańemi bókami. Te „własńe siły”, to kie- 
szenie sfer kupieckich, przemysłowych it. A. 
Niejedna ż tych kieszeni przedstawia już 
pusty, dziurawy worek. Bezwątpienia Bank 
Gdański móże triumfować, lećz czy koszty 
tegó triumfu już w najbliższym cżasić nie 
dadzą mu się we znaki?.. Nad tem pyta- 
niem warto się zastanowić i stusżować fan- 
fary twiumfalne, ażeby w przyszłośći = ño- 
że fńiedalexiej — w rażie odwrotu, nić po: 
trzeba się było zapierać... zwycięstwa. 

inne cyfry przytoczone przez p. preży- 
deńita Greisera 6ieszą nas, ale i smućą zara: 
zem. Szczególnie te 6 miij., któremi pokry- 
to t. zw. „zararożone” 
Niewątpliwie cieszy has, że Gdańsk reguluje 
swe zobowiązania, ale gdy sobic uprzytom- 


wano wszelkie ruchy, zdążające do ódżyska- 


nia traconych Bił — jest ham bardzo smu-q 
inie mogą darować jej 


tnó. Nie chcemy się powtarzać przez stwier: 
dzanie, jakim wysiłkiem 
uregulowano te zobowiązania. Nadmienimy 
tylko, że w stosunkach hormainych firma 


Sterńfeld płaciła Polsce za towar co miesiąc 


po kilkakroć stotysięcy. Takich płatników 
było bardzo wielu, a każdy z nich — jak to 


bywa w-hahdlu — był nieraz bardzo zadłu- i 
żeńy, u dostawcy polskiego. Ale żaden do-K 


staąwca Mie martwił się tem, bo wiedział, że 
jego dłużnik żyje, pracuje, różwija się i — 
że 6ddawszy mu  hależność — nić Straci 
ostatka sił żywotnych. 

Przejdźmy do drugiej cyfry, a mianowi- 
cie 9% milj. gld. zapłaconych Polsce za ař- 
tykuły spożywcze, węgiel, benzynę i t. d. 
Na oko wygląda ona imponująco, lecz w 


R ii 
Strasziiwa burza u wybrzeży 
Nowej Ziemi 


Londyn, 27. 8. (PAT.) Agencja Reute- 
ra dónósi z Saint Jean w Nowej Żiemi,| 
że burża niesłychanej gwałtowności zni-! 


szczyła dwa samoloty i spowodowała za- 
tonięcie zgórą 160 statków rybackich. 


Liczba ofiar w ludziach jest dotychczasĘ 


nieznana, straty materjalne są bardzo 
znaczne. 


ono a BÓR kie. jjwatelkę z województwa poznańskiego, Któ- 
jjra oświadczyła, że każdy obywateł 
anowinien bez względu na 
niy, że są to niemal ostatnie krople krwiĘj 


społóczeństwa gdańskiegó, któremu skrępo- $ 


l czyim Kosżtemy „oporów, a tu znalazła się kobieta, która 


guld., zapłaconych zagranicy tytułem pro- 


centów i amortyzacji zaciągniętych póży- 
czek. Świadczy ona pięknie 6 włodafzach, 
którzy nie zapominają o swych zobowiąza- 
niach na tym odcinku, nawet w tak kry- 
tycznych czasach, jak obecnie. 

Reasumując nasze uwagi, na margińesie 
cytr podanych przez p. prezydenta Greisera, 
dóchódzimy do whńiósku, że są ońe zbyt ra- 
doshe, ażeby się można było z nich szczerze 
cieszyć. 


_ Minister spraw wewnetrznych Austtji 
ciężko ranny w wypadku samochodowym 


Wiedeń, 27. 8. (PAT.) Major Fey; minister spraw wewn. został ciężko 
rańny w wypadku sańfochódowym. Katastrofa wydarzyła się na szosie z Wie- 
dnia dò Lihicu. W pobliżu miejscowości Gawlitz samochód ministra Feya wpadł 


na drzewo i rozbił się. 


Minister odniós. złamanie nosa oraz wiele ran na twarzy. Towarzyszący 
towary, z okresu pizeddewaluacyjnego, a $% | Mnajorowi Feyówi adjutant wyszedł z wypadku cało. Minister przewieziony zo- 


stał do szpitala w Wiedniu. 


Trzeci etap biegu kolarskiego 
Polska — Niemcy 


Tym razem zwyciężyli zawodnicy niemieccy 


Poznań, 27. 8. (PAT). Trasa trzeciego eta- 
pu międzypaństwowego wyścigu kolarskie- 
go Polska—Niemcy prowadziła z Kalisza 
przez Jarocin, Środę i Kórnik do Poznania, 
a nie przez Wrześnię i Kostrzyn, jak tò by- 
ło pierwotnie w programie, wobec czego 
długość trasy skrócona została do 151 km. 
zamiast 174. Taktyka drużyny półskiej mia- 
ła być identyczna z wczorajszą, tj. ucieczka 
zaraz za startem, 


Plañ teń został zrealiżówańy tylko Cczę- 
ściowó. Ucieczkę żrealizowała trójka: Ka- 
piak; Starzyński i Zieliński, którzy zdobyli 
początkowo do 808 metrów przewagi, jednak 
na 3l-ym km. dósżła ich liczna grupa Kola- 
rzy zarówno polskich, jak i niemieckich. 
W rezultacie na metę w Poznaniu przybył 
pierwszy ze zńńczną fóżnicą czasu Haus. 
wâld (Niemcy). 


Dopiero w 24 i pół minuty za nim wpa- 
ülo ma stadjon miejski w Poznaniu 8 kola- 
rzy, w tem 5 Polaków i 3 Niemców, prowa- 
dzonych przeż Słarzyńskiego. Po okrążeniu 
iiniszowem Niemcy okazali się lepszymi i 
zenpchnęli naszych kolarzy na dalsze miej: 
sca. : 

Szczegółowe wyniki trzediego etapu są 
hastępujące: 1) Haiiswald (Niemcy) 4 gódz. 
26 min. 25 sek.; 


GAŚNĄCEMU ŚWIATU... 


Prasa opozycyjna atakuje pewną oby- 


we przekonania politycz 
e iść do wyborów, gdyż to 
est jego obowiązkiem oby- 
watelskim. - ` 
Zacnej tej obhywatelce dełełyści päriyjni 
odwagi cywilnej. 
Jakto — mówią — my ogłaszamy bojkot 


śmie przeciwstawić się naszemu hasłu bój- 


kotowemu! Ależ to niesłychane! Więc do 
tego już doszło, że kobiety cheą 
być mędrsze od nas, zawo 


dowych pólityków!i? _ 

Patrjotyczne wystąpienie pani Żerńktele- 
rowej — bo o nią tu chodźi — spowodowało 
prasę orozycyjną do fMapisania siódmłomi: 
lowych artykułów. 

Taka np. „Gazeta Grudziądzka“ zaata- 
kowała panią Z. za jej śmiały czyn obywa- 
telski, wypisująć różne brednie na temat 
wyborów. 

Snać organ „hetmana“ ludowego czerpie 
swe natchnienie i swą mądrość polityczńą 
jeszcze z czasów zabórcżych, kiedy to pod- 
czas wyborów do parlamentu niemiackiego 
w okręgu tucholsko-chojnickim zdobił s 8- 
cesję na rzecz swego pana 
1i władcy! Dało się wtedy piwo i sy- 
paly się łokcie kiełbasy! 

Są ludzie, którzy te wszystkie rzeczy do» 
brze pamiętają... 

Dziś pisze „Gazeta Grudziądzka, ża sa- 
nacja narzuciła społeczeństwu kandydatury 
poselskie, chociaż obóz prorząd © 
wy nie ma woale ochoty na- 
śladować w tym względzie 


jpana „hetmana! 


Nie chce też przyznać pisemko grudziądz 
kie, że w dawniejszych wyborach do ciał 
ustawodawczych sztaby partyjne  ustalały 
listy kandydatów. 
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większości Osów wybierali swego Kan- 
drdała 3 m z 


Pisze więc, że delegaci 
z całego RED zjeżdżali się razem 1 tam 


(Nieńcy) 4.37,50,2. Dópieró czwarty Napiera- 
ła jako pierwszy z Polaków o 0,2 Sek. ztyłu 
za trzećiń; 5) Kapiak, również o 0,2 sek. 
wtyle; 6) Starzyński 6 0,2 sek.; 7) Wasilew: 
ski 4,3751; 8) Targoński 02 sek. za WaSi- 
lewskim; 9) Weiss o 0,2 sek. ża Targońskim; 
10) Michalak również tuż za Weisseń. 
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Paniczny nastrój wśród kupców 
cudzoziemskich w Abisynii 
Spadek talara abisyńskiege na 
skutek restryktyj dewizówych 

Paryż, 27. 8. (PAT.) „Echo de Paris* 
dónósi z Addis Abeba, że wśród kupców 
cudzoziemskich, przebywających w Abi- 
synji, pańuje panika na skutek odmowy 
sprzedaży walut obcych przeż bańk abi- 
syński. Kupcy pragną bowiem szybko 
zlikwidować swoje interesy i otrzymaną 
gotówkę wymienić na waluty zagranicz- 
he. ` 

W następstwie tego nastąpiła dziś 
duża zniżka kursu talara abisyńśkiego, 
któty spadł o przeszło 15 procent. Więk- 
szość kupców cudzoziemskich udaje się 
do portu francuskiego Dżibutti. Z dru- 
giej strony tübylcy opuszczają również 
Addis Abeba, udając się z polecenia rzą- 
du dö swoich wiosek. 


„Spróstowańiie'' b. bósła Matłosza 

„Pielgrzym w n-rze 103 potwierdza 
wiadomość rmasżą podańą o rewizji poli- 
cyjnej, dokonanej w mieszkaniu redak- 
tora i b. posła endeckiego Matłosza w 
związku z aferą kilku funkcjonarjuszy 
kolejówych że Lwowa, pódejtzańych o 
karygodne manipułacje biletami wolnej 
jazdy, pisze jednak, że rewizja nie dała 
tego wyniku, jakiego się spodżiewano. 

Charakterystyczne jest, że „Plek 
grzym* ani słówkiem ńie wspomina 6 
mieszkańcu Lwowa (Goldsteinie (z po- 
chodżenia Żyd — obecnie wychrzta), 
spowińowaconym przez żonę swoją z b. 
posłem Matłoszem. A właśnie około te- 
go Goldsteina cała afera się obraca. 

O wyniku śledztwa i przebiegu całej 
tej pikantnej afery nie omieszkammy pò- 
wiadomić naszych Czytelników. 


W turnieju szachowym Polska wysunęła 
tie znowu na trzecie miejsce 


Warszawa, 27. 8. (PAT). Dzisiejszy ra- 
ńek na ólimpjadzie szachówej poświęcony 
był dograniu niedokóńczonych partyj, któ- 
rych było aż 48. Wszystkie one z wyjątkiem 
jedńej zostały żakończóńe. Tem satfaem ža- 
kofńićżyły się wszystkie, z wyjątkiem jedne. 
go, spotkania międzydtużynowe. Drużyna 
polska miała 5 miedokóńczónych partyj. 

Makaiczyk z Węgrefm Rethym mimo pe- 
whéj przewagi nie mógł dóprowadzić partji 
do zwycięskiego żakóńcżóńia i żremńisował 
ją. Również dr. Tartakower w partji że 
Sżwedem Staklbergiem miał znaczną přže- 
wagę, a która jednak tak samo, jak w 
pattji Makarczyka nie wystarczyła do wy- 


| granej. I ta partja żakóńczyła się na remis. 
R) Leppich 4.37,50; 3) Wierz | Paulin Frydman 


miał ze Szwedem Stolze 


Zachwiana donkiszoteria PAR 


My wiemy dobrze, jak to tam było. Szta- 
by partyjne nie respektowały woli delega- 


tów i na pierwsze miejsca wysuwąły swoich $ 


przywódców, żaŚś na dalszyonhi 
miejscach posadziły tych, 
których delegaci ich hartji 
chcieli widzieć posłami. 
Mandaty otrzymali zatem 
czołowi partyjnicy, a nief 
obywatele w okręgu. 


Pomysł z numierkami list znakomicić im 


przeciętny wyborca wcale się nie rozumiał. 
Nowa rdynacja wyborcza postawiła 


sprawę wyboru kandydatów j a s m o if 
Ludzie wybierająg 


wyrażnie. 
obywateli, znanych z 
społecznej w okręgu, 
wyborca zaś głosuje 

człowieka, a nie na ńum 
ki Niema tu 
nia, ani dwulicowej 
jak to było dawniej. 


Y~ 


Fakt, że pani Zenktelerewą apeluje do$ 
obywatelskiego poczucia wyborców, wypro-f 
wadził prasę opozycyjną z równowagi. Niej 
mające żadnych na to argumentów rzeczo- 
wych, wypisuje óna ueieszne historyjki na% 
temat „cudów %wjkborczych* przy wyborach Ę 


do rad miejskich i sejmików powiatowych. 


Tego rodzajń pisaniny foniogą oponi 7 
a-$ 
ak wielkimyg 


akurat tyle, co umarłemu kadzidło. 
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tem będą miały zasługę K ó- 
olki które nie wnikając wh 
polityki partyjno-peiitycz- 
sper- 
sumiennie 
wiązek obywatól- 


partje znacznie gorszą i ogólnie liczono się 
z przegraną szachisty polskiego. Jednakże 
Frydman, który świetnie dogrywa końcówki 
znalazł drogę wyjścia i partję zremieował. 
Obie partje wczorajszej rundy z Włocha- 
mi zostały wygrane przez szachistów poł- 
skich. Henryk Friedman wygrał miańowi- 
cie ż Rosollim de! Turko a Mhkarczyk z 
Romi: M. in. w 12-téj rundzie Polska poko- 
nała Węgry w stosunku 2 i pół dó 1 i póź, 
dalej odniosła świetne zwycięśtwó nad pró- 
wadzącą w turnieju Szwecją 2 i pół do 1 i 
pół, wreszcie w rekordowym stosunku 4:0 
źwyciężyła drużynę włoską. 
Stan turnieju po 14-tej ruhdzie jest ma- 
| stępujący: prowadzi w dalsżym ciągu Szwo-+ 
cja, która ma 39 pkt, dalej Stany Zjedn. 
H3S pki, Polska i Czechosłowacja po 37 pkt, 
Węgry 36 i pół, Jugosławja 33 i pół, jedna 
partja niedókóńczona, Atstrja 31 a Argón- 
tyna 30 i pół, Estonja i Łotwa po 30 pkt. 
Francja 29, Anglja 27 i pół, Finlandja i Pa- 
U iostyna po 26 i pół, Litwa 26, Danja I Ru- 
munja pó 21, Włochy 16, Szwajcarja 14 i pół, 
óraz Irłandja 8 i pół i jedna partja niedo» 
kończona, 
Kwestja zdobycia puharu ołśmpijskiego 
jest dalej otwarta. 


tę manipulację ułatwił. Do tego dochodziły $ 
jeszcze t. zw. listy państwowe, na którychĘ 


Intydent z amerykańską drużyną 
lekkoatletyczną 


Jzatrzymana na granicy przybyła do 
Warszawy z tałodziennem 
opóźnieniem 

(ò) Warszawa, 27. 8. (Tel. wł.) Dziś ranó 
fna dworcu głównym w Warszawie zebrało 
W się gróno przedstawicieli Polskiego Zwi- 
zku Lekkoatletycznego, óczekująć przyjasda 
znanych lekkoatletów amerykańskich, któ- 
rzy przebywają w Europie cólem późnańta 
E warunków klimatycznych i spórtówców ët- 
ropejskich w związku z przyszłą ólimpjadą. 
lekkoatleci amerykańscy jutro wezmą 
M udział w wielkich zawodach międzynaródo- 
swych w Warszawie. 

Z pociągu berlińskiego, który przybył 
na dworzec warszawski, ku zdziwieniu Obe- 
jcnych, zamiast Amerykanów wyśsladły lək- 
koatlętki polskie, które wracały ż zawódów 
w Dreźnie. Jak się okazało, 6 najlepszych 
fi iekkoatletów amerykańskich jechało beż 
wiz wjazdowych, wobec czego zostali oni na 
gianicy żatrzymani. 

Amórykanie przez kilka gódzin czekali w 
Zbąszyniu, aż Polski Zwiążek Lekkóatlety- 
cźny załatwił dla nich prawo wjazdu w dro- 
dze telegraficznej i dopieró wieczóreńi przy 
byli de Warszawy. 


Terminy postępowania wyborczego 
biegną, dzień głosowania zbliża się, a na 
ulicach cicho. Nikt nie zaśmieca jezd- 
nii chodników drukowaną bibułą, ścian 
mie zalepiono pstrokatemi plakatami, 
megafony milczą. 

Cóż to znaczy? 

Te wszystkie wczorajsze, tak bardzo 
dokuczliwe dla spokojnego obywatela 
chwyty i metody tumanienia ludzi dzi- 
siaj stały się niepotrzebne. Bo kto, kogo 
i po co ma tumanić? Komu może być 
potrzebne ogłupianie mas? Grupowe in- 
teresy nie ścierają się, nikt na nikogo 
kałumnij nie rzuca, bo na wszystko to 


Ruch przedwyborczy na Pomorzu 


Akcja wyborcza w powiecie 


starogardzkim 
(A) Opozycjoniści rozwinęli w ostatnim 
czasie silną agitację przeciwko braniu 


udziału w wyborach. T. zw. „Młodzi* cho- 
dzą po domach, namawiając wyborców do 
absencji w dniu 8 września. Snać obawia- 
ją się silnej frekwencji wyborców, więc za- 
wczasu pragną sparaliżować gotowość oby- 
watelską szerokich kół społeczeństwa Wszel 
kie okoliczności przemawiają jednak' za 
tem, że akcja bojkotowa opozycji załamie 
się na całej linji. 

Zebrania przedwyborcze na terenie po- 
wiatu odbyły się w dwóch miastach oraz 


kilkunastu gminach przy bardzo licznym 
udziale obywatelstwa. 
Na wszystkich zebraniach uchwalono 


rezolucję, wzywającą obywateli do wzięcia 
udziału w wyborach. 

W Starogardzie urządzono kurs prele- 
gentów z udziałem 42 osób. 

Dodać jeszcze należy, że sprawami wy- 
borczemi zajęły się również kółka rolnicze 
oraz organizacje kobiece. 


Bróżdżenie endecji w powiecie 
tczewskim 


Młodzi Stronnictwa Narodowego rozwi- 
neli ożywioną działalność przeciw wybo- 
rom, Nie ulega wątpliwości, że czynią to 
na wyrażne zlecenie prowodyrów endec- 
kich, znanych szczególniej w pow. tczew- 
skim ze swej zaciekłości. 

Jako dodatni objaw zanotować należy 
fakt, że niemal wszystkie organizacje spo- 
łeczne stanęły na stanowisku wzięcia udzia- 
łu w wyborach. 

Bardzo żywą działalność w tym kierun- 
ku wykazały organizacje kolejarskie, które 
w Tczewie stanowią niezwykłą siłę liczebną. 

Wszędzie zauważyć można wielką goto- 
wość do wygłaszania referatów i do udzie- 
lania wszelkich informacyj wyborczych. 

Wyborcy dają też należytą odprawę agi- 
tatorom endeckim, którzy namawiają ich 
da absencji wyborczej, 


Z powiatu chełmińskiego 
W wielu miejscowościach powiatu cheł- 
mińskiego wzmogła się ostatnio ożywiona 
agitacja za wzięciem udziału w wyborach. 
Również liczne organizacje zainicjowa- 
ły szereg zebrań przedwyborczych. 


Akcja wyborcza w Czersku 


Organizacje społeczne w Czersku rozwi- | 


nęły żywą działalność w kierunku zapo- 
znania obywatelstwa z nową ordynacją wy- 
borczą. Wyróżniły się w tej pracy Zwią- 
zek Rezerwistów oraz Straż Pożarna. 

Zainteresowanie społeczeństwa wybora- 
mi wzrasta z każdym dniem. 

Zebranie Wydziału Młodych Stronnie- 
twa Narodowego postanowiło wzmocnić 
akcję bojkotową, atoli starsi i dojrzali oby- 
wałele przyglądają się tej robocie z poli- 
towaniem. 


Akcja wyborcza w pow. kartuskim 


Ze wszystkich miejscowości powiatu kar- 
tuskiego komunikuje o wielkiem zaintere- 
sowaniu społeczeństwa wyborami. 
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W JUTRZEJSZYM NUMERZE NA- 
SZEGO PISMA ZAMIEŚCIMY ŻYCIO- 
RYSY WSZYSTKICH KANDYDATÓW 
NA POSŁÓW Z POMORZA, 


= 


nie ma dziś miejsca. Terminy postępo- 
wania biegną, a opinję cechuje powaga, 
spokój, bo gra toczy się o dużą stawkę 
— o nowe prawdy życia zbiorowego. 

Do konkurencji stają ludzie, ludzie 
wybrani, zakwalifikowani przez zgro- 
madzenia najwybitniejszych czołowych 
działaczy, — ludzie rozumni, uczciwi. Ci 
przecież nie będą trudnić się oczernia- 
niem przeciwnika, ci nie będą robić jar- 
marcznego szumu dookoła swych osób. 
Szlachetna -konkurencja wartości nie 
może się odbywać w atmosferze zgiełku, 
jej tłem nie będzie zaśmiecona, brudna 
ulica. 


Zapowiedziano szereg zebrań przedwy" 
borczych z odpowiedniemi referatami. 

Niebawem wydana zostanie odezwa miej- 
scowej Federacji Związku Obrońców Oj- 
czyzny. 

Akcji bojkotowej nigdzie nie zauważono. 


Ruch wyborczy w Gdyni 

Mimo wielkiego hałasu prasy opozycyj- 
nej nie widać na terenie gdyńskim żadnej 
akcji bojkotowej. 

Na zebraniach zarządów Związku Re- 
zerwistów oraz Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet omawiano sprawy wyborcze. 

Sfery gospodarcze m. Gdyni okazują ró- 
wnież niezwykłe zainteresowanie wybo- 
rami. 


= WW malce o nowy ustrój $ańst: 
ybory bez halasu 


Ludzie wczorajsi nie rozumieją tego. 
Wielu z nich martwi się, bo omijają ich 
łatwe zarobki, bo przecież cały ten do- 
brze nam wszystkim znany tandetny 
teatr rozgrywek wyborczych wielu lu- 
dziom przynosił znaczne dochody. Dzi- 
siaj urwało się. Ludzie wczorajsi takiej 
polityki nie rozumieją. 

Wybory bez hałasu. Po całym tere- 
nie rozlegają się tylko poważne, a prze- 
konywujące słowa: wyborco nie obda- 
rzaj zaufaniem ludzi, którzy zbyt wiele 
wysiłku zużywają na zachwalanie swo- 
ich wartości 

Jan Hoppe. 


dziemy do wyborów i oddamy nasze głosy 
tym, których znamy jako dobrych Polaków 
i społeczników“. 

Na zebraniu prezesów organizacyj społe- 
cznych omawiano sprawy wyborcze. 

Zainteresowanie wyborami wzrasta. Lud- 
ność powszechnie zapowiada, że spełni obo- 
wiązek obywatelski. 

Na najbliższe dni zapowiedziano szereg 
zebrań wyborczych w całym powiecie ko- 
ścierskim. 


Ruch wyborczy w lubawskiem 


W Lubawie odbyło się zebranie przed- 
wyborcze, na którem pewien opozycjonista 
nawoływał do bojkotu wyborów, musiał ato- 
li przerwać swe przemówienie, gdyż zebrani 


| Kościerzynie zebranie, na którem b. sen. Mi- 


| robotnicze będą miały zamało reprezentan- 


obywatele nie chcieli go słuchać. 

W 11 gminach odbyły się zebrania przed- 
wyborcze przy licznym udziale obywateli. 
Uchwalono rezolucje, wzywające do spel- 
nienia obowiązku obywatelskiego. 


Zebranie przedwyborcze 
w Miłobądzu 


W niedzielę, dnia 25 bm. odbyło się w 
Miłobądzu w pow. tczewskim w sali p. Dul- 
skiego zebranie informacyjne w sprawie 
wyborów przy licznym udziale miejscowe- 
go obywatelstwa. Zebranie zagaił prezes 


Jak bedziemy głosowali na Pomorzu 
w niedzielę 8 września b. r.? 


W najbliższym czasie na murach naszych miast, miasteczek i osiedli rozplaka- 
towane zostaną ostatecznie zatwierdzone przez okręgowe komisje wyborcze spisy kan- 
dydatów do Sejmu. ? 

Dla każdego obywatela jest obecnie najbardziej istotną sprawa: na kogo będzie w 
dniu 8 września głosował? Które dwa nazwiska wybierze z pomiędzy 4 lub więcej naz- 
więk, figurujących na okręgowych listach kandydatów na posłów? 

Zastanawiając się nad tem, każdy obywatel musi przedewszystkiem rozważyć, któ- 
re nazwiska budzą w nim największe zaufanie, którzy z pomiędzy kandydatów na 

_ posłów są mu przez swą działalność najbliżsi, 

Każdy wyborca głosuje osobiście i może oddać głos tylko w jednym obwodzie, w 
tym mianowicie, w którym został umieszczony w spisach wyborczych. Wyborcy uło- 
mni, lub chorzy mogą posługiwać się przy głosowaniu osobą zaufaną. 

Sam akt głosowania odbędzie się w sposób następujący: 

Wyborca, po przybyciu do obwodowej komisji wyborczej — która będzie otwarta 
od godz. 9 rano do godz. 9 wieczór bez przerwy — wymieni swe imię, nazwisko i adres. 
Prowadzący protokół zbada, czy znajduje się on w spisie wyborców, przewodniczą- 
cy zaś ustali jego tożsamość a następnie wręczy wyborcy kartę do głosowania oraz ko- 
perte urzędową, shi ; j 

Karty do głosowania będą sporządzone z białego papieru i opatrzone pieczęcią o- 
kręgowej komisji wyborczej. Zawierać one będą: numer i nazwę okręgu wyborczego, 
oraz numery porządkowe, imiona i nazwiska kandydatów na posłów w takiej kolejno- 
Ści, w jakiej zostali umieszczeni na liście kandydatów. Koperty urzędowe będą spo- 
rządzone z papieru nieprzezroczystego i opatrzone pieczęcią okręgowej komieji wybor- 
czej. Koperty w każdym obwodzie będą jednakowego koloru i formatu, prócz pieczęci 
nie będą one oznaczone żadnym znakiem wyróżniającym. Z kartą oraz kopertą uda się 
wyborća za osłonę, zabezpieczającą tajność głosowania. Następnie z kilku figurujących 
na karcie wyborczej nazwisk, wybierze te dwa, do których ma największe zaufanie i 
postawi przy nich kreski. Kreski te mogą być postawione w kierunku pionowym, po- 
ziomym lub skośnym, poczem włoży wyborca kartę do koperty, nie zaklejająe jej, wre- 
czy ją przewodniczącemu komisji obwodowej, który w jego obecności wrzuci kopertę 
do urny, dwaj obecni przy tem członkowie komisji, którzy będą mieli przed sobą spis 
wyborców, zanotują, że damy wyborca oddał swój głos. 

Jeżeli wyborca odda kartę niewypełnioną, to jest przy żadnem nazwisku nie po- 
stawi kreski, wówczas liczyć się będzie, że wyborca oddał głos na kandydatów umie- 
szezonych na pierwszem i drugiem miejscu listy. 

Jeżeli wyborca oznaczy kreską tylko nazwisko jednego kandydata, wówczas u- 
ważać się będzie, że wyborca głosował tylkona jednego kandydata. 

Karty, na których oznaczono kreskami więcej, niż dwóch kandydatów, uznane 
zostaną za nieważne. ' 

O godzinie 9 wieczorem przewodniczący zarządzi zamkn' cie lokalu wyborczego. 
Odtąd głosować będą ci wyborcy, którzy przybyli do lokalu wyborczege przed go- 
dziną 9 wieczór, tj. te osoby, które przed tą godziną bądź weszły do lokalu wyborczego, 
bądź też stanęły w szeregu przed lokalem, o ile lokal nie może  pomiedcłć wszyst- 
kich przybyłych. Natomiast osoby, które będą chciały po godzinie 9 wieczór wejść do 
lokalu, lub stanąć w szeregu, nie będą dopuszczone do głosowania 


Wybory w pow. kościerskim 
Narodowa Partja Robotnicza odbyła w 


chejda i p. Marchewicz nawoływali do boj- 
kotu wyborów. Członkowie NPR. opowia- 
dali po zebraniu, że przywódcy partyjni po- 
pełnili błąd, bojkotując wybory, gdyż stery 


tów robotniczych w Sejmie. 

„Któż będzie bronił interesów robotni- 
czych, skoro sami uchylamy się od wybo- 
rów — mówiłi robotnicy. Właśnie, że pój- 


miejscowego koła BBWR p. Pawłowski ha- 
słem „Prawem naczelnem — dobro Pań- 
stwa“. Wyjaśnił on różne kwestje dotyczące 


„obywatelstwa, jak sprawę niewyzyskanych 


możności odłużenia gospodarstw rolnych. 
Potem udzielił głosu prelegentowi p. Wiór- 
kowi z Tczewa. Prelegent w obszernym re- 
feracie omówił zagadnienia Konstytucji, po- 
równując starą i nową Konstytucję, uwypu- 
klił wady Konstytucji starej i zalety nowej; 
Następnie omówił nową ordynację wyborczą 
do Sejmu i Senatu. W końcu wskazał na 
potrzebę udziału w głosowaniu i wzniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej i Jej Pre- 
zydenta Ignacego Mościckiego. Pan prze- 
wodnieczący odczytał zebranym następującą 
rezolucję: „Zgromadzeni na zebraniu infor- 
macyjnem w dniu 25 sierpnia 35 przyrzekają 
zawsze sumiennie spełniać swe obowiązki 
względem Państwa i potępiają niecne po- 
czynania tych, którzy dążą do bojkotowa- 
nia wyborów", Rezolucja została przez zgro- 
madzonych jednogłośnie przyjęta. Na za- 
kończenie zaśpiewano wspólnie hymn „Boże 
coś Polskę“. 


|| GŁOSY I ODGŁOSY 


Sfery gospodarcze a wybory 


(L) Poznański „Dziennik Poranny“ u- 
mieścił artykuł, w którym podnosi, że przy- 
szły Sejm ma niewątpliwie doniosłe znacze- 
nie. Stan ten należycie oceniają przedstawi- 
ciele życia gospodarczego. Wypływa to do 
pewnego stopnia z uchwał, podjętych przez 
niektóre naczelne organizacje życia gospo- 
darczego. W uchwale naczelnej rady zrze- 
szeń kupiectwa polskiego czytamy np. m. in.: 


„Dobro polskiego handlu, którego roz- 
wój przyczyni się do dalszego wzmocnie- 
nia Rzeczypospolitej, wymaga, zdaniem 
Prezydjum Rady Naczelnej, by w repre- 
zentacji ogółu ludności znaleźli się ludzie 
będący dobrymi znawcami i obrońcami 
tej gałęzi naszego życia gospodarczego. 
Prezydjum Naczelnej Rady wyraża 'po- 
gląd, że należy z całą stanowczością prze- 
ciwstawić się wszelkiej bierności, która 
może nas zupełnie pozbawić obrońców tej 
i tak już zaniedbanej u nas dziedziny — 
jaką jest handel w Połsce. Jesteśmy zda- 
nia, że całe zorganizowane kupiectwo pol- 
skie winno wziąć jak najliczniejszy i jak 
najbardziej czynny udział w wyborach“, 
„Dziennik Poranny“ słusznie zauważa, że 

przedstawiciele życia gospodarczego zdają 
sobie w całej pełni sprawę z doniosłości prac 


przyszłych ciał ustawodawczych. 


Nowoczesna reprezentacja 
społeczeństwa 


Na temat zbliżających się wyborów do 
Sejmu i Senatu umieściła warszawska „Go- 
dzienna Gazeta Handlowa“ artykuł, z któ- 
rego podajemy następujące ustępy: 

„Dziś staje przed forum wyborczem o- 
bywatel wybrany 'przez delegatów o wy- 
raźnej fizjognomji, który w myśl moral- 
nych nakazów i własnego uświadomienia 
obywatelskiego, nie jest wyznawcą tych, 
czy innych doktryn społecznych, nie jest 
zastępcą takiego czy innego stanu, war: 
stwy, czy grupy społecznej, lecz patrzy na 
doniosłe zagadnienia państwowe z szer- 
szego horyzontu ogólnego dobra państwo- 
wego. 

Jeśli ktoś wysuwa obawę, że przyszły 
Sejm będzie o składzie wybitnie rolni- 
czym, że pewne zagadnienia handlowe 
czy przemysłowe mogłyby być zmajory- 
zowane większością posłów rolniczych, to 
w odpowiedzi nasuwa się refleksja, że re- 
prezentanci całego społeczeństwa, a za- 
tem i rolnicy, będą mieli ten szerszy ho- 
ryzont roztrząsania zasadniczych proble- 
mów państwowych i nie będą niewątpH- 
wie sławać na punkcie widzenia cłasne- 
go podwórka egoizmu danej grupy, że 
liczyć się będą w poważnej dyskusji przysz 
łego Sejmu ze zdaniem posłów reprezen- 
tujących inny Światopogląd gospodarczy, 
czy ideowy, a ponadto hamulcem nad de- 
cyzjami, ewentualnie nieprzemyślanemi 
do końca będzie jeszcze Druga Izba — Se- 
nat, o walorach jeszcze wyższego pozio- 
mu wybrańców, będącej rzeczywiście Iz- 
hą Wyższą, a wreszcie Rząd, jako Instan- 
cja projektodawcza i koutrolna. 

Przyszli posłowie sejmowi reprezentu- 
jący nowy układ zadań i sił społecznych, 
mający za sobą poważne zaplecze poglą- 
dów i opinji samorządu terytorjalnego i 
gospodarczego, nie powodowani żadnem 
sobkostwem i egoizmem lokalnym, czy 
grupowym, mają wszełkie szanse być 
wzorem. reprezentacji nowoczesnej społe- 
czeństwa”. f 
Nawołując swych czytelników do spełnie- 

nia obowiązku wyborczego, „Gazeta Handlo- 
wa“ słusznie podkreśla, że uchylanie się od. 
głosowania krzywdzi w zasadzie tylko tego, 
kto nie korzysta ze swych uprawnień, a je- 
dyną konsekwencją niegłosowania byłoby 
pójście ma rękę ofensywie tych dawniejszych 
zawodowych politykierów z partyjnictwa, 
któczy tracąc swe mandaty i korzyści stąd 
płynące, zachwalają absenicizm obecnie 
przeprowadzanych wyborów 
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Trzy lata pracy Seminarjum 


Zagranicznego w Potulicach 


W trosce o los Polaka zagranicą 


Zarówno prześladowania polityczne w 
czasie niewoli, jak i ciężkie warunki bytu 
w dzisiejszej dobie Polski niepodległej wy- 
gnały z kraju ojczystego miljonowe rzesze 
rodaków, którzy szukając możliwości egzy- 
stencji rozproszyli się po całym Bożym Świe- 
cie zaludniając w mniej, lub więcej zwar- 
tych skupieniach niemal wszystkie kraje i 
kontynenty. Wśród ludów północy, w dzie- 
wiczych lasach Ameryki Południowej, na 
samotnych, odległych wyspach oceanów, na 
stepach brazylijskich i w górach Himalaj- 
skich, na piasczystej puszczy Afryki cen- 
tralnej i południowej, jak i w przemyeło- 
wych ośrodkach Niemiec, Francji i Anglji 
rozbrzmiewa mowa polska, zmaga się ze 
swym losem nasz rodak, niejednokrotnie 
sam, opuszczony, pozbawiony opieki ducho- 
wej, religijnej, zdany na pastwę Środowiska, 
nierzadko sobie wrogiego. A rzesza polskich 
tułaczy — niebylejaka. Osiem miljonów ro- 
daków zaludnia kraje poza granicami Rze- 
czypospolitej. Jest to olbrzymia pozycja — 
biorąc pod wzgląd dotychczasowy stan opie- 
ki nad rodakami za granicą — ubytku na- 
rodowego. Bowiem — powiedzmy to sobie 
szczerze — uchodźcom polskim grozi zagłada 
moralna, grozi stokroć groźniejsze od nędzy 
materjalnej — wynarodowienie. Wystarczy 
wskazać na bolesny fakt przystosowywania 
sięmłodszego pokoleniaemigranckiego dono 
wyhce warunków życia, fakt zatraty łączności 
duchowej z Macierzą,fakt, iż wnukowie zes- 
łańców syberyjskich nie władają już mową 
ojczystą, że w prerjach argentyńskich i 
brazylijskich żyją i działają farmerzy stu- 
procentowo amerykańscy.. o polskich naz- 
wiskąch, by ogrom straty narodowej sta- 
nął wyraźnie przed oczyma każdego Po- 
laka. 

Ta myśl bolesna nie dawała pokoju ar- 
cypasterzowi polskiemu, niestrudzonemu o- 
rędownikowi wiary i patrjotyzmu, duchowe- 
mu opiekunowi wychodźtwa polskiego, Pry- 
masowi Ks. Kardynałowi dr. Hlondowi. W 
rozmowach z Ojcem Świętym omawia tę pa- 
lącą bolączkę Polski, aż wreszcie w 1928 r. w 
czasie pobytu swego u Namiestnika Chry- 
stusowego uzyskuje pełną aprobatę dla twór- 
czych swych w tej dziedzinie zamierzeń. 
Sporadyczne wyjazdy księży Świeckich w 
kraje rozprószenia polskiego i ich pełna o- 
fiary akcja misyjna była wielce niedosta- 
teczną, nie mogła sprostać swym zadaniom. 
To też J. E. Ks. Kardynał Hlond postanawia 
oprzeć akcję misyjną zagranicą na zupeł- 
nie nowych podstawach, na celowej organi- 
zacji, a przedewszystkiem na racjonalnem 
przygotowaniu bojowników apostolstwa 
Chrystusowego i narodowego na terenie Pol- 
ski zagranicznej. Myśli zatem o założeniu 
osobnego zgromadzenia, któreby kształciło 
kapłanów zakonnych dla rodaków za kor- 
donami kraju, gdyż tylko ci ujęci w karby 
światowej organizacji zdołają uchronić tu- 
łaczy polskich od zagłady moralnej zdołają 
nawiązać spowrotem nić wiążącą ich niero- 
zerwalnie z Macierzą. W ten oto sposób za 
przyczynieniem się Ks. Kardynała Hlonda 
Papież Pius XI udziela łaskawie swego ze- 
zwolenia na założenie w Polsce „Societatis 
Chrysti pro Emigrantibus* — „Towarzystwa 
Grystusowego dla Wychodźców'*, seminar- 
jum zakonnego, owej przyszłej szkoły sług 
chrystusowych, którzy pójść mają w świat, 
by nieść rodakom wiarę, zbawienie, bezinte- 
resowną przyjaźń i czułą opiekę, którzy na 
bastjonach ohbczyzny zatknąć mają sztan- 
dar z wypisanem na niem hasłem: Wiara i 
Ojczyzna. 

W cztery lata później, w sierpniu 1932 r. 
zbożne i twórcze zamierzenie Prymasa Pol- 
ski przybiera kształt realny. Pani na ol- 
brzymich włościach, fundatorka szpitala św. 
Florjana w Bydgoszczy i zakładu dla nie- 
uleczalnie chorych w Poznaniu, odnowiciel- 
ka kościoła parafjalnego w Ślesinie, czuła, 


serdeczna i nieżwykle uczynna opiekunka f 
biednych i wydziedziczonych, hr. Aniela Po- | 


tulicka ustanawia w r. 1925 z majątku swe- 
go Potulic o przestrzeni 22.000 morgów mag- 
deburskich FUNDACJĘ POTULICKĄ, której 
dochody przeznacza na podtrzymanie bytu 
lubelskiego uniwersytetu Katolickiego. Po- 
został jeszcze w Potulicach przepiękny pa- 
łac z niemnniej uroczym 120-morgowym par- 
kiem. Na wieść o twórczych planach Ke. 
Kardynała Hlonda wielkoduszna dziedziczka 
olbrzymiej fortuny ofiarowuje pałac wraz 
z parkiem arcypasterzowi, który przeznacza 
go na wyżej wspomniane seminarjum t. zw. 


Zagraniczne. W miesiąc później umiera 
wspaniałomyślna fundatorka. 

W dniu 23 bm. Seminarjum potulickie 
obchodziło uroczyście 3-lecie swego istnie- 
nia. 

Uroczystości zaszczycili swą obecnością 
prócz licznych przedstawicieli duchowień- 
stwa naczelnik wydziału emigracji w Min. 
Spr. Zagranicznych p. Zarychta, dyr. min. 
p. Lenartowicz w zastępstwie ks. Kardyna- 


i skromna praca blisko 160 kleryków i bra- 
ci zakonnych. Własnemi rękóma, własnym 
znojem, trudem i mozołem wznieśli bracisz- 
kowie nowyokazały dwupiętrowy gmach dom 
rzemieślniczy, spojony z 200.000 cegieł, in- 
stalując w nim nowocześnie urządzone war- 
sztaty Ślusarskie, kowalskie, stolarskie, kra- 
wieckie, elektrownię drukarnię i introliga- 
tornię, gdzie własnym sumptem drukują 
kalendarze o nakładzie zgórą 50.000 egz, i 


ła dr. Hlonda, ks. prałat Zborowski, dyr. | kwartalnik „Głos Seminarjum Zagraniczne- 
Radzimiński i in. O godz. 7.30 odbyła się w | go“ jak i niemniej szereg pięknie wydawa- 


FZZ EG 


kaplicy seminaryjnej uroczysta msza Św., 
którą celebrował ks. rektor Ignacy Posadzy, 
wygłaszając również podniosłe kazanie o- 
kolicznościowe. O godz. 9-tej nastąpiło poś- 
więcenie dzwonu „Vox Christi“. Aktu poś- 
więcenia dokonał ks. redaktor Nikodem Gie- 
szyński. 
Godziny prżedpołudniowe 

zwiedzaniu Seminarjum, jego 


poświęcono 
urządzeń, 


Gmach Semin. Zagran. (dawn. pałac Śp. hr. A. Potulickiej). 


| 
| 


nych dzieł najwybitniejszych autorów ka- 
tolickich. 

Po obiedzie, w czasie którego wzniesiono 
kilka serdecznych toastów — odbyła się na 
polanie parkowej u stóp pomnika Królowej 
Wychodźtwa Polskiego uroczysta akademia. 
Na program jej złożyły się produkcje wokal- 
no-muzyczne, oraz dekłamacje chórowe w 
doskonałem wykonaniu kleryków. W czasie 


warsztatów, zakładów i t. d. Pozostawiły one | akademji płomienne przemówienie wygłosił 


na uczestnikach uroczystości niezapomnia- 
ne wrażenie. Z każdego kąta przebijała cicha 


rektor Seminarjum ks. Posadzy, który m. 
i. powiedział: 


"Nasze święto pułkowe. Dziś każdy ży- 
je radością i nią oddycha. Trzy lata ist- 
nienia — dziejowa chwila. Przed 3 laty 
przyszliśmy tutaj, rzucając rodzinę, kre- 
wnych, wygody, przyszliśmy tutaj, by 
spełnić obowiązek, poświęcić siebie dla 
wiary i Polski, by pójść na wychodźtwo- 
ratować braci naszych od zagłady moral- 
nej od zagłady języka polskiego. Trzy la- 
ta istnienia. Patrzymy wstecz z uwielbie- 
niem i dziękczynieniem dla Opatrzności 
bożej, bo „jeśli Pan nie zbuduje domu, 
daremnie się trudzi, który go chce zbu- 
dować'. Wiec hołd składamy i Bogu 
cześć. 

Po złożeniu podziękowania za pomoc, ra- 
dę i poparcie Ks. Prymasowi, oraz czynnikom 
rządowym w ręce obecnych na akademii 
pp. nacz. Zarychty i dyr. Lenartowicza ks. 
Posadzy zakończył: 


Patrzymy przed siebie w nowe trzech- 
lecie. Nie lękamy się przyszłości. Patrzy- 
my w nią z wiarą i ufnością, że Opatrz- 
ność boża ten nasz trud i ofiarę stokrot- 
nie wynagrodzi. Nad nami Bóg, a przed 
nami wielka idea — ten brat na wycho- 
dźtwie, dla którego musimy się poświę- 
cić. Będziemy , wzmacniać naszą wolę, 
hartować nasze charaktery, pogłębiać du- 
cha. Mamy Polskę, którą kochamy z cta- 
łej duszy. Polska — to wielka rzecz. Tu- 
taj w Potulicach codziennie chylimy 
„kornie czoła przed sztandarem Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej. I ten polski 
sztandar zaniesiemy na wychodźtwo, z 
nim przestąpimy każdy polski próg. Nie- 
śmiertelne dusze wychodźców na nas 
czekają, nas wołają. I to nam daje mocy, 
siły wewnętrznej i tężyzny. Nie lękamy 
się niczego, bo czerpiąc z tych źródeł 
siłę — zwyciężymy. Bo z nami Bóg i 
święta, dostojna sprawa. Ducha naszego 
będziemy pomnażać ż dnia na dzień tą 
miłością nadprzyrodzoną, miłością Boga. 
i Polski. Z taką ideą idziemy w przysz- 
łość, w nowe trzechłecie. Gdzież burza, 
któraby zgasiła zapał nasz? Da Bóg — 
a zwyciężymy. 

Głos zabrał również p. naczelnik Zary- 
chta, który w głęboko ujętem przemówieniu 
przedstawił wytyczne przyszłej odpowie- 
dzialnej pracy żołnierzy Chrystusowych, 
mających nierozerwalną nicią spójni reli- 
gijnej i narodowej związać silniej błąkają- 
cych się po świecie samopas rodaków z Ma- 
cierzą, Po akademji udano się nad pobliską 
Noteć, gdzie przed uczestnikami obchodu 
przedefilowała flotyla kilkunastu kajaków 
seminaryjnych. X 


Uroczystość zakończono rozpaleniem og- 
niska w parku Seminarjum. Obchód 3-lecia 
Seminarjum Zagranicznego wywarł na.u- 
czestnikach uroczystości niezatarte wraże- 
nie dzieła zamierzonego na miarę fidja- 
szową. 1 


Zakopiańska placówka Stowarzyszenia 
Weteranów b. Armji Polskiej we Francji 
wysłała w związku z uroczystością paświę- 
cenia sztandaru, która odbyła się dnia 4-go 
sierpnia br., zaproszenie i gwóźdź do sztan- 
«daru: szeregowi wyższych wojskowych i m. 
in. gen. broni w st. sp. Józefowi Hallerowi. 

Na pismo to odpowiedział zakopiańskiej 
placówce Weteranów b. Armji Polskiej we 
Francji Związek Hallerczyków: 

„Pan Generał Józef Haller, Naczelny 
Wódz Polskiej Armji we Francji, polecił 
zwrócić Panu Przewodniczącemu zaprosze- 
tiie na uroczystość poświęcenia sztandaru 
placówki w Zakopanem St. Wet. b. Armji 
Polskiej we Francji, jako nieprzyjęte do wia- 
| domości. 
| Jednocześnie nadmienia się, że Pan Ge- 
nerał poza Związkiem Hallerczyków w Pol- 
sce, nie uznaje i nie zna żadnego innego 
zrzeszenia Swych b. Żołnierzy. 

Przesłanie Panu Generałowi tego zapro- 
szenia, i to już z uprzednio wyrytem na 
gwoździu nazwiskiem Pana Generała, trak- 


wiązującej w takim wypadku  przyzwoito- 


SCI 


W związku z tą odpowiedzią gen. Halle- 
ra, Stowarzyszenie Weteranów b. Armji Pol- 
skiej we Francji wysłało następujące pismo 
do Federacji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny: 

„Nie wydaje się nam dziwne, że na za- 
proszenie, wystosowane pod prywatnym ad- 
resem p. gen. Hallera, odpowiada Związek 
Hallerczyków, bo wiemy dobrze, że p. gen. 
Haller nigdy sam za siebie nic nie uczynił, 
lecz zdawał się w tem na swoje otoczenie. 

Wiemy o tem, że żołnierzy gen. Hallera 
reprezentuje Związek Halłerczyków, my ni. 
gdy żołnierzami gen, Hallera nie byliśmy, 
byliśmy żołnierzami Ojczyzny, wyzwalającej 
się z kajdanów niewoli, jesteśmy lojalnymi 
obywatelami Wolnej i Niepodległej Rzplitej 
Polskiej, będziemy — o ile zajdzie potrzeba 
— żołnierzami, walczącymi o Jej wielkość 
rnocarstwową. 

Związek Hallerczyków możę reprezento- 
wać jedynie stronników politycznych gen. 


tuje Pan Generał, jako akt, pozbawiony obo- | Hallera, my z nimi nie wspólnego nie ma- 


Sprawa młynarstwa, hurtowego handlu zbożem 
i przedsiębiorstw przewozowych 


znajdzie szczegółowe omówienie 


w specjalnym numerze 


31 sierpnia b. r. 


|| Część numeru zarezerwowaliśmy na ogłoszenia i artykuły opisowe wyżej 
wymienionych przedsiębiorstw, dając im sposobność skutecznej reklamy. 


my, myśmy już dawno zrozumieli, że drogi 
nasze i gen. Hallera rozeszły się w przeciw- 
nych kierunkach, że gen. Haller zapomniał, 
iż jest żołnierzem, który przysięgał na nasze 
sztandary walczyć z zaborcami o niepodle- 
głość Polski, nie zaś w niepodległej Polsce 
walczyć z Jej Rządem i społeczeństwem 
lojalnem w stosunku do tego Rządu. 

W roku 1988 założyliśmy Stowarzyszenie 
Weteranów b. Armji Polskiej we Francji nie 
dla czego innego, ale dla tego, aby zgubne 
wpływy gen. Hallera i Związku Hallerczy- 
ków zwalczać, doszliśmy wtedy do przeko- 
nania, że nie wystarcza ignorować tej robo- 
ty, lecz że należy czynnie się jej przeciw- 
stawiać, 

Aby stosunek nasz do gen. Hallera i do 
Związku Halerczyków był zupełnie jasny, 
twardo i po żołniersku powiedzieliśmy w 
swoim Biuletynie Nr. 3 z września 1933 r., co 
następuje: j 

„Gdy dowództwo nad nami objął z nomi- 
nacji francuskiej gen. Haller, myśmy już 
byli, to nie wódz stworzył Armję, ale istnie- 
jąca już Armja otrzymała dowódcę 
i dlatego nie przyjmujemy nazwy Hallerczy- 
ków i odrzucamy ją. 

Nie z rozkazu gen. Hallera chwyciliśmy 
za broń, nie biliśmy się z pobudek i natch- 
nienia Komitetu Narodowego. Poszliśmy 
walczyć z tych samych powodów i tak samo 
nastrojeni, jak ci, którzy w Kraju chwycili 
za broń z rozkazu Komendanta Piłsudskie- 
go. A nastroje nasze były, że.. „Polska tyl- 
ko polską krwią i polską bronią będzie wy- 
walczona*. I dlatego powiedzieliśmy o sobie, 
że nie jesteśmy „żadni Hallerczycy, która to 
nazwa nic nie znaczy, ale — Weterani b. 
Armji Polskiej we Francji.” 

Tendencyjne robienie z odruchu placów- 
ki zakopiańskiej afery politycznej, aby móc 
umieścić w prasie szereg zjadliwie zredago- 
wanych wzmianek prasowych, nie zmieni 
istniejącego stanu rzeczy i nie wznowi nie- 
istniejących wpływów -gen. Hallera, czy 
Związku Hallerczyków na naszych kolegów 
z b. Armii Polskiej we Francji“ 


kę 

l : 

àt p carii a a i 

tn l ża ia 4 

by | : 

dh | i 

aw i : 

te | "ER NACE j 
An Bywają sytuacje polityczne, w któ- 
Bi rych rządzonym się wydaje, iż do u- 
yi trwalenia ich władzy, “ich panowania 
A niezbędne są wawrzyny wojenne. Zda- 
p rza się to najczęściej, gdy sukcesy we- 


wnętrzne danego systemu są wątpliwe, 
MK a sytuacja gospodarcza państwa nie do 
pozazdroszczenia, zdarza się to i wów- 
ji czas, gdy psychikę zbiorową społeczeń- 
h stwa wyśrubowano nadmiernie w kie- 
runku entuzjazmu, który w następstwie 


sq nie znajduje dla siebie naturalnego uj- 
y. | ścia. Wojna w takim wypadku to nie 
sy konieczność samoobrony narodowej w 
l | 


jakimkolwiek względzie, lecz przede- 
ha. wszystkiem wyczyn, obliczony na efekt 


NL 


ieczna żądza podbojów 


vip polityczny, mający olśnić, oszołomić i 
le, oderwać od krytycznego myślenia odpo- | 
w wiednio sugerowane masy. 

Tal Do takich wojen uciekały się nieraz 


mq, rządy autokratyczne z powodzeniem 
aś. bardzo rozmaitem. Napoleonowi III u- 
dawały się one do czasu, Wilhelm II za- 
łamał się odrazu, wstąpiwszy na tę sli- 
Ma ską drogę. Jaki los czeka nową ltalję, 


dy, stwórzoną a. raczej zgalwanizowaną 
si | przez Mussoliniego — któż wie? Losy 
e 


niemałym jednak stopniu decyduje też 
t o skutkach ich, ryzykownych szczegól- 
LL niej, 
t ność sprawy. Ten czynnik moralny i je- 
go doniosłość uznawany jest nawet 
przez prowokatorów. Dlatego też, wcią- 
gając kraj swój, nieraz bez potrzeby, w 
| walki, których wyniku nigdy prawie 
przewidzieć nie można, prący do nich 
| usiłują zawsze znaleźć dla swych ambi- 
| tnych zamiarów jakieś wytłomaczenie 
„| idejowe i usprawiedliwić je pięknie 
| brzmiącem hasłem. Tak czyni, starym 
zwyczajem, i il duee, grając na honorze, 
dumie narodowej i poprostu nędzy Wło- 
chów. Ze wszystkich argumentów, ja- 
kimi stara się tłumaczyć swój zamach 
na Etjopię, największy walor ma osta- 
| tni. 
| Konjunktura ogólnoświatowa odbija 
| się i na Włochach. Aynki zbytu się kur- 
| czą, Lanzia i Bugatti są zadrogie, Fiat 
ma mnóstwo konkurentów, wagony ro- 
bi każdy u siebie w domu, zamiast ma- 
karonu jedzą ludzie zwyczajne kluski, 
siarkowanego wina pić nie chcą, ilość 
turystów z przed wojny spadła do trze- 
ciej części, a zaś — co najważniejsza — 
zamarł ów odpływ półmiljona bezmała 
emigrantów, którzy dawniej znajdowali 
co rok pracę za oceanem i stamtąd do 
domu przysyłali pieniądze. Rozwinąć 
przemysł w kraju, prawie zupełnie po- 
zbawionym surowców, jest niełatwo. Bo 
bez własnych surowców produkuje się 
drogo. To więc przedewszystkiem pod- 
syca apetyt włoski na Abisynję. Ale, że- 
by czerpać stamtąd surowce i nawet by 
tam sprzedawać swe produkty — na to 
nie trzeba koniecznie przelewać krwi 
swojej i cudzej. Na penetrację pokojo- 
wą Włoch w centrze. Afryki zgadzają 
się wszyscy — w Paryżu, w Londynie i. 
nawet w Addis-Abeba. Chciwy sławy 
dyktator Italji żądny jest jednak laurów | 
zwycięzcy. Chciałby się może ze Scipio- 
nem podzielić w dziejach przydomkiem 
„afrykański“. 

I tu zaczyna się nieporozumienie po- 
rniędzy nim a resztą świata. Trzeba przy 
| znać bowiem, że — jak dotychczas — 
+ projektowana wyprawa włoska nie zdo- 


tji. Są one raczej po stronie Abisynji, 


zaś jeszcze bardziej są po stronie pokoju. | 


Jeżeli jest w Europie choć jedno pań- 
stwo zadowolone z nieustępliwości ltalji 
-- to. chyba Niemcy. Bez względu na to, 
co tam się opowiada o. 750 wysiącach żoł- 
nierzy włoskich, gotowych zawsze — na- 
wet podczas wojny afrykańskiej — do 
obrony .Brenteru, świadomość, iż Rzym 
ma własne kłopoty na głowie, dla Trze- 
ciej Rzeszy, zawsze gotowej do „pokojo- 
wego“ wchłonięcią Austrji, może być tyl- 
ko przyjemna. Jeszcze milej są tam wi- 
dziane perspektywy konfliktu Włoch z 
W. Brytanją. Ża* ten ostatni wisi popro- 
stu w powietrzu. Kategoryczne stano- 
wisko angielskie w stosunku do wojen- 


coraz wyraźniej. A zaś coffięcie się rzą- 
du dyktatorskiego z raz obranej drogi 
E działania jest conajmniej bardzo trudne. 
Mogłoby to się bowiem równać upadko- 
wi jego autorytetu na przyszłość, a jed- 


nych planów Mussoliniego określa się” 


narodów i królów są w-ręku Boga. W | 


przedsięwzięć — poprostu słusz- | 


t 


1 3 z $ i | dzo "kosztowny aparat 
była sobie nigdzie szczególnych sympa-, 


| osobach: 


ŚRODA, DNIA 28 SIERPNIA 1935 R. 


nocześnie pomniejszeniu międzynarodo- 
wej powagi Włoch. 

Tak- więc imperjalizm faszystowski 
będzie musiał pozostać wierny swym 
zakusom. Uruchamiając armję, stawia- 
jąc na nogi ludność całą, wydając setki 
miljonów na przygotowania wojenne, 
stworzył on dla siehie sytuację dziś już 
prawie bez wyjścia. Zerwanie z Ligą Na- 
rodów nikogo z Włochów, doraźnie przy 
najmniej, nie zaboli — poddanie się jej 
radom, uchwałom, a tembardziej sank- 
cjom — równałoby się dla obecnych rzą- 


Że 


fe 


dów Italji niesławnej kapitulacji. By 
zaś Liga Narodów zgodziła się zrobić 
Włochom poprostu prezent z Abisynji — 
wydaje się być nieprawdopodobne. Li- 
ga jest ostatnią z instytueji, któreby mo- 
gly pozwolić sobie na cynizm polityczny 
i na uznanie „faustrechtu*. Takie sta- 
nowisko Genewy byłoby końcem i tak 
słabo ziszczonych snów prezydenta Wil- 
sona. 

Upór włoski jest więc niebezpieczny 
obustronnie: może on zmusić Włochy do 
znalezienia sią poza nawiasem asocjacji 
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Abisynia zorganizowała „Czerwony Krzyż“ 


Kobiety abisyńskie utworzyły w Addis Abe ba organizację „Czerwonego Krzyża”, którą 


zgłoszono do międzynarodowej centrali w G enewie. 


Daje to rękojmię, że. sv przyszłej 


wojnie włosko-abisyńskiej stosowane będą postanowienia konwencji P AN 


Obstrukcja, złe funkcje trawienia, roz- 
kład i fermentacja w jelitach, nadkwaś- 
ność soku żołądkowego, nieczysta cera 
na twarzy, piersiach i plecach, czyraki, 
katary błony śluzowej, ust, przemijają 
prędko przy użyciu naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka - Józefa. 
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państw, reprezentujących jeszcze w swej 
sumie dość znaczną powagę moralną, a 
jednocześnie — zachwiać prestiżem Ligi 
i zadać mu cios poważny. Taka konse- 
kwencja awantury abisyńskiej też nie 
uśmiecha się nikomu. W tych niespokoj- 
nych czasach byłoby to igranie z ogniem. 
A jednak przygotować się należy na 
najgorsze. Włochy wysunęły podczas 
rozbitej konferencji paryskiej żądanie 
całkiem określone: oddanie im tej czę- 
ści terytorjum abisyńskiego, gdzie wła- 
dza negusa jest obecnie raczej nominal- 
na i nie może utrzymać w karbach miej- 
scowych plemion wojowniczych, poza 
tem decyzję okupowania całej pozosta- 
, łej części terytorjum czarnego cesarstwa. 
| Jasne jest, że druga część tych skrom- 
nych upragnień musi się spotkać z opo- 
rem ze strony wszystkich państw, zaan- 
gażowanych w Afryce, wszędzie tam 
bowiem już — i w Somali i w Kaplan- 
dzie i w Kongo zaczyna Kkipieć jak Ww 
garnku. I to nawet Francuzów, pomimo 
ich przyjaźni obecnej dla Włoch, zmusj 
do powściągliwości. Tembardziej tych 
wszystkich, którym na włoskiej inter- 
wencji nad Dunajem, wrazie czego, by- 
najmniej nie zależy. Tych uwikłanie się 
| Italji w ciężkie walki na tajemniczym 
| lądzie — napewno nie zmartwi. Prze; 
tiwnie — rozwiąże im ręce w sprawach 
o wiele bliższych całej Europie. 
| -Wówczas Mussolini za afrykańskie 
| surowce i wojenne strofea zapłacił bar- 
| dzo drogo. "W.L Ł. 


Piesek w trybach Stoczni Gdańskiej 


(p) Jedną z największych i zarazem naj- 
poważniejszych placówek przemysłowych w 
W. M. Gdańsku, jest Stocznia Gdańska, Test 
ona własnością w równych częściach Polski 
i Gdańska. Dla uruchomienia jej utworzone 
zostało międzynarodowe tow. akcyjne, któ- 
remu właściciele wydzierżawili stocznię bez- 
płatnie na przeciąg lat 50. W tem tow. akcyj- 
nem Anglja i Francja posiadają po 30 proc. 
udziałów, a Polska i Gdańsk po 20 proc. 

Jak powszechnie wiadomo Stocznia Gdań- 
ska utrzymana jest w ruchu tylko dzięki 
zamówieniom polskim, które stanowią prze- 
ciętnie około 85 proc. ogółu zamówień, a tyl- 
ko około 15 proc. zamówień przybywa z po- 
za granic Polski. 

Sądząc z przytoczonych wyżej liczb pro- 
centowych możnaby wnioskować, że gospo- 
darzami w Stoczni Gdańskiej są Polacy, 
gdyż Polska nietylko jest współwłaścicielką 
tego olbrzymiego zakładu przemysłowego 
lecz i właścicielką 20 proc. akcyj dzierżaw- 
cy, tj. międzynarodowego tow. excyjnego. a 
co najważniejsze utrzymuje go w ruchu 
“dzieki swym zamówieniom. Gdyby tych za- 
mówień nie było. stocznia musiałaby ogra- 


|niczyć swe prace do 15 proc. zamówień za- 


sranieznych o ile wogóle otrzymałaby je, 
czyli przestałaby być jedną z największych 
i zarazem najpoważniejszyćch placówek prze- 


| mvysłowych W. M. Gdańską, spadając do roli 


wiekszego warsztatu rzemieślniczego, który 


"napewno nie mógłby sobie pozwolić na bar- 


administracyjny i 
i zatrudnianie kiłkutysięcznej rzeszy robot- 
ników. 4 

Przyjrzyjmy się bliżej stosunkom naro- 
dowościowo - personalnym, panującym „w 
Stoczni Gdańskiej, ponieważ nigdy nie od- 


| powiadały one i obecnie również nie odpo- 
 wiadają wyżej 
i 


przytoczonym liczbom pro- 


centowym. Otóż stocznła zatrudnia 2.029 pra- 
cowników  administracyjnych i fizycznych. 
w 86% są oni narodowości niemieckiej, a 
jeśli chodzi o personel administracyjny zna- 
czna. ich większość jest obywatelami Rzeszy 
Niemieckiej. Polacy stanowią jedynie około 
14 proc. ogółu pracowników (289 osób). Z 
jednej strony armja 2.029, a z drugiej za- 
ledwie 289 osób. Nałeży dodać, że administra 
cja Stoczni Gdańskiej prowadzona niemal 
wyłącznie przez Niemców, obywateli nie- 
mieckich i gdańskich, niewładających je- 
zykiem polskim, must utrzymywać sztab 
tłumaczów, gdyż trudno wymagać od Polski, 
aby żywiąc stocznię swemi zamówieniami, 
posługiwała się w Korespondencji, rozra- 
chunkach itp. — językiem niemieckim. 
Wszak byłoby to absurdalnym nonsen- 
sem?!., A jednak... 

Swego czasu twierdziliśmy. że W. M. 
Gdańsk jest krainą wszetkich możliwości i 
to takich możliwości, które wkraczają właś- 
nie w zakres absurdatnych nonsensów. Dla 
tego rodzaju możliwości zaistniał nowy 
kwiatek, który chyba należy uważać — wła- 
śnie za chęć zmuszenła inńteresentów pol- 
skich (85 proc. zamówień) do porozumiewa- 
nia się z administracją stoczni tylko w języ» 
ku niemieckim. Oto ten kwiatek: 


Od dłuższego już ezasu zatrudniani są w 
Stoczni Gdańskiej magister W. S. H. p. Ka- 
rol Wood, oraz inż. mech. p. Florjan Wa- 
chowski, w biurze tłumacze JARO tłumacze 
techniczni. 

Na zasadzie zarządzeń władz gdańskich, 
udzielał gdański uryą4 pracy co miesiąc ze- 
zwolenia na dalsze zatrudnianie tych pra- 
cowników. 

W maju rb. odinówłono nagle iakiczo 

| zezwotenia i stwieraztwszy, że pp. Wood i 
Wachowski pracują w stoczni. spisano pro- 


Uroczystości 20-letia wymarszu bataljonu warszawskiego 
POW do I. Brygady Lesi?nów | 


W dniu 26 bm. przybyła do Lwowa dele- 
gacja żołnierzy bataljonu warszawskiego w 
sędziego Antoniego Kordowskiego 
i inspektora Piotra Olewińskiego, która z 
wojewodą lwowskim p. Beliną - Prażmow- 
skim na czele zaprosiła p. Łucję Żulińską, 
matkę śp. por. Żulińskiego, jako gościa ho- 
norowego na uroczystości 20-lecia wymarszu 
bataljonu warszawskiego. POW. do I Bryga- 


| dy Legjonów, które odbędą się w Warszawie 


w dniu 1 września rb. Na uroczystości złożą 
się m. in. przemianowanie części ul, Żóra- 


| wych zł 3.180.318.18, 


wiej na ul. por. Ta.leusza żulińskłećc. od- 
.słonięcie tablicy pamtątkowej na fasadzie 
pałacu Rady Ministrew, uroczysta akadem- 
ja na ratuszu w Warszawie i przyjęcie przez 
prezydenta m. st. Warszawy p. Starzyńskie- 
go dla b, żołnierzy bataljonu, warszawskiego 
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Fundusz Obrony Morskiej * 
W dniu 21 sierpnia w kasie F. O. M. 
l było w gotówce i papłerach wartościo- 


po IP ała ka. 2 gaj. c oo. | ZG, e a o . .... oni E o S 


tokół. Na tem sprawa przycichła i wybuchła 
dopiero przed kilkku dniami w formie na- 
kazu karnego, doręczonego jedynemu, pols- 
skiemu. Mocą tego nakazu p. dyr. Komorow- 
skiemu. Mocą tego nakazu p. dyr. Kmorow- 
ski skazany został, za zatrudnianie w stó» 
czni wyżej wymienionych pracowników bez 
zezwolenia urzędu pracy, na grzywnę w wy- 
sokości 100 gd., lub też 5 dni aresztu, a pp. 
Wood i Wachowski, każdy, na grzywnę w 
wysokości 10 gd. łub po 2 dni aresztu. 
„Difficile est satiram non scribere“ — 
trudno nie napisać satyry na tego rodzaju 
stosunki pracy jedynego, wśród kilku Niem“ 
ców, Polaka. dyrektora Stoczni Gdańskiej, I 
to dyrektora, którego staraniom, jako dyrek- 
tora handłowego stoczni, nawet w najcięż- 
szych fazach kryzysu, warsztat pracy wielo- 
tłysięcznej rzeszy utrzymywany był przy ży- 
ciu. Tętno tego życia biło mocniej lub sła- 
biej, zależnie od położenia gospodarczego 
Polski, ale można śmiało twierdzić, że nie- 
raz podtrzymywano je wbrew wewnętrznym. 
interesom Rzplitej, która w swej dżentel- 
menerji nie chciała się nawet narazić na 
cień zarzutu gorszego traktowania placówki 
gdańskiej, od placówek z terenu polskiego. 
I dziś naraża się jedynego dyrektora Pola- 
ka i dwóch niezbędnych tumaczów Pols- 
ków ma szykany, boć przecież nie inaczej 
traktować należy wyznaczone im grzywny, 
a przedewszystkiem odmowę udzielenia ze- 
zwolenia pracy, 
Martwa litera prawa jest prawem. 
Polacy dobrze to rozumiemy. Lecz gdański 
urząd pracy zapewne nie zastanowił się 
głębiej nad swym pierwszym krokiem t. j. 
odmową. Wszak pozbawienie stoczni, aż 2;ch 
fachowców tłumaczów, jest piaskiem w try- 
bach jej maszyny administracyjnej. Wszak 
maszyna ta pozbawiona dwóch, niedających 
się zastąpić specjalistów — Polaków, w wie- 
lu wypadkach nie będzie się mogła porozu- 
mieć z interesentami polskimi, Tem samem 
będzie musiało nastąpić zmniejszenie zamó- 
wień z Polski, co pociągnie za sobą reduk- 
cję pracowników, przedewszystkiem Niem- 
ców, gdyż grona polskiego niesposób więcej 
zmniejszyć!... 
Tak to, pozorna drobnostka, powiedzmy 
— jakieś nieprzychylne nastawienie do Po- 
łaków tego lub owego urzędnika senackie- 
go, zatrudnionego w urzędzie pracy, w 
skutkach swych może się stać wysoce kary- 
dnym sabotażem „państwa" gdańskiego. 
Pij 'Niewątpliwie sprawą tą zajmą się wyższe 
władze senackie. Niech ją według swej wołi 
— załatwią — Na ich decyzję wpływać ani 
nie możemy, ani nie chcemy. 


My, 
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Przyszła wojna w oświetleniu słynnego reportera amerykańskiego 


Wisząca na włosku wojna abisyńsko- 
włoska stwarza możliwości nowej zawie- 
ruchy wojennej, mogącej ogarnąć całą 
kulę ziemską. 

Jak wybuchnie i w jaki sposób roz- 
palić się może przyszła pożoga wojenna, 
omawia to znany amerykański reporter 
Knickerbocker, w artykule napisanym 
na podstawie szeregu rozmów, które 
przeprowadził z wieloma wybitnymi o- 
sebistościami świata politycznego Euro- 
py- 
Knickerbocker sądzi, że następna woj- 
na rozpocznie się bez wypowiedzenia, 
a skutki jej będą tego rodzaju, że Europa 
zmieni się w kupę gruzów. Wojna ta 
prowadzona będzie również przeciwko 
kobietom i dzieciom. Wszystkie środki 
będą w niej dozwolone. Operacje wojen- 
ne zaraz w momencie wybuchu wojny 
przybiorą charakter klęski elementar- 
nej, przyczem żadne państwo nie będzie 
zwracać najmniejszej uwagi na między- 
narodowe prawa. Wszystkie umowy, do- 
tyczące ograniczenia wojny gazowej, po- 
wietrznej, oraz przy pomocy łodzi pod- 
wodnych, zostaną zignorowane. Opera- 
cje wojenne, dokonywane będą głównie 
Emme 27, E O ETET 


Najstarsza kobieta 

W tych dniach zmarła w Czechosłowacji 
w wieku 116 lat najstarsza bodaj kobieta na 
świecie. Anna Koicowa, mieszkanka osady 
Zamutow, odznaczała się pomimo sędziwe- 
go wieku dobrą jeszcze pamięcią, przypomi- 
nała sobie nawet rozruchy chłopskie z 1830 
roku. W jej pamięci zachowały się też wy- 
darzenia z rewolucyjnego 1848 roku, o któ- 
rych opowiadała często i chętnie. Do ostat- 
nich lat pracowała jeszcze w polu i w domu, 
ciesząc się dobrem zdrowiem. Nie jadała ni- 


w powietrzu, niszcząc stolice państw 
europejskich i zabijając ich ludność. > 

Knickerbocker przypuszcza, że w 24 
godziny po wybuchu tej strasznej wojny 
pierwsza lista strat obejmować będzie 
setki tysięcy zabitych i rannych Europy. 
W tydzień później będzie już pół miljo- 
na zabitych w Londynie, Paryżu, Berli- 
nie i Włoszech północnych. 

Najbardziej zagrożona ze wszystkich 
ze względu na swe położenie geografi- 
czne jest Anglja. Pełne 21 miljonów lu- 
dzi w 47 miastach angielskich drżeć bę- 
dzie o swe życie, a specjalnie w Londy- 
nie. Samoloty niemieckie przebywają 


trasę Berlin — Londyn już w 3 godzi- 
nach. 

Po Anglji najbardziej zagrożone będą 
Niemcy, dalej zaś Medjolan, Turyn i 
Padwa. 

Ze wszystkich stolic tylko Rzym i 
Moskwa są możliwi ezabezpieczone, znaj- 
dując się w znacznej odległości od baz 
operacyjnych swych wrogów. 

Francja,, Niemcy i Włochy mieć będą 
do dyspozycji po 1500 lotników wójsko- 
wych, Rosja Sowiecka 2.200. 

Obok tego minimum znajdują się je- 
szcze po trzykroć większe rezerwy tych 
państw. 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby. 


Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując zioła CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO 
TĘ EO ZOZ O O 


Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe 


Komisja długów narodowych w Banku 
Angielskim posiada w swem zawiadywaniu 
olbrzymią sumę 4 miljonów funtów, na któ- 
rą składają się papiery wartościowe niepod- 
niesione przez ich właścicieli. Niedawno pe- 
wna Angielka, mieszkająca stale w Marsylji 
dowiedziała się przypadkiem, iż w komisji 
długów znajdują się akcje nabyte przez nią 
przed kilku laty. Zwróciła się do Bank of 
England i po sprawdzeniu przez komisję 
wiarygodności pretensyj otrzymała cały 
swój kapitał wraz z narosłemi prącentami. 

Jeden z członków komisji stwierdził, że 
trudno ustalić, czemu ludzie zapominają o 


dużych niekiedy sumach należących do nich. 
Niektórzy dają np. polecenie nabycia na ieh 
rachunek akcyj, wyjeżdżają potem zazrani- 
cę, albo umierają, nie pozostawiając dyspo- 
zycyj co do majątku. Gdy zgłasza się ktoś z 
pretensją, komisja bada i sprawdza dowody, 
publikuje sprawę w gazetach, poczem w ra: 
zie niezgłoszenia sprzeciwu z jakiejkolwiek 
strony wypłaca należność wraz z procenta- 
mi. Są jednak ludzie, którzy zapominają o 
tem, że mają pieniądze, o czem świadczy 
istnienie blisko 100 miljonów złotych, leżą- 
cych bezczynnie w Banku Angielskim. 


EERE O WA > OO DEAD ZO | 
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Nasi kolarze zwyciężyli na 
drugim etapie Łódź—Kalisz 

W poniedziałek odbył się drugi etap wy- 
ścigu kolarskiego Warszawa — Berlin na 
odcinku Łódź — Kalisz. 

Tym razem inicjatywę w biegu mieli na- 
si kolarze, którzy postanowili za wszelką 
cenę zrehabilitować się za poniesioną w pier- 
wszym etapie porażkę. 

Zaraz po starcie wspaniałe tempo rozwi- 
nał Starzyński, za którym utrzymał się tyl- 
ko Kapiak oraz Niemiec Wólfgert. Trójka 
ta zaczęła zdobywać sobie coraz większą 
przewagę. Po dwóch kilómetrach morder- 
czego tempa odpadł Niemiec, a dwaj nasi 
kolarze jechali odtąd razem, nie oddając 
prowadzenia ani na chwilę. 

Na 5 klm. za Sieradzem Kapiak przebił 
gumę. Na reparację stracił tylko 2 min. i 
nie pozwolił minąć się jadącej razem więk- 
szą część drogi grupie, złożonej z 12 zawod- 
ników. W chwili, kiedy Kapiak po dokona- 
niu reparacji ruszał w dalszą drogę, wspom- 
niana grupa była o £ i pół klm. za nim. 

Na złej szosie. obfitującej w szereg nie- 
wygodnych objazdów, zdarzył się szereg de- 
fektów. Na 8 klm. za Łodzią Hauswald i Ko- 
łodziejczyk przebili gumy. W Pabjanicach 
Weiss musiał zmienić ramę, gdyż przednie 
koło nie chciało się obracać. W Łasku prze- 
bił gumę Hupfeld, a w Zduńskiej Woli Lóber 
scentrował koło. Galeją miał aż trzy defek- 
ty gum. Wyczerpawszy własny zapas gum, 
w trzecim wypadku skorzystał z pomocy 
ńmiemieckiego kolarza, Wólfgerta. 

Szczegółowe wyniki drugiego etapu w 
klasyfikacji indywidualnej wyjawiają duży 
sukces Polaków i przedstawiają się nastę: 
pująco: Starzyński — 3:25:08,3 sek., Kapiak 
3:30:00, Wierz 3:31:42 sek., Napierała 3:31:42,2 
sek., Meyer 3:31:48,4 sek., Zieliński 3:31:42, 
sek., Leppisch  3:31:42,8 sek., Michalak 
3:31:48 sek., Wasilewski 3:31:43,2 sek. 

Pozostali Polacy zajęli nast. miejsca 
Konopczyński — dwunasty, Targoński — 


gdy mięsa, nie używała też alkoholu. 


26 lat wędrówki karty pocztowej 

Rekord wędrówki osiągnęła pocztówka, 
która po 26 latach doszła do adresata. Wy- 
słał ją w roku 1909, t. j. na 5 lat przed woj- 
ną, adwokat Piliczs w mieście Subotica (Ju- 
gósławja). Dopiero w tych dniach adresat 
otrzymał pocztówkę i ze zdumieniem stwier- 
dził, że stempel pocztowy wskazuje datę 
1909 roku. Pocztówka zagubiła się gdzieś w 
urzędzie pocztowym i spoczywała tak w za- 
pomnieniu aż do chwili obecnej, i dopiero 
w czasie translokacji urzędu pocztowego dó 
innego lokalu odnaleziono ją przypadkiem. 


W. Chęcinach powiatu kieleckiego z nie- 
znanych jeszcze powodów wybuchł wielki 
pożar, który zniszczył 12 domów mieszkal- 
nych wraz z zabudowaniami gospodarskie- 
mi i tegorocznemi zbiorami. Strata wynosi 
około 100 tysięcy złotych. Skutkiem pożaru 
21 rodzin pozostało bez dachu nad gło- 
wą. 


Katastrofa w Beriinie 


NE EE 


Ogólny widok zawalonego chodnika na ulicy Hermana Goeringa podczas prac ratowni- 


czych. 


szesnasty, Kołodziejczyk — siedemnasty 
Galeja — 283-ci. | 

Na drugim etapie drużyna polska mia 
ia łączny zcas 13:58:33,1 sek., drużyna nie 
miecka — 14:06:50,8 sek. Różnica czasu na 
korzyść Polaków wynosi 8:17,7 sek. 

Po dwóch etapach prowadzą Niemcy — 
29:22:19,6 sek. Polacy mają czas 29:32:15,3 
Różnica czasu wynosi przeszło 9 minut. 

Zwycięstwo na drugim etapie dodało du 
cha naszej drużynie która zapowiada zacię 
tą walkę na dalszych etapach. 

Zainteresowanie wyścigiem na trasie w 
dalszym ciągu duże. W. Kaliszu nątomias 
oczekiwano zawodników w czasie o gódzini 
późniejszym, stąd na ulicach było dość pu 
sto. 

Kolarze nasi wykazali na stadjonie sła 
ba znajomość jazdy na torze. Kiedy na to! 
wpadła grupa, złożona z 11 kolarzy, które 
przewodzili Zieliński i Napierała z przewa 
gą kilku metrów przed Niemcami, w okrą: 
żeniu finiszowem obaj Polacy zepchnięci 
zostali na dalsze miejsca przez Niem 
ców. 


WALTER HERRMANN 


. CZĘŚĆ IL. 
| Inferno (Piekło) 


(Tłumaczył z niemieckiego Toha). 
Około południa dwudziestego dziewiątego wrze- 


_ śnia powróciłem ze swej wyprawy na wybrzeże. Tutaj 


zdumienie odebrało mi mowę. Nasza łódź zanurzona 
po burty w wodzie leżała na płytkiem dnie rzeki tuż 
przy brzegu. W nocy wskutek sztormowego wiatru 
nabrało się do niej pełno wody. Kamiński siedział 
osowiały na brzegu i patrzył w wodę, z której ster- 
czał beztrosko maszt naszego stateczka. Wyobraziłem 
sobie natychmiast, jak będą wyglądały nasze rzeczy. 

Nie było czasu na rozmyślania. Do roboty! Trze- 
ba było usunąć balast z kadłuba. Była to bezprzykła- 
dna harówka w tym upale tropikalnym. Ale udało 
się wyciągnąć statek z wody. Całą jego zawartość roz- 
łożyliśmy na piasku wybrzeża, aby wyschłą. Pod 
działaniem podzwrotnikowego słońca wyschło wszy- 


. stko w mgnieniu oka. Ale kompas ucierpiał na tej ką. 


pieli. Zmartwiło mnie to bardzo. 
Zaledwie zdążyliśmy wszystko zpowrotem pięknie 


zapakować, gdy ukazała się raotorówka celna. Przy- 


były na niej celnik zaczął nam zadawać niezliczoną 
ilość pytań. Wziął nas za przemytników. opium. Po- 


kazałem mu nasze dokumenty i zaproponowałem, aby 
zrewidował naszą łódź. Był on jednak na to zbyt le- 
niwy. Oświadczył nam, że mamy tutaj czekać dopóki 
nie przywiezie instrukcyj, jak ma z nami postąpić, 
z Nieuwe Nikkerij. 

Wieczorem wyruszył po te instrukcje do Nieuwe 
Nikkerij. Na straży przy nas pozostało dwóch war- 
towników. Cała sprawa wyglądała nieładnie. Trzeba 
było jakoś wydostać się z rąk tym nicponiom. Nie 
miałem najmniejszej ochoty czekać conajmniej x 
osiem dni na decyzję w naszej sprawie. Ludzie mają 
tam dużo czasu. 

Nie mieliśmy armaty na pokładzie, ale bardziej 
skuteczna od niej okazała się butelka „Sterke Drank“. 


Obaj Murzyni — wartownicy zrobili wielkie oczy, 
gdy ją wyciągnąłem. Patrzyli pożądliwie na zawar- 
tość butelki. 

— Hallo, chłopcy, noc będzie zimna. Czy nie 
kropnęlibyście sóbie po jednym? 

I skierowałem się wielkiemi krokami ku budyn- 
kowi posterunku celnego. Musiałem ich bowiem od- 
ciągnąć od łodzi. 

Z rozpromienionemi twarzami, wyszczerzając zę- 
by w uśmiechu, poszli za mną do budynku celnego. 


Tam napoiłem ich solidnie. Gdy byli już dobrze 
pijani i zaczęli wyć jakieś murzyńskie piosenki, 
oświadczyłem im, że wracam do łodzi, aby „połeżyć 
się spać“. 

Słychać było stamtąd jeszcze pijackie hałasy, gdy 
byłem już w wodzie i ciągnąłem łódź za sobą. Płynąć 
pod żaglem nie mogliśmy. Raz dlatego, że prąd wody, 
wlewający się w koryto rzeki był zbyt silny, a powtó- 
re dlatego, że nie było zupełnie wiatru. Niebezpie- 
czeństwo zniesienia naszej łodzi zpowrotem na Cu- 
rantyne było zbyt wielkie, 


Holowałem w ten sposób łódź blisko czternaście 
kilómetrów, aż wreszcie znaleźliśmy się tak daleko, 
że mogłem odważyć się na podniesienie żagla. 

Teraz popychał nas naprzód świeży wiaterek. 
Holenderską Gujanę zostawiliśmy ostatecznie poza 
sobą. 

Niebawem minęliśmy tąkże wrzynający się w mo- 
rze przylądek, by wkrótce potem osiąść na ławicy 
mułu. 

Morze opadało. $ 

Dokoła otaczał nas tylko muł. Stanęliśmy w ło- 
dzi, by się vozejrzeć. Jak okiem sięgnąć, widać było 
tylko błoto i błoto. 

W odległości jakichś pięćdziesięciu metrów przed 
nami widać było jakieś większe zagłębienie. Należało 
przepchnąć naszą żaglówkę do tego zbiornika wody. 
Trzeba było znowu zanurzyć się prawie po pas w bło- 
to i pchać przez nie łódź. Wreszcie wysiłki te uwień- 
czone zostały pómyślnym skutkiem. Mogliśmy zatem 
pomyśleć o spoczynku. 

Następnego ranka przypływ zaledwie trochę da- 
wał się odczuwać. Mieliśmy więc jeszcze conajmniej 
ze dwie godziny czasu. Zabrałem się do ugotowania 
kawy i przygotowania śniadania. Cóż lepszego można 
bowiem robić w takich okolicznościach? 

Śniadanie zjedliśmy z niezwykłym apetytem. Na- 
gle ni stąd ni zowąd ukazały się oznaki nadciągają- 
cej burzy. Trzeba się było pośpieszyć. Tymczasem i 
przypływ podniósł już wodę wysoko. Silne fale i bał- 
wany zalewały pokład łodzi raz po raz. Kamiński 
miał pełne ręce roboty, ab nie dopuścić do zalania 
jej wnętrza. Wyciągnąłem kotwicę i musiałem znowu 
skoczyć do wody. Wiatru jeszcze nie było, a o wieało- 
waniu w kipieli przypływu nie można było myśłeć. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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Kultura 


i szén 


Asceza krzyżacka 
Wspólne modlitwy — Ubóstwo — Początki upadku 


Krzyżaków znamy jako rycerzy, którzy, 
nie przebierając w środkach, walczyli z Po- 
lakami, aż w końcu pod Grunwaldem i po- 
kojem toruńskim złamana została ich po- 
tega. Któż jednak zdaje sobie sprawę z tego, 
jak ci Krzyżacy spędzali dzień powszedni, 
co robili w swych zamkach warownych, jak 
pracowali i jak się bawili? Odpowiedź na 
te pytania, wprawdzie jeszcze nie zupełną 
daje Karol Górski w dwu ostatnich zeszy- 
tach „Przeglądu Powszechnego". 

Dowiadujemy się najprzód ze zdziwie- 
niem, że Krzyżacy dużo czasu spędzali na 
módlitwie, odprawiali modlitwy kanoniczne, 
w czasie których księża śpiewali psalmy, 
a zwykli rycerze, którzy nie rozumieli ich 
treści, odmawiali wielokrotnie Modlitwę 
Pańską. Trzeba bowiem pamiętać, że wy- 
kształcenie Krzyżaków było bardzo małe, 
od nowowstępujących domagano się, żeby 
się w ciągu pół roku wyuczyli Modlitwy 
Pańskiej, Pozdrowienia Anielskiego i Skła- 
du Apostolskiego. Schodzili się przeto krzy- 
żowi zakonnicy raz po raz we dnie i w no- 
cy, w czasie pokoju i w czasie wojny, do 
kaplicy i duchowni śpiewali a częściowo 
czytali psalmy, a zwykli bracia w czasie 
jutrzni odmawiali 14 Ojcze Nasz, a w cza- 
sie innej godziny kanonicznej 7 razy, przy- 
czem każdy z nich, jeżeli umiał czytać mógł 
się przyłączyć do duchownych. Do sakra- 
mentów Krzyżacy przystępowali 7 razy w 
roku, mogli jednak . przystępować czę- 
ściej. j 

Modlili się dużo za zmarłych braci i za 
dobrodziejów: za Konrada Mazowieckiego 
modlili się aż do pokoju toruńskiego w r. 
1466. Za zmarłych członków zakonu codzien- 
nie odmawiali 15 Ojcze Nasz, a za dobrodzie- 
jów dziesięć. Po śmierci Krzyżaka odmawia- 
no 100 Ojcze Nasz, najlepszą jego szatę 
oddawano ubogiemu, a w tym zamku, w 
którym brat umarł, przez 40 dni karmiono 
jednego ubogiego. Po śmierci Wielkiego Mi- 
strza szaty jego rozdawano ubogim i jedne- 


go żebraka karmiono cały rok. Za poległe- 


go towarzysza broni ale nie zakonnika od- 
mawiano 30 Ojcze Nasz i przez 7 dni kar- 
miono ubogiego. 

Życie Krzyżaka było dosyć surowe. Za- 
konnicy spali w koszulach i spodniach, ka- 
żdy we własnem łóżku, a w sypialni pali- 
ło się światło. Każdy miał dwie zmiany bie- 
lizny i ubrania, pozatem jeden lub dwa 
płaszcze i worek do spania. Białe płaszcze 
nosili księża i rycerze, bracia służebni mieli 
płaszcze szare a na nich pół krzyża. 

Posty były ostre. Mięso jedli Krzyżacy 
3 razy w tygodniu, a w okresie od Wszy- 
stkich świętych do Wielkiego postu w ka- 
żdy piątek jedli raz na dzień. Przed bra- 
niem posiłku mówiono raz Ojcze Nasz i 
Zdrowaś Marjo. W czasie jedzenia zwyczaj- 
nie czytano budujące książki. Kto wstawał 
wcześniej od stołu odmawiał dwa Ojcze 
Nasz i dwa Zdrowaś Marjo. Żywności nie 
skąpiońo. Wielki Mistrz otrzymywał 4 por- 
cje i mógł swobodnie obdarowywać tych ry- 
cerzy, którzy tego potrzebowali. Resztki je: 
dzenia rozdawano ubogim. Z własnej winy 
spóźnieni nie otrzymywali jedzenia. W cza- 
sie postu jadali Krzyżacy raz na dzień 
przed południem a wieczorem dostawali na- 
poje zwykle miód lub wino: po cztery kwar- 
ty na dwu braci, by się mogli podzielić. 
Pić wody poza stołem nie było wolno, a 
zdobytą żywność oprócz owoców oddawano 
szafarzowi. 

Krzyżacy mieli też surowe przepisy od- 
noszące się do ubóstwa. Zakazane im było 
ozdabianie broni i siodeł, nie mogli bez po- 
zwolenia przełożonych rozporządzać pie- 
niędzmi. W każdym tygodniu odbywała się 
kapituła, czyli publiczne wyznanie win. 
Przed kapitułą odmawiano 7 razy Ojcze 
Nasz na uproszenie sobie darów Ducha 
Świętego. Następnie odczytywano jeden roz- 
dział reguły czyteż innych przepisów za- 
konnych, poczem następowało właściwe os- 
karżenie. Kary były zastosowane do wiel- 
kości winy: 1) za występki drobne nazna- 
czano kary polegające na umartwieniu w 
jedzeniu. 2) za bójki, niekarność, spędzenie 
nocy poza klasztorem — praca z niewolni- 
kami, surowe posty i biczowanie, 3) za naj- 
większe wykroczenia, jak za zdradę, niszcze- 
nie dokumentów, dezercję, apostazję, symo- 
nję, karano odosobnieniem, postami prze- 
ciągającemi się do roku, lub wreszcie wy- 
pędzeniem z zakonu, 


Praw zakonnych przestrzegano w cza- 
sie rozkwitu zakonu, powoli jednak zwła- 
szcza po klęsce grunwaldzkiej, wkradał się 
do poszczególnych klasztorów duch zepsu- 
cia, który wkrótce zgangrenował i do pro- 
testantyzmu przygotował zakonników. Wi- 
zytacja z r. 1443 klasztoru toruńskiego w 
następujących słowach przedstawia wewnę- 
trzne życie tego klasztoru—zamczyska. 

„W Toruniu chór był pełny (12 rycerzy 
i 6 duchownych w tem 4 księży). Śpiewano 
wszystkie godziny kanoniczne z wyjątkiem 
jutrzni, którączytano.Co niedziela była kapi- 
tuła, przy stole czytano. Nie wszyscy jednak 
regularnie przybywali na modlitwy, zwła- 
szcza na jutrznię. Mówili, że jest zimno w 
kościele i że należy im wydać futra, pła- 
szcze i odpowiednie obuwie. Komtur oświad- 
czył wizytatorom, że niema na to środków 


Repertuar teatral 


Przed nowym sezonem teatralnym, 
wąrto zastanowić się nad dzisiejszym 
repertuarem teatralnym oraz nad wy- 
maganiami publiczności. 

Repertuar to stały kłopot wszystkich 
dyrektorów teatrów, którzy usilnie sta- 
rają się zadowolić publiczność i kryty- 
kę — a sprawa ta, wcale nie jest łatwą. 
Wszak znane jest popularne powiedze- 
nie, że sztuki teatralne dzielą się na 
dwie kategorje: takie, które krytyka 
chwali a publiczność na nie nieuczęsz- 
cza i takie, które krytyka odsądziła od 
czci i wiary, publiczność natomiast u- 
znaje i stale zapełnia widownię. Ten o- 
statni wypadek jest, zdaje się, obecnie 
nieziszczalny. Frekwencja bowiem spa- 


pieniężnych. Na jedzenie bracia nie skar- 
żyli się, ale konie były głodne. Doszło do wi- 
zytatorów, że bracia przesiadują w mieście 
po winiarniach aż nawet po komplecie. 
Gdy inni bracia ich o to strofowali i grozili 
represjami ze strony komtura domowego 
(zastępcy komtura) odpowiadali owi prze- 
siadujący po winiarniach: „ya, wen der 
hauszkomtur sei stat gen lest, so thu wirs 
auch, wirt er uns eins sagen, wir wollen 
im wyderczwey sagen“. 

Rozluźnienie, którego początku wykazuje 
już ta wizytacja postępowało bardzo szy- 
bko i objawiło się wyraźnie w czasie po- 
wstania miast pruskich przeciw zakonowi. 
Bezkarnie wtedy Krzyżacy uciekli z Prus. 
Projektowane reformy nie dały się przepro- 
wadzić — potężny zakon przeżarty zepsu- 
ciem zniknął w morzu protestanckiem. 


T? 
WIELOKROTNIE STWIERDZONO 
DZIAŁANIE skuteczne SOLI MOR- 
SZYŃSKIEJ lub WODY GORZKIEJ 


MORSZYŃSKIEJ w schorzeniach orga- 
nów trawiennych, wątroby i przy złej 
przemianie materji. Żądajcie w apte- 
kach i składach aptecznych. 


Wystawa kaszubska w Kartuzach 
zbiory dr. Majkowskiego 
udostępnione publiczności 
Zbiory znakomitego ludowego poety ka- 
szubskiego dr. Aleksandra Majkowskiego 
wystawione zostały w mieszkaniu prywat- 
nem poety. Eksponaty obejmują wszystkie 
dziedziny życia kulturalnego Kaszub w o0- 
kresie niewoli w odrodzonej Polsce. Niezwy- 
kle bogaty jest zwłaszcza dział, obrazujący 
wydawnictwa kaszubskie, ilustrowany licz- 
nemi dokumentami. Poeta osobiście dołożył 
starań, by wystawa dała jaknajdokładniej- 
szy obraz dorobku kulturalnego Kaszub. 


: 


dła ogromnie i to nie tylko w Toruniu, 
gdzie wszystko się robi, aby publiczność 
odzwyczaić od teatru, zniósłszy teatr 
stały. 

Aż dziw człowieka ogarnia, gdy czy- 
ta w gazecie teatr: „dziś nieczynny“, 
„jutro nieczynny* i tak niemal codzien- 
nie. 

W mieście, posiadającem tyle urzę- 
dów, duży garnizon i wyrobioną — 
wbrew hipochondrycznej opinji różnych 
„speców“ — publiczność teatralną, teatr 
daje przedstawienia tylko sporadycznie. 
Zgoda, że codzienne przedstawienia by- 
łyby może tylko niepotrzebnem marno- 
waniem wysiłków. Ale, jeśli teatr ma 
już grywać 2—3 razy w tygodniu, to 


Dyplom Obywatela Honorowego Zakopanego dla P. Prezydenta R.P. 


W dniu „Święta Gór* wręczono P. Prezyden towi Rzplitej dyplom Obywatela Honorowe- 
go miasta Zakopanego. Na zdjęciu piękna okładka dyplomu, wykonana przez znanego 
artystę zakopiańskiego Gąsienicę-Szostaka. W rogach minjatury malowane na kości 
słoniowej: 1. Rok 1025. Legenda o śpiącym rycerzu w Tatrach; 2. Rok 1655. Czasy na- 
jazdu szwedzkiego (przeprawa Jana Kazim ierzą przez góry); 3. Rok 1846. Powstanie 
Chochołowskie; 4. Rok 1914. Wyruszenie o ddziałów strzeleckich z Podhala do Legjonów 


 Armaty wydobyte z głębin morza 


na dziedzińcu zamku krokowskiego 


W pobliżu Pucka zamku magnata niemie- 
ckiego von Krockowa Krokowie, jak się oka- 
zuje jedna z mniejszych armat, stojących w 
parku pochodzi z zamku puckiego, pozosta- 
łe armaty, wydobyte zostały swego czasu 
przez rybaków kaszubskich pod przyląd- 
kiem Rozewskim z morza. Przypuszczalnie 
pochodzą one z okrętów wojennych polskich, 
albo szwedzkich, gdyż przylądek Rozewski, 
zwłaszcza znajdujący się tam Lisi Jar był 


miejscem lądowań króla Sygmunta IN i 
wojsk szwedzkich, które płądrowały kilka- 
krotnie nasze wybrzeże. 

Krokowo jest w posiadantu rodziny Kroc- 
kow od XIII wieku. Ród ten zniemczył się, 
dawniej nosił nazwisko Krokowskich. Wie- 
lu Krokowskich było dysmitarzami i patrjo- 
tami polskimi. W XVII w, ród przyjął na- 
zwisko Krockow, zmientając również wyz- 
nanie na protestanckie. 


x 


Zabytkowa kamieniczka 


gdańska w Pucku grozi 


zawaleniem się 
Władze zarządziły przymusowy remont ząbytku 


Na rynku puckim, zachowało się kilka 
kamieniczek gdańskich z XVII stulecia. Je- 
dna z nich o przepięknej fasadzie, własność 
p. Klebby grozi runięciem. Mieszkańców 0- 


statnio władze wyeksmitowały i na koszt 
właściciela rozpoczęły remont zabytkowej 
kamieniczki, stanowiącej ezdoba prastarego 


Iny 


niech stale grywa w ściśle określone, je- 
dne i te same dni tygodnia. A tak, jak 
jest obecnie, to publiczność, uczęszcza- 
jąca do teatru musi pilnie uważać, aby 
przypadkiem nie przegapić daty przed- 
stawienia. 

Wracając jednak do tematu, mam 
wrażenie, iż w teatrach naszych naogół 
zbytnio schlebia się smakowi niewybre- 
dnej publiczności. Dzisiejsza literatura. 
dramatyczna, idzie prawie wszędzie, po 
linji schlebiania. Widocznie współcze- 
sność musi być uboga, skoro jej twór- 
czość zdolną jest tylko do sensacyjno- 
kryminalno-erotycznych utworów. 

Nagminnie powtarza się, iż dzisiej- 
szy widz zbyt wiele ma trosk, aby w te- 
atrze chciał się jeszcze martwić. Czem- 
że więc wytłumaczyć, iż na paskudz- 
twach sensacyjnych, które wywołują 
dreszcz grozy, sale są pełne, a na war- 
tościowe dramaty publiczność nie mo- 
że patrzeć, gdyż nie ma „glowy“ do 
zmartwień? Pokolenie dzisiejsze, które 
przeżyło wojnę, musi mieć brutalne 
wstrząsy — okropna jest ta pozostałość 
wojny! 

A więc może sięgnąć należy do daw- 
nych utworów, aby podnieś repertuar 
do poziomu prawdziwej sztuki? Bez- 
wątpienia, że w tej chwili jest to wyj- 
ście jedyne i dawno już stosowane w: 
większych ośrodkach teatralnych wszy- 
stkich krajów. Tylko u nas jest jeszcze 
jeden szkopuł — cały mianowicie nasz 
repertuar romantyczny wielkich wiesz- 
czów opiewa martyrologję narodu. Cią- 
gły płacz i jęk dla pokolenia, urodzone- 
go w Wolnej Polsce jest niezrozumiały, 
a dla nas zbyt przykry jako echo ponu- 
rych wspomnień. Sztuki te należy wy- 
stawiać tylko pod kątem artystycznym, 
broń Boże, nie dawać ich na uroczysto- 
ści narodowe. 

Nierzadko przychodziliśmy do tea- 
tru, aby uczcić uroczystość 11 listopada, 
czy 3 maja, albo jeszcze za życia ś. p. 
Marszałka święto Jego Imienin, przy- 
chodziliśmy w -nastroju podniosłym, 
pełnym radości, a ze sceny szedł ku 
nam tylko jęk i brzęk kajdan. Dosyć te- 
go — czas już zapomnieć o niewoli, mu- 
szą wreszcie powstać sztuki o nastro- 
jach, odpowiadających dobie obecnej. 
Przecież i w czasach przedrozbiorówych 
jest wiele dat historycznych, które na- 
leżałoby uwiecznić w wielkich drama- 
tach, jak to już uczynił genjalny Matej- 
ko w swych obrazach. A w dzisiejszych 
czasach, od odzyskania wolności, czyż 
tematów jest mało? Może jeszcze za- 
wcześnie wprowadzać na scenę świe- 
tlaną postać Marszałka, ale przecież 
można w ten sposób stworzyć sztukę, 
aby w każdym momencie ćzuło się tę 
genjalną postać, nawet nie pokazując 
Jej na scenie. 

Widz powinien wymagać od teatru 
jak najwięcej, ale i wzajemnie teatr mu- 
si wymagać od widza, aby znalazł dlań 
odrobinę czasu i nie wynosił wartości 
kina ponad teatr. Jeśli ten widz potra- 
fi tak się przejmować losami bohaterów 
banalnego amerykańskiego dramatu, 
musi też zainteresować się dramatem 
duszy człowieka. Sigma. 
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Na Swieto Druchen 
35 IQTO © h 


" Na Pomorzu w 425 oddziałach Katolickiego Stow. Młodzieży Zeńskiel 
zorganizowanych jest 2500 druchen 


W niedzielę, dnia 1 września b. r. 
151000 druchen polskich zrzeszonych w 
przeszło 4550 „Katolickich Stowarzysze- 
niach Młodzieży Żeńskiej“ (K. S. M.) 
rozsianych po całej Polsce, obchodzi 
swe doroczne święto — „Święto Dru- 
chen“. Oczy społeczeństwa kierują się 
w tym dniu z szczególniejszą uwagą ku 
owej 151.000-nej armji naszych dziel- 
nych dziewcząt polskich, które w kar- 
nych szeregach KSM sposobią się do ży- 
cia i czekających je obowiązków pod 
pięknem hasłem „Sprawie służ“! A cóż 
to za sprawa, której te druchny chcą 
służyć? Przy tem ich święcie uprzytom- 
nijmy to sobie, aby szlachetne i wznio- 
słe dążenia naszych „Katolickich Sto- 
warzyszeń Młodzieży Żeńskiej“ znajdo- 
wały coraz większe zrozumienie 
parcie. 


Jest to przedewszystkiem sprawa re- 
ligijna, której służą wspomniane orga- 
nizacje K. S. M., a wskazania Kościoła 
katolickiego uważają za święte drogo- 
wskazy postępowania. To daje im gwa- 
rancje, że nie zejdą na bezdroża w swem 
życiu organizacyjnem. Sztandarem K. 
S. M. żeńskich jest sztandar Matki Bo- 
skiej Królowej Korony Polskiej, bo dzie- 
wczę polskie ma rosnąć i rozwijać się 
pod opieką Marji, jako dziecko Marji. 

Sprawa narodowa to z rzędu druga 
wielka sprawa, której uczą się służyć 
druchny z K. S. M. Nie uśmiechajmy się 
lekceważąco z powodu tego ich dążenia, 
nie sądźmy, że tylko mężczyźni mogą 
służyć narodowi. Bo jeżeli Polki wypeł- 
nią swe serce poza miłością Boga wiel- 
kiem ukochaniem narodu, to bądźmy 
przekonani, że ich miłość Ojczyzny u- 
dzieli się też ich braciom, a później ich 
mężom i synom; ich miłość Ojczyzny 
będzie tym świętym zniczem, przy któ- 
rym rozpalać się będą płomienie podo- 
bnej miłości w piersiach ich braci, czy 
też mężów i synów. 

Prowadząc zaś swe członkinie pod 
tak wysoko zakreślonem hasłem, czyli 
stawiając sobie jako zadanie naczelne 
urabiać dobre katoliczki i Polki, ileż to 
korzyści i godziwych rozrywek dostar- 
czają K. S. M. — Na zebraniach poucza- 
jące odczyty i wykłady pogłębiają w 
szkole nabyte wiadomości, uczą prze- 
stawać z ludźmi, uczą form towarzy- 
skich i t. p. Książki i bibljotek stowa- 
rzyszeniowych dostarczają również 
strawy duchowej pożytecznej i miłej. 
Na osobnych zaś zebraniach, czy to 0S9- 


PE E EE E z ZE 


-Turyści francuskiego statku 
„Colombie'” zwiedzili Gdynię 


Onegdaj przybył do portu gdyńskiego 
francuski statek „Colombie“, należący 
do najlepiej urządzonych statków tury- 
stycznych, jakie posiada Compagnie 
Gen. Transatlantique. Statek przywiózł 
ok. 300 pasażerów, którzy specja!lnemi 
autokarami zwiedzili Gdynię i Sopoty. 
Po kilkugodzinnym postoju przy nad- 
brzeżu Polskiem, w porcie gdyńskim 
ss. „Colombie“ wyruszył w dalszą po- 
dróż, kierując się do portów skandynaw- 
skich. 


600 turystów polskich zabrał 
„„Kościuszko” do Stockholmu 


Ub. środy w południe wyszedł z por- 
tu gdyńskiego statek „Kościuszko“, za- 
bierając na swym pokładzie 600 turystów 
z całej Polski, udających się na wyciecz- 
kę morską do Stockholmu. Powrót tego 
statku przewidziany jest na dzień 31-go 
Sierpnia. 

, Jak widać, wycieczki morskie na pol- 
skich statkach cieszą się olbrzymiem po- 
wodzeniem, do czego niewątpliwie przy- 
czyniło się słuszne stanowisko dyrekcji 
„Linij żeglugowych Gdynia—Ameryka*, 
która przez obniżenie cen biletów uprzy- 
stępniła w tym roku udział w wyciecz- 
kach najszerszym sferom społeczeństwa 
polskiego., 


i po- | 
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bnych ‘kursach gospodarstwa domowe- 
go uczą się druchny robót ręcznych, 
szycia, kroju, haftowania, gotowania 
i t. p. pożytecznych umiejętności. Ćwi- 
czenia gimnastyczne i kursy wychowa- 
nia fizycznego wreszcie pomagają do 
zdrowego ich rozwoju cielesnego. 

Ale przyjrzyjmy się tylko, w jakiem 
usposobieniu wracają zwykle druchny 
ze swych zebrań i pogadanek. Wracają 
rozweselone, roześmiane, rozgwarzone. 
Bo gdzie się te młode, pełne życia isto- 
ty dziewczęce spotykają, pod rozum- 
uem kierownictwem, tam wesołości nie 


może zabraknąć, bo o wesołą i zdrową 
rozrywkę starają się zresztą osobne kół- 
ka, jak np. śpiewackie, muzyczne, man- 
dolinistek, czy też wspólne przechadzki 
i wycieczki, rozmaite wieczorki, ćwicze- 
nia i przedstawienia teatralne itp. 

Któżby z całego serca takim organi- 
zacjom nie życzył jaknajlepszego rozwo- 
ju, nie udzielił swojego poparcia! 

U nas na Pomorzu organizacje żeń- 
skiej młodzieży polskiej kwitną szcze- 
gólnie. Stowarzyszenie Pomorskie liczy 
obecnie 425 oddziałów z przeszło 12.500 
druchen. 
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Magister praw — Naczelnik Urzędu Akcyz i Monopoli w Gdyni 
— Członek Towarzystwa Prawniczego 


zmarł dnia 20 sierpnia 1935 r. 


W Zmarłym tracimy człowieka o kryształowym charakterze i wysokich zalet 


duchowych. (Cześć Jego pamięci! 
7561 
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KOLANKO 


wo Prawnicze w Gdyni. 


Ohydny czyn 


Jeszcze nie przebrzmiały echa żało- 
bireych manifestacji ku czci Marszałka 
Piłsudskiego, jeszcze nie oschły łzy, je- 
szcze dźwięczą nam w uszach żałobne 
tony dzwonów ` kościelnych, jeszcze 
przedstawiciele całego świata nie zdo- 
łali wymazać z pamięci niespotkanej 
nigdzie dotychczas potężnej manifesta- 
cji uczuć, czci i hołdu całego polskiego 
narodu dla ukochanego Wodza, a już 
zdarzył się w Starogardzie ohydny czyn 
budzący wstręt, a zarazem zrozumiałe 
oburzenie całego naszego społeczeństwa. 

Jak wiadomo przed kilku miesiąca- 
mi Starogardzka Rada Miejska większo- 
ścią głosów uchwaliła nazwać park 
miejski w Starogardzie imieniem Mar- 
szałka Piłsudskiego, a Zarząd Miejski 


w wykonaniu tej uchwały umieścił w 
parku odpowiednie tablice. 
I oto onegdaj nad ranem niepoczy- 


talni zwyrodnialcy zamazali te tablice 
smołą. Nikt nie wątpi, jakie niecne po- 


+ 


budki kierowały sprawcami ohydnego 
czynu, każdy zdaje sobie sprawę, gdzie 
tkwi inicjatywa i nastawienie do podo- 
bnych wyczynów. Nie wystarcza im 
zgodna opinja całego narodu co do za- 
sług zmarłego Marszałka, oni już nie 
pamiętają, że nawet Watykan odprawił 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Pił- 
sudskiego jako obrońcy cywilizacji i 
chrześcijaństwa, czego nie uczynił do- 
tychczas dla żadnego panującego, oni 
mają swoją podwórkową mentalność i 
swoje wypróbowane metody postępowa- 
nia. A metody te dobrze znamy. 

Nie wątpimy, że całe społeczeństwo 
starogardzkie z oburzeniem potępi ohy- 
dny wyczyn zwyrodniałych jednostek i 
ze wstrętem odwróci się od ludzi hodu- 
jących w swych sercach jad, zgniliznę i 

| zbrodniczą nienawiść. 

Sprawców ohydnego czynu nie mi- 
nie zasłużona kara, gdyż jak się dowia- 
dujemy, policja jest już na ich tropie. 


Po dwu miesiącach rozmyślań 


W niedzielę 18 sierpnia odbyły się w 
Karsinie dożynki gminne. Brały w nich u- 
dział wszystkie okoliczne wioski, oraz gmi- 
ny: Brusy i Leśno. Uroczystość tę zaszczy- 
cił również swą obecnością starosta pow. 
chojnickiego p. dr. Lipski. Wśród udekoro- 
wanych żniwnych wozów z Wiela, Bąka, 
Karsina, Cisewia które przesunęły się przed 
oczyma p. starosty i złożyły wieńce, wyróż- 
nił się swemi symbolicznemi dekoracjami 
wóz drabiniasty z Borka, z którego przodo- 
wriik przed p. starostą wygłosił w dialekcie 
kaszubskim „godkę na dożynci“, a uchara- 
kteryzowani żniwiarze-Kaszubi odśpiewali 
żniwną piosnkę. Również dobrze odegrały 


Dwie młode dziewczyny 
utoneły na oczach matki 


Wstrząsająca tragedja w Laskowicy powiatu wągrowieckiego 


| podpłynąć do tonącej bez narażenia sie- 
bie na niebezpieczeństwo, to też skrępo-ki 
wana kurczowym chwytem siostry —H 
pogrążyła się wraz z nią w topieli jezio-kj ,: 
Straszna ta scena rozegrała się naj 
oczach bezradnie na brzegu  stojącejj 
matki. Gdy na krzyk jej nadbiegli opo-H 


Donoszą nam o wstrząsającym wy- 


padku, jaki miał miejsce w Laskowicy | 


pod Wągrówcem. 
Onegdaj około godz. 14 żona gospo- 


darza Augusta Zuehlke wraz z córkami: 


19-letnią Irmą i 16-letnią Izą udała się 
do pobliskiego jeziora w celu zażycia ką- 
pieli. Córki odpłynęły nieco dalej od 
brzegu, matka zaś pozostała na skraju 
jeziora. W pewnej chwili rozległo się 
wołanie o ratunek starszej córki. Nie- 
spodziewanie nastąpił u niej skurcz mięś 
ni, na skutek którego nieszczęśliwa po- 
częła tonąć. Siostrze pospieszyła z po- 
mocą młodsza córka Zuehlków Iza. Od- 
ważna dziewczyna nie umiała jednak 


swą rolę dziewczynki z Karsina — zarówno į 


w pieśni: „Plon. niesiemy plon*, jak insce- 
nizacji „Zasieli górale żytko”. W przerwach 
zaś między tańcami, przyjemnością było po- 
słuchać pieśni wykonanych przez chór 
„Harmonja* z Karsina. 

Niespodzianką natamłtast było wystąpie- 
nie ks. Wryczy z ambony wielewskiej i 
zwrócenie się do parafjan, ażeby „tam do ob- 
cej parafji nie posyłałi swoich dzieci na 


Oświadczenie 


W „Obronie Ludu" z dnia 27. 8. 1935 r. 
Nr, 102 ukazał się artykuł pod tytułem 
„Ciężki zarzut pod adresem p. Faustynia- 
ka“, imputujący mnie -+ niżej podpisanemu 
— jakobym w roku 1928 wchodził w jakieś 
konszachty z b. wojewodą p. Dunin-Bor- 
kowskim, i pobrał od niego jakieś subsydja 
z funduszów dyspozycyjnych na wybory. 

Oświadczam, że z b. wojewodą p. Dunin- 


| Borkowskim nigdy w mojem życiu osobiście 


nie rozmawiałem, ani go też osobiście nie 
znałem, nie mogłem też chóćby dlatego 
brać jakichkolwiek subsydjów na wybory. 
Cała ta sprawa jest zmyślona, aby szkodzić 
Į mnie i organizacji, do której należę. 

Oświadczam dalej, że redakcję „Obrony 
Ludu“ jak i wszystkie pisma, które netat- 
kę tę powtórzą, będę bezwzględnie pociągał 
do odpowiedzialności sądowej. 

(© J. Faustyniak. 


Synod ewana:sitki w Helu 
Zycie ewangelików w Polsce 
rozwija się niezależnie od zagad» 
nień wyznaniowych w Niemczech 


Ostatnio odbył się w Helu, pod przewo- 
dnictwem superintendenta Syringa z Wej- 
herowa, synod ewangelicki, Uczestnicy s0- 
boru przybyli wraz z delegatami gmin stat- 
kami. Obrady toczyły się w zborze. 

Na wstępie pastor Syring wezwał synod 
do uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskie- 
go, poczem nabożeństwo odprawił pastor 
Walter z Helu. Superintendent Syring, 
przewodniczący soboru, oświadczył, że ży” 
cie ewangelików w Polsce rozwija się nie- 


4 zależnie od zagadnień wyznaniowych w 


Niemczech. Synod przyjął do wiadomości 
porozumienie misyjne pomiędzy . misią 
szwedzką, reprezentowaną w Gdyni przez 
pastora Gederberga, a ewangelikami nie- 
mieckimi, reprezentowanymi przez pastora 
Kuskego i Małego Kacka. 

Na ogólny zjazd synodalny do Poznania 
wybrano na delegatów superintendenta Sy- 
ringa z Wejherowa i pastora Waltera z He- 
lu, jako zaś delegatów na zjazd świat wy 
ewangelików: byłego kpt. niem. Hevelkiege 
i złemianina Rodenckera z Celbowa. 

Druga część obrad synodu poświęcona 
była uczczeniu dzieła religijnego króla Ka- 
rola Gustawa. W. uroczystości tej wziął u- 
dział pastor szwedzki Lind z Sztokholmu, 
który wygłosił na powyższy temat prze- 
mówienie, pozatem: referaty „wygłosili: par 
stor Walter z Helu, pastor Weick z Kroko- 
wa, pow. morski, pastor Kuske z Maltega 
Kacka. A 


Stan wody w Wiśle 


Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy- 
nosił w dniu 27 sierpnia o godz. 7 rano: 

W Krakowie (2,99) —3,01; w Nowym Są- 
czu (Dunajec) (0,90) 0,86; w Przemyślu '(-— 
2,28) —2,31; w Zawichoście (1,02) 1,00; w 
Warszawie (0,96) 0,87; w Wyszkowie (Bug) 
(—0,04) —0,05; w Pułtusku (Narew) ` (0,46) 
0,44; w Płocku (0,66) 0,62; w Torunin (0,63) 
0,58; w Fordonie (0,65) 0,61; w Chełmnie 
(0,42) 0,40; w Grudziądzu (0,61) 0,64; w Ko- 
rzeniewie (0,62) 0,88; w Piekle (—0,12) —0,04; 
w Tczewie (—0,20) —0,10; w Einlage (2,16) 
2,18; w Schiewenhorst (2,44) 2,40. i 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
Lrano w dniu 26 bm. 146 st. C„'a w dniu 27 
l bm.: 148:st: CS | 

Temperatura powietrza wynosiła w dniu 
26 bm. o godz. 7 rano 11 st. C. a w dniu 27 
bm. o tej samej godzinie 15 st. C, 

Kierunek wiatru: wschodni. 


niewyraźne zabawy” (I; Dwumiesięczne „Fo? EE WORERNZENNNO 
myślania”, z których niedawno dopiero po- 


wrócił ks. proboszcz nie utemperowały jak 
widać wojowniczego wodza „wojaków“ 
Wiela. 


ra. 


dal znajdujący się ludzie, młode dziew- 


czyny zniknęły już pod powierzchnią je-§ 


ziora. 


Dopiero po półgodzłnnych poszukiwa-Ę 


niach zdołano wydobyć w śmiertelnym 
uścisku złączone ciała dziewcząt. Za- 
stosowane przez dr. Kowalika zabiegi ra- 
townicze nie odniosły już pożądanego 
skutku, 


z 


SILVA RERUM 


zebrał i zestawił Bolesław Busiakiewicz 
KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie wydarzyło? 


26 sierpnia 
| Pierwszy wypadek epidemji cholery w 
Europie. j 
Urodził się w Zasławiu na Wołyniu za- 
służony patrjota i historyk, powstaniec 
1863 r., członek Rządu Narowego Ma- 
rjan Dubiecki. ` 
Umart w Schmalkalden kompozytor 
pieśni niemieckiej „Wacht am Rhein“ 
Karol Wilhelm. 
4 Urodził się w Drohobyczu znakomity 
' współczesny poeta Kazimierz Wierzyń- 
ski, laureat „nagrody olimpijskiej" 1928 
roku w Amsterdamie. 
Bitwa pod Tannenbergiem: Niemcy z 
Rosją. Przełamanie przez Niemców 
frontu rosyjskiego. 
Marszałek Piłsudski nazajutrz po obję- 
ciu obowiązków Szefa Rządu udziela 
prasie stołecznej wywiadu na temat 
zmiany Konstytucji. 


II 


Aforyzm Benito Mussolini'ego 
Tłum kocha silnych ludzi — 
bo tłum jest jak kobieta. 


—E - 


A 
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Śmiertelne zatrucie gazem świetlnym Przed zjazdem strażaków pomor- 


w Bydgoszczy | 
Dwie osoby zmarły — trzecia walczy ze śmiercią 
Przedwczoraj wieczorem władze po- | czas gdy wszyscy pogrążeni byli we Śnie. 


licyjne w Bydgoszczy powiadomione zo- 
stały o masowem zatruciu gazem świetl- 
nym, jakiemu ulegli mieszkańcy IV pię- 
tra domu nr. 30 przy ul. Sienkiewicza. 

W mieszkaniu tem zamieszkiwali od 
dłuższego czasu w jednym pokoiku 
z kuchnią 46-letni Piotr Rauchut, jego 
narzeczona 425-letnia Franciszka Pierz- 
chalska i matka tej ostatniej — 75-letnia 
Józefa. Około godz. 19 nad wieczorem 
przybyli do mieszkania Rauchuta krew- 
ni, którzy jednak zastali drzwi zamknię- 
te. Fakt ten, przy równoczesnem stwier- 
dzeniu podejrzanej woni gazu świetlne- 
go w korytarzu skłonił przybyłych do 
zawezwania ślusarza i otwarcia drzwi 
przemocą. 

W kuchni przyległej do pokoju leżała 
na podłodze dając słabe oznaki życia 
Franciszka Pierzchalska — w sypialni 
zaś przybyli znaleźli już tylko zimne 
zwłoki Rauchuta i Józefy Pierzchalskiej. 
Nie ulegało wątpliwości, iż wszyscy ule- 
gli zatruciu gazem świetlnym. 


Franciszkę Pierzchalską wozem po-| 


gotowia przewieziono niezwłocznie do 
lecznicy miejskiej, gdzie po prawie pół- 
toragodzinnym zabiegu przy pomocy 
aparatów tlenowych udało się przywró- 
cić ją do przytomności. Pierzchalska 
nadal przebywa w Szpitalu Miejskim. 
Jak informowaliśmy się we wtorek wie- 
czorem, stan jej jest bardzo poważny, 
tak, iż dotąd nie można od niej było ode- 
brać zeznania co do przebiegu wypadku. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, Śmiertelne zatrucie Rauchuta i 
Pierzchalskiej nastąpiło już w nocy, pod- 


Przyjemne są wycieczki zagra- 
niczne, ale bez asysty policjantów 


Dwa „szczury lądowe“, Jerzy Sawicki z 
Warszawy i Tadeusz Wróbel z Będzina nie 
mając pieniędzy na odbycie wycieczki do 
Kopenhagi statkami linji „Gdynia—Amery- 
ka“; postanowili podróż taką odbyć o wiele 
tańszym kosztem. 

Przybyli więc pociągiem popularnym do 
Gdyni i stąd jakimś dowcipnym sposobem 
dostali się na statek duński, którym jako 
„ślepi pasażerowie" odpłynęli do wymarzo- 
nej Danji. 

Nie mieli jednak szczęścia, gdyż przy- 
łapano ich w drodze i niezwłocznie po przy- 
byciu statku do Kopenhagi zamknięto w 
areszcie. Po kilku dniach nieprzyjemne- 
ko pobytu w zagranicznem więzieniu, Sa- 
wicki i Wróbel deportowani zostali przez 
władze duńskie do kraju.. 

Wgczoraj właśnie wylądowali na brzeg 
polski z duńskiego statku „Korn“. Wylą- 
dowali oczywiście w gdyłiskim areszcie, 
gdzie pozostaną aż do rozprawy sądowej za 
nielegalne przekroczenie granicy. 


skich w 


Dnia 1-go września — jak już kilkakro- 
tnie pisaliśmy — odbędzie się w Toruniu 
pierwszy ćwiczebny Zjazd Straży Pożarnych 
Województwa Pomorskiego. 

Zjazd, organizowany przez Pomorski O- 
kręg Wojewódzki Związku Straży Pożar- 
nych, będzie miał na celu wykazanie społe- 
czeństwu pomorskiemu postępów prac or- 
ganizacji strażackiej, wzmocnienie w stra- 
żach poczucia łączności korporacyjnej, 


W dniu wczorajszym rano na miejsce 
wypadku przybyli przedstawiciele władz 
śledczych z kierownikiem Wydziału 
Śledczego p. kom. mgr. Witkowskim na 
czele, w godzinach południowych zaś 
wizję lokalną przeprowadziła komisja 
sądowo-lekarska. 


(Ciekawe wykopaliska w pow. bydgoskim 


W czasie orki na połu rolnika Holki 
w Lucimiu pod Bydgoszczą natrafiono 
pługiem na twardą przeszkodę, która 
po dokładnem zbadaniu okazała się gro 
bem skrzynkowym, zawierającym trzy 
urny z kośćmi, oraz przedmiotami użyt- 
ku codziennego naszych praojców. 

Dzięki przezorności gospodarza p. 
Holki wykopalisko nie uległo zniszcze- 
niu. Oprócz dwóch urn rozbitych pod- 


czas orki — zdołano wykopać trzy dal- 
sze urny, znajdujące się w trzech są- 
siednich ze sobą grobach skrzynkowych. 

Na wieść o znalezieniu władze gmin- 
ne odniosły się do starostwa w Bydgo- 
szczy, które zkolei powiadomiło o zna- 
lezieniu grobów prehistorycznych od- 
nośne siery naukowe. Wszczęte badania 
ustalą w najbliższym czasie pochodze- 
nie odkopanych grobów. 


Tragiczne skutki lekkomyślności 
Dwie osoby zmarły po spożyciu owoców 


Do szpitala powiatowego w Wggro-|[ci Massa i Gergowicza była lekkomyśl- 
wcu przewieziońo onegdaj dwóch mie- 
szkańców Rogoźna niejakich Massa i 
Gergowicza z silnemi objawami zatru- 
cia. Mimo natychmiastowej operacji o- 
baj w kilka godzin później zmarli. Jak 
się okazało, przyczyną tragicznej śmier- 


Tczewski Janko-muzykant 
chciał sobie odebrać życie, nie mogąc doczekać się skrzypiec 


W Tczewie dziewięcioletni synek | wii zakończyć swe życie. Udał się więc 
ubogiej robotnicy miejskiej, niejakiej | do śpiżarni, gdzie umocował do haka 
Szulerek, zamieszkałej przy ul. Pomor- | sznurek z pętlą — włożył na szyję pętlę 
skiej 8 już od -wczesnej młodości miał | i powiesił się. easi 
niezwykły popęd do muzyki. Nieraz pro- Na szczęście w krytycznej chwili we- 
sił swą biedną matkę o kupno chociażby | szła do spiżarni matka, której przedsta- 
mandoliny, lecz trudno, matka jest zbyt | wił się tuż przed oczyma pełen grozy 
uboga, aby mogła dać podobny prezent, | obraz. Zobaczyła konającego syna. Osta- 
to też codziennie odwlekała. tnim macierzyńskim wysiłkiem rzuciła 

Sprzykrzyło mu się nareszcie czekać |! się na ratunek i dzięki szybkiemu.oswo- 
na cel jego marzeń i w dniu 27 bm. w | bodzeniu go z śmiertelnego uścisku zdo- 
godzinach przedpołudniowych postano- | łała dziecko uratować. 


ilość gruszek, poczem mapili się piwa. 
W kilka chwil później obaj dostali sil- 
nych boleści, ciężko zachorowali i mi- 
mo pomocy lekarskiej zmarli. 


Dnia 26 bm. w Bydgoszczy na ul. Długiej 
u wylotu ul. Bramka najechana została 
przez tramwaj 12-letnia Aniela Buczyńska 
zam. przejściowo przy ul. Bramka 1. Wsku- 
tek wypadku dziewczynka doznała złama- 
nia lewej nogi i obojczyka, a ponadto sze- 


regu obrażeń ogólnych na całem ciele, 

Jak stwierdzono, winę wypadku ponosi 
Buczyńska, która nie zważając na ruch 
uliczny podbiegła pod tramwaj nadjeżdża- 
jący z tyłu. 


Wszystkie urzędy 


i a$emcje pocztowej 


przyjmują przedpłatę na miesiąc wrzesień br.| 


Toruniu 


sprawdzenie przygotowania bojowego oraz 
stopnia wyszkolenia i wreszcie propagandę 
idei pożarniczej. 

Program obejmuje: nabożeństwo, poświę- 
cenie sztandaru wojewódzkiego, dekorację 
odznaczonych działaczy pożarniczych, defi- 
lade, zawody i pokazy w działach: — pożar- 
niczym, samarytańskim, obrony przeciwga- 
zowej i wychowania fizycznego. I 

W związku ze Zjazdem w poszczegól- 
nych placówkach strażackich od kilku tygo- 
dni prowadzone są intensywne prace przy- 
gotowawcze. 

W zjeździe weźmie udział około 300 stra- 
żaków i samarytanek z całego Pomorza. Po- 
nadto przybędą delegacje ze wszystkich wo- 
jewództw oraz przedstawiciele straży po- 
żarnych z Berlina i Gdańska. 


W skład Komitetu Honorowego Zjazdu 
wchodzą: p. Wojewoda Pomorski Stefan 
Kirtiklis, J. E. Ke. Biskup Dr. Stanisław O- 
koniewski, p. Inspektor Armji Generał Dyw. 
Norwid - Neugebauer, p. Dowódca O. K. 8 
Generał Bryg. Wiktor Thommee, p. Starosta 
Krajowy Wincenty Łącki, prezes Dyrekcji 
Ohręgowej P. K. P. p. inż. Bogusław Dobrzy- 
cki, prezes Zarządu Głównego Związku Stra- 
ży Pożarnych RP. p. inż. Stanisław Twardo. 


ność. Obaj mianowicie spożyli większą 


Giełdy 


BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWARÓWA. 
z dnia 27 sierpnia 1935 r. 


Żyto 15 ton 11,50—11—11,50; pszenica stand. 14,75 
do 15,25; jęczmień: jednolity 14—14,50; zbiorowy 
114/15 f. h. 13,25—13,75; owies 12—12,50; t- 
nia: gat. IA 0—55 proc. wł. w. 19,25—19,75; gat. IE 
0—65 proc. wł. w. 18—18,25; gat. IL 55—70 proc. wł. 
w. 13,75—14,25; razowa 0—95 proc. wł. w. 14,75—15,25 
poślednie e o proc. wł. w. 11,75—12,25; jka 


25,25—26,25; gat. ID 0-—60 proc. wł. w. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 27 sierpnia 1935 r. 


Dewizy 

Belgja 89.14, 89.37, 88.91; Berlin 212.60, 213,60. 
211,60; Holandją 351,80, 358.70, 356.80; Londyn 28.80, 
26.48, 26.17; Nowy Jork telegr. 5,283/,, 5.318/,, ci r 
Paryż 34.9814, 85.07, 84.90; Praga 21.05, 22.00, 21.90; 
Sztokholm 135.60, 136.25, 184.95; Szwajcarja 172.70, 
173.18, 172.27; Włochy 48.40, 43.52, 48.28, 

'Tendencja: utrzymana. 


Akcje 
Bank Polski 92—92,50; Warsz. T. Fabr. Cukru 


H 35,25; Norblin 33; Ostrowiec 15; Starachowice 38,75; 
le, 'Tendencja: utrzymana. 


Papiery wartościowe 


; 8 proc, poż. budowlana 41,10; 5 proc. poż. konwer- 
B syjna 67.15—67.50—67.25; 6 proc. poż. dolarowa 82,80; 
44 proc. poż. premj. dol. 52,50; 7 proc. poź. stabiłiz. 
63,50—63—63,13, drobne 63,50; 4 proc. 1. z. ziemskie 
45; 41% proc. l. z. ziemskie 46,25; 5 proc. L z. m. 
|] Warszawy stare 69, nowe 57—56,25—56,88; 5 proc. l. 
R z. Częstochowy nowe 49; 5 proc. 1. z, Lublina staro 
54,50; 5 proc. 1. z. Łodzi z 1933 r. 51,50. 
'Tendencja dla pożyczek i dla listów słabsza. 


ALICE DE PAYER 
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—- Jeśli tak się sprawa przedstawia, 
panie — wyrzekł jeden ze studentów, 
podczas gdy młody oficer, jeszcze drżący 
ze wzburzenia, podnosił szpadę — moi 
towarzysze i ja możemy jedynie wyrazić 
nasze pełne zadowolenie. Wystarczy 
nam najzupełniej pewność, że pan nie 
wyruszysz z tej oberży przed świtem, 
dlatego też pozwolisz pan, że kolejno bę- 
dżiemy pełnili straż pod drzwiami two- 
jej izby. 

-— Bardzo proszę, panowie — odparł 
sir Reginald. — Życzę wam dobrej nocy. 

I wyszedł dostojnym krokiem. Za 
nim podążyła niepokojąca i podejrzana 
eskorta. 

Po drodze, przystając na schodach, 
Anglik w kilku słowach uzupełnił in- 
strukcje, jakie już uprzednio dał swoim 
ludziom. Jeden z kupców miał się udać 
na gościniec, prowadzący w stronę Tu- 
ryngji i Saksonji, dwaj inni zaś wprost 
do Czech, gdyż nie było wykluczone, że 
Stanisław Leszczyński zechce przeje- 
chać naprzełaj z jednej drogi na drugą. 

W każdym razie ustalono spotkanie 
w Piotrkowie, pomiędzy Wrocławiem a 
Warszawą. Wszyscy trzej już wiedzieli, 


Król Stanisław Leszczyński 


Powieść historyczna 


o trudnościach, jakie król i jego towa- 
rzysz napotkali na drodze. 

Rzekomż kupcy poczęli się nad tem 
zastanawiać i wkrótce doszli do wspól- 
nego i róztropnego wniosku, że król za- 
pewne jednak znajduje się za nimi, 
lecz niewarto zawracać z tego powodu. 
Kierowali się więc szybkim marszem w 
stronę Pragi, potem Wrocławia i wre- 
szcie Piotrkowa, gdzie miał ich oczeki- 
wać wódz, sir Reginald Thorncliff. 

Postępując w ten sposób, trzymali się 
właściwie ram swoich instrukcyj, bo o- 
statecznie król i tak był spóźniony, a 
jeśli zajdzie tego potrzeba, będzie go mo- 
żna i w Piotrkowie zatrzymać. 

Rzeczywiście 7 września zrana obaj 
rzekomi kupcy spotkali się z tamtymi 
w pierwszym zajeździe piotrkowskim u 
wylotu gościńca. 

Sir Reginald przedsięwziął wszystko, 
co należało, aby zamknąć drogę Stani- 
sławowi. który powinłen był przybyć naj- 
dalej nazajutrz. Wystarczyłohy zatrzy- 
mać go tutaj przez dwa dni, aby już nie 
zdążył na czas na elekcję. 

Król i Helena zjawił się tak, jak An- 
glik przypuszczał, nazajutrz około godzi- 
ny czwartej po południu. Nie mając ża- 
dnego powodu do wystrzegania się wy- 
godnego zajazdu, jaki napotkali na dro- 

dze, zatrzymali się f zamówili u gospo- 
cy sir Reginalda daleko wyprzedzili | darza dwa pokoje na noc, jak zwykli by- 
króla, podczas gdy zdawało im się, że Šin czynić. Nawet widok wspólników sir 
pozostali w tyle, gdyż nie wiedzieli nic | Reginalda nie mógł ich niepokoić, po- 


Przekład Karola Forda. 


że do tego ostatniego miasta należy do- 
trzeć przed królem i jego towarzyszem, 
a jeśliby ich spotkali po drodze, wszel- 
kiemi siłami postarać się powstrzymać 
ich w podróży, nie używając jednak 
gwałtu pod żadnym pozorem i w żad- 
nym wypadku. 


ROZDZIAŁ XXIX. 
W piotrkowskim zajeździe. 

Król Stanisław i Helena rzeczywiś- 
cie skorzystali z pierwszej okazji, by z 
Szosy, prowadzącej do Turyngji, prze- 
rzucić się na gościniec, wiodący do 
Czech. 

Droga ta jednak była niezmiernie 
trudna do przebycia, ponieważ biegnie 
w okolicy górzystej, dzieląc pasmo gór 
czeskich od gór Jodłowych. Konie, nie- | 
przywykłe do gór, potykały się co chwi- 
lẹ i mo;ły łatwo zrzucić jeźdźców do 
rzeki Aeger, wzdłuż której ciągnęła się 
owa dróżka, a Ściśicj mówiąc — ścież- 
ka. 

Ostatecznie okazało się, że wysłanni- 


nieważ nie widzieli ich w Bayreuth, 


kupcy więc mogli ich swobodnie obser- 
| 


wować. Tymczasem baronet zastanawiał 
się nad możliwościami zatrzymania kró- 
la, unikając przytem niepotrzebnej,amo- 
że nawet niebezpiecznej awantury w 
kraju, w którym kandydatura Leszczyń- 
skiego, bądź co bądź narodowa, miała 
z pewnością wielu zwolenników. Już na 
drodze ukazywała się szlachta ze Śląska 
i z Poznańskiego, ciągnąc ze sobą konną 
świtę. Niektórzy z nich zatrzymywali 
się w oberży, aby dać odpocząć ludziom 
i koniom. 

Ponieważ przybyła szlachta przewa- 
żnie mówiła po łacinie, wysłannik Wal- 
pole'a przekonał się, że prawie wszyscy 
są zwolennikami króla Stanisława... A 
jednak z samego rana dnia 8-go wrze- 
śnia głośna dysputa, tym razem prowa- 
dzona w języku polskim, zwróciła jego 
uwagę, 
izbie. 

Sir Reginald był świetnym poliglo- 
tą, nie znał jednak dość dobrze polskie- 
go języka, aby dokładnie zrozumieć wła- 
ściwy powód zatargu — ponieważ je- 
dnak słowo „Kraków“ powtarzało się 
dość często w ustach jednego z kłócą- 
cych się, jak się wydawało, możnego pa- 
na, Anglikowi rychło przyszła na myśl 
rywalizacja dwóch stolic Rzeczypospoli- 
tej i protest prymasa polskiego, co do 
wyboru Stanisława Leszczyńskiego na 
króla. 


gdyż oczyła się w ogólnej 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


pm 
me 


O ZEE ZZ O 


Środa: 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 28 sierpnia br. 

Naogół chmurno ze skłonnością do burz 

lub przelotnych deszczów. Ciepło. Najpierw 

umiarkowane, potem słabe wiatry zmienne. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 1 wrześ- 
nia br. włącznie pełnią: Apteka pod Anio- 
łem, ul. Gdańska 65, tel. 3385, Apteka przy 
PI. Teatralnym, ul. Marszałka Focha 10, 
tel. 1962 i Apteka B. Tarasiewicza, ul. Orla 
nr. 8, tel 3146 


— Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od 9—16, w niedzielę i święta od 11—14. 


— Pogotowie Ratunkowe — 26-17. 

— Pogotowie pożarowe Straży Pożarnej 
tel. 06 

— Straż Pożarna — 26-16. 

— Komen la Policji — 27-00 (centrala). 

— Szpitał Miejski — 36-39. 

— Dorożki samochodowe — 22-50 (postój 
przy ul. Jagiellońskiej), 22-51 (postój przy 
ul. Gdańskiej). 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Geny znacznie zniżone obowiązują na 
dwa ostatnie przedstawienia starego sezo- 
nu, a mianowicie: w środę „Hurra, jest 
chłopczyk* Arnolda i Bacha oraz w czwar- 
tek „Mecz małżeński“ Lichtenbergera. Sztu- 
ki te ukażą się nieodwołalnie ostatni raz w 
sezonie. Bilety po cenach o 50 proc. zniżo- 
nych nabywać można w kasie teatru. 

W pełnych próbach pod reżyserją St. Dą- 
browskiego „Stary kawaler", komedja w 4 


aktach J. Korzeniowskiego, która ukaże się | 


w nadchodzącą sobotę, dnia 31 bm. 
Zniżki na nowy sezon wydaje codziennie 
kancelarja teatru od godz. 10—2 i od 7—8. 
REPERTUAR KIN. 
ADRIA: „Azef*. 


APOLLO: „Karjera Anny Carrer“. 

BAŁTYK: „Tom Mix i Harry Peel“, 

KRISTAL: „Pani i szofer“ — komedja wie- 
deńska. 

MARYSIEŃKA: „Śluby ułańskie“ i „Mira- 
że szczęścia”. 

REWJA: 


„Córka gen. Pankratowa*. 


Jnformator 


dla przyjeżdżających 
do Gr yudsżoszctw 
Maljanzał wociąó. z Guddónszczu 
(ważny od dn. 15. V. 1935 r.) 
TORUŃ—WARSZAWA: 2.42, 6,50, 8,05, 9,58 
RA 15,35, 17,56, 18,26, 21,26 (tranzytowy), 
TCZEW—GDAŃSK—GDYNIA: 0,30 {do Las 
kowic), 3,50, 5,20 (do Laskowic), 7,54, 12,33, 
13,13 (do Laskowice), 17,15, 19,45, 20,00. 
KOŚCIERZYNA—GDYNIA: 8,01, 15,20, do 
Rynkowa: 16,10, 20,30, od 19/V—1/IX. 
NAKŁO—PIŁA: 0,02, 6,15, 10,41, 14,45, 19,49 


UNISŁAW—BRODNIGA: 4,46, 8,11, 13,45. 
16,20, 21,45. 
INOWROCŁAW — POZNAŃ: 0,46, 3,51, 


38, 9,25, 14,01, 18,32, 22,18, 23,00. 


W ZNANI 5,05, 10,40, 13,30, 
18,05. 


INOWROCŁAW — KARSZNICE — HERBY 
NOWE: 0,40, 14,01. 


Stestauracie ú Sauywiarnsie 


Restauracja i Cukiernia Berendt. Wybore 
wa kuchnia, wyśmienite ciastka 


Z miasta 
— 6-klasowa Prywatna Koedukacyjna 
Szkoła Powszechna R. W. przyjmuje 


zgłoszenia dzieci do kłasy pierwszej i wyż- 
szych codziennie od godz. 11—12, Jagielloń- 
ska 151, Sekretarjat. 


— Rozpoczęcie roku szkolnego w Pryw. 
6-klas. szkole powsz. koed. pod wezw. Św. 
Kazimierza w Bydgoszczy, Cieszkowskiego 
nr. 3, odbędzie się 3-go września. Zbiórka 
dzieci o 8,30 w szkole. 

— Tania wycieczka do Warszawy. Liga 
Popierania Turystyki organizuje pociąg po- 
pułarny na dwa dni do Warszawy na mecz 
bokserski Polska—Niemcy. Wyjazd 30 bm. 
o godz. 23,15. Cena zł. 14 łącznie z biletem 
wstępu na mecz. Wobec ogr aniczonej ilości 
uczestników, radzimy się pospieszyć z za- 
kupnem karty uczestnictwa. Zgłoszenia: 
„Orbis“, Plac Teatrainy 6. 


— Wycieczka do Paryża. 


„Orbis* orga- 


'nizuje wycieczkę do Paryża od 10 do 30-g0 


września br. Cena wynosi zł. 480. Zgłosze- 
nia do 1 września. 

— Miesięczne bilety tramwajowe naby- 
wać można w biurze Tramwajów przy ul. 
Dr. Emila Warmińsk ego 8 horij 2) w cza- 
sie od godz. 8—15. wzglednie w Bydgoskim 
Oddziale Polskiego Biura Podróży „Orbis“, 


Plac Teatralny 6 od godz. 8,30 do 13 i od 
godz. 15—18. 


U orków 4 pos / | że Asa 


ŚRODA, DNIA 28 SIERPNIA 1935 R. 


Sroda 


B alenda ESK rzym.-Hat. 
Augustyna == Czwartek: Ścięcie św. Jana Chrz. 


— Na szosie wojewódzkiej Bydgoszcz— 
Koronowo—Sępólno w km 13,3—142 pod 
Gościeradzem przystępuje się do odnowie- 
nia powłoki tłuczniowej, wskutek czego bę- 
dzie ruch kołowy na tym odcinku utrudnio- 
ny. Podczas tej pracy utrzymywać się bę- 
dzie ruch na letnim torze. Prace potrwają | 

od 26 sierpnia de 3 września br. 


— Zarząd B. K. S. „Polonja“ zawiadamia 
swoich członków, że w dniu 5 września br. 
o godz. 20 odbędzie się w Resursie Kupiec- 
kiej przy ul. Jagiellońskiej nadzwyczajne 
walne zebranie Klubu celem dokonania wy- 


— Do maturzystów i maturzystek. Zarząd 
Akademickiego Koła Bydgoszezan komuni- 
kuje, że abiturjenci i abiiurjentki, chcący 
| zasięgnąć bliższe informacje o warunkach 
przyjęcia na Uniwersytet Poznański mogą 
się zgłosić w środy i soboty od godz. 11 do 
12 do kol. Antoniego Masłowskiego, św. 
Trójcy 26 m 4 i do kol. Jerzego Liberdy. 
Dworcowa 31 m 7 we czwartki i piatki od 
godz. 11 do 12 w sprawie przyjęcia na wy 
dział lekarski. 


— Zgromadzenie wierzycieli. W piątek, 
30 bm. o godz. 19 odbędzie się w Bydgosz- 
czy w sali „Pod Lwem“ (ul. Marszałka Fo- 
cha) publiczne zgromadzenie skrzywdzo- 
nych przez ustawę oddłużeniową dla rol- 
nictwa wierzycieli hipotecznych itp. 

Przybycie kandydatów na posłów. prag 
nących wziąć w obronę wierzycieli, poże- 
dane. Tematy partyjne ani polityczne po 
ruszane nie będą. 

O liczny udział zainteresowanych z mia- 
sta i prowincji uprasza 


boru nowego Zarządu. Obecność wszystkich 
członków Klubu pożądana. 
| Za Komitet: Kazimierz Racki. 


Apel placówek oraz zjazd powiatowy Zw. Powstańców 
i Wojsków OK VIII. w Bydgoszczy 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 1 wrześ- 
nia odbędzie się w Bydgoszczy doroczny 
apel placówek powstańczych, oraz zjazd 
powiatowy Związku Powstańców i Woja- 
ków O. K. VIII w Bydyoszczy. 

Program apelu i zjazdu, które będą prze- 
glądem sił Związku Powstańców i Woja- 
ków w Bydgoszczy jest następujący: godz. 
8,20 — zbiórka Oddziału przy placu Wol- 
ności; godz. 9,20 — raport komendantów 
placówek; 
godz. 9,45 — wymarsz do kościoła garnizo- 
nowego; godz. 10,00 — nabożeństwo w ko- 


Zakończenie praktyk wakacyjnych członków Przyspo- 
sobienia Gospodarczego w Bydgoszczy 


Ub. poniedziałku, dn. 26 bm.. nastąpiło w 
Bydgoszczy oficjalne zamknięcie obozu 
Przysposobienia Gospodarczego i zakończe- 
nie praktyk wakacyjnych członków przy- 
sposobienia. 

Do zgromadzonych w sali Szkoły Pod- 
chorążych członków obozu P. G. w serdecz- 
nych słowach przemówił p. radca inż. Li- 
siecki, żegnając młodzież po dwumiesięcz- 
nym pobycie na praktykach w Bydgoszczy 
imieniem przewodniczącego podkomisji re- 
jonowej p. Starosty Stefanieckiego, oraz 
imieniem p. prezydenta miasta Barciszew- 
skiego i Zarządu Miejskiego. Słowa swoje 
zakończył p. inż. Lisiecki życzeniem po- 
miyślności w dalszej pracy młodzieży śŚre- 
drich i wyższych szkół technicznych, z po- 
śród której rekrutują się członkowie obozu 
E..G 

W odpowiedzi na przemówienie  repre- 
zentanta władz miejscowych głos zabrał je- 
den z kursistów, składając imieniem grona 


godz. 9,30 — przegląd placówek; | 


ściele garnizonowym; godz. 11,00 — złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Powstańca i 
defilada; godz. 12,00 — uroczyste posiedze- 
nie w sali Resursy Kupieckiej, ul. Jagiel- 
lońska nr. 13: 1) zagajenie i powitanie przed 
stawicieli władz i gości, 2) hymnu narodo- 
wy, 3) sprawozdanie zarządu Oddz. Powiat., 
4) orkiestra, 5) referat „Rola Powstańca i 
Wojaka przy nadchodzących wyborach do 
Sejmu i Senatu“, 6) orkiestra; godz. 13,00 — 


bawa taneczna w salach Resursy Kupiec- 
kiej. 


uczestników obozu serdeczne podziękowanie 
za pomoc i opiekę okazaną przez miejscowe 
społeczeństwo, a w szczególności przez 
członków podkomisji rejonowej przysposo- 
bienia. 

W dniu wczorajszym — przed odjazdem 
uczestników obozu P. G. z Bydgoszczy — do 
p. starosty Stefanickiego przybyła delegacja 
uczestników Przysposobienia Gospodarczego 
w osobach pp. Wojdałowiczówny stud. W. S. 
H. w Poznaniu i Budzińskiego stud. Uniwer- 
Sytetu Poznańskiego, składając p. staroście, 
jako przewodniczącemu podkomisji rejono- 
wej serdeczne podziękowanie. | 

Po dwumiesięcznym pobycie w Bydgo- 
szczy 70 zgórą członków tegorocznego obozu 
P. G. rozjechało się do swoich domów i 
miejse dalszej pracy naukowej i technicz- 
nej, wioząc z sobą zasób doświadczenia na- 
hytego podczas praktyki wakacyjnej w 
swoim zawodzie. 


Miedzynarod. turniej tenisowy o mistrz. Polski 
w Bydgoszczy 


Już jutro nastąpi otwarcie dawno 
oczekiwanego X Międzynarodowego Tur- 
nieju Tenisowego o mistrzostwo miasta 
Bydgoszczy. Turniej ten zapowiada się 
nadzwyczaj interesująco. Do Bydgosz- 
czy przybywają czołowe rakiety nietylko 
Polski, ale i z zagrańicy. Miłośnicy bia- 
łego sportu będą miełi możność podzi- 
wiać piękną i „fair“ grę czołowych ra- 
kiet. Organizatorzy dołożyli wszelkich 
starań, by turniej ten postawić na bar: 
dzo wysokim poziomie. W turnieju wez- 
mą udział gracze krajowi z miast: War- 
szawy, Łodzi, Katowic, Poznania, Kra- 
kowa, Torunia, Inowrocławia, Gdyni, 
Tczewa, Grudziądza, Gdańska, Sopot i 
wielu innych miast. Bydgoszcz prócz 


tego będzie gościła i czołowe rakiety 
z zagranicy, m. in. znanego singlistę au- 
gielskigo. Hughes, który odniósł tak 
wspaniałe zwycięstwo w Warszawie, 
znanego tenisistę z Czechosłowacji Czer- 
nocha, który na mistrzostwach Rumunji 
pokonał polskich zawodników. Również 
iz pań przybywają znane rakiety zagra- 
niczne jak: Sander i Stein z Niemiec. 
Barw polskich bronić będą m. in. Jędrze- 
jowska, Lilpopówna, Rudowska, Gaj- 
dzianka, Volkmerówna, Tarłowski, Bra- 
tek, Spychała, Tłoczyński i wielu innych 

Jak widzimy, Bydgoszcz będzie gości- 
ła samą elitę tego pięknego białego spor- 
tu. 


++ 


Czyżby popełnił samobójstwo? 


36-letni mieszkaniec Bydgoszczy zaginął bez śladu 


Do komisarjatu I P, P. w Bydgoszczy 
przybyła przedwczoraj w godzinach ran- 
nych mieszkanka Bydgoszczy p. Jadwiga 
; Masłowska (ul. Gdańska 57), donosząc o za- 
ginięciu jej męża 36-letniego Józefa. Mąż 
jej opuścił dom już w dniu 22 bm. około 


godz. 9 rano i od tej pory wszelki ślad za 
nim zaginął. 


Nie mogąc doczekać się powrotu męża 
stroskana pani M. udała się kołeivn do 
wszystkich swoich znajomych i krewnych, 
przypuszczając, iż mąż jej chwilowo u ko- 
Boś zatrzymał. Gdy poszukiwania i oczeki- 


- z > . x 
wanie na pawrót zaginionego nie daly re 


zulitatu, przerażona pani M. powiadomiła o 


zaginięciu męża policję. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Józei Masłowski popełnił samobójstwo w 
jakiś niewytłómaczony sposób, gdyż — jak 
twierdzą domownicy — zamiar ten zdradzał 
on niejednokrotnie. 

Dotychczasowe poszukiwunia policji — 
piak das rewnioż nie uasrioszy skutku. 
Ast tsia Jńze”» Masłowskiego po- 
zostaje narazie nierozwiązana, 


AUR ZAM 


Państwa 
miejsc, 
słu mięsnego, do najpoważniejszych zalicza 


wspólny obiad żołnierski; godz. 18,00 — za-, 


Z od L= O W a e e miesnego 


Przemysł mięsny zajmuje w eksporcie 
Polskiego jedno z czołowych 
Wśród firm eksportowych przemy- 


sie firma Bacon Export Gniezno, S. A, ma- 
jąc swe fabryki w Bydgoszczy, Chojnicach, 
Gnieźnie, Grodzisku, Skalmierzycach, Teze- 
wie, Łucku. Obecnie firma buduje na dużą 
skalę zakreślone zakłady przemysłowe w 
Dubnie na Wołyniu. 

Oparta na chrześcijańsko-polskim kapi- 
tale, firma Bacon Export Gniezno znana jest 
na międzynarodowym rynku eksportowym 
z dobroci i solidności. dostarczanych arty- 
kułów, jak bekony, szynki i konserwy w 
puszkach, wędliny. smalec. Pozatem firma 
prowadzi eksport jaj. 

W ostatnich tygodniach uruchomiono 
przy ulicy Maks. Piotrowskiego  rafinerję 
smalcu według ostatnich wymagań techni- 
ki i zbudowano okazały gmach administra- 
cyjny. dokąd firma Bacon Export Gniezno 
przeniosła biura swej centralnej Dyrekcji. 

Pomyśłny rozwój firmy Bacon Export 
Gniezno, instytucje społeczne i dobroczynne, 
dla których firma zawsze miała i ma szczo- 
drą rękę, notatkę powyższą przyjmą z praw- 
dziwem zadowoleniem. 


Siatkówka na bcisku 


K. P. W. 
Młody jeszcze Klub Sportowy KPW w 
Bydgoszczy — szczególną ruchliwość wy- 


kazuje-w sekcji gier sportowych. W siat- 
kówce rozegrał szereg spotkań z miejsco- 
wemi klubami sportowemi; między inne- 
mi w dniu 23 bm. odbyły się rozgrywki to- 
warzyskie między reprezentacją Pocztowe- 
go PW i sekcją siatkówki KPW. Zawody 
odbyły się na boisku siatkówki na dziedziń- 
cu Dyrekcji Kolejowej, które jest jednem z 
najlepszych boisk tego rodzaju w Bydgo- 
szczy. W spotkaniu zespołów żeńskich wy- 
nik gry 2:1 na korzyść Pocztowego P. W. 
natomiast gra w zespołach męskich wyka- 
zała przewagę KPW nad gośćmi w stosun- 
ku 2:0. 

W ogólności gra obu zespołów stała na 
wysokim poziomie — zarówno postawą jak 
i wyglądem zewnętrznym sprawiały bar- 
dzo korzystne wrażenie. 


Samobójstwo kupca 
z Wągrówca 


Od kilku dni bawił w Rogoźnie kupiec 
Andrzej Piechowiak z Wągrówca, który za- 
trzymał się w jednym z tamt. hoteli. W dn. 
13 bm. pensjonarjusz hotelu nagle znikł i od 
tej pory wszelki ślad po nim zaginął. Wszel- 
kie poszukiwania za zaginionym nie odno- 
siły skutku. 

Dopiero przed kilku dniami na jeziorze 
w pobliżu parku miejskiego zauważono pły” 
wające zwłoki nieznanego topiełca. Denat 
ubrany był w koszulę, spodnie i buty, eo 
przyczyniło się do ustalenia tożsamości to- 
pielca, którym okazał się zaginiony kupiec 
Piechowiak. 

Jak wykazała sekcja zwłok i oględziny 
komisji sądowo-lekarskiej Piechowiak po- 
pełnił samobójstwo, na co wskazuje brak ja- 
kichkolwick oznak gwałtownej śmierci. Po 
wodem rozpaczliwego kroku było przypu- 
szczalnie ciężkie położenie materjalne dena- 
ta. 


-a 
Znin 
— Osobiste. Przewodniczącym Urzedu 


Rozjemczego w Szubinie mianowany zosteł 
p. radca inż. Władysław Matusiński, 


— Pod zarzutem zbrodniczego podpałe- 
nia aresztowany został przez policję na po- 
lecenie władz śledczych rolnik z Ryszewa 
pod Żninem Jankowski. 

— Nieszczęśliwy wypadek podczas pracy. 
Zajęta przy młóceniu zboża w majętności 
Bielice tut. powiatu  20-letnia  robotnica 
Małkowska spadła ze stogu, łamiąc sobie 
kręgosłup, oraz rękę. Nieszczęśliwa prze- 
wieziona do szpitala zmarła nazajutrz po 
wypadku. 

— Podczas zwożenia zboża w miejscowo- 
ści Góry pod Żninem uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi rolnik K. Ligierski. Zeskakując 
z woza Ligierski upadł tak nieszczęśliwie, 
iż doznał skomplikowanego złamania nogi. 

— "Trojaczki. Żona robotnika Marja Po- 
tulna w Brzyskorzystwach pow. żnińskie- 
go porodziła trojaczki. a to dziewczynkę i 
dwóch chłopczyków. Tak matka, jak i jej 
dzieci czują się doskonale. 


— Pod pręgierz opinii publicznej! W 
Chomiąży Szlacheckiej pod Żninem sprze- 
dali swoje gospodarstwa w ręce Niemców: 
rolnik Bolesław Gołąbiowski (60 morgów), 
Jan Brzykcy (40 morgów) i rolnik Nepomu- 
cen Krauze z Osieka. 
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Niewidomy pod kołami pojazdu 
konnego 


Rolnik Grzybowski z Cotonia w powiecie 
żnińskim wracając onegdaj końmi z Lubcza 
do domu najechał na przechodzącego przez 
drogę niewidomego starca w wieku około 
60 lat. Potrąćony silnie przez konie niewi- 
domy padł na dyszel, przyczem konie wlo- 
kły go kilkanaście kroków. — Dopiero 
krzyk przechodniów zwrócił nieuważnemu 
woźnicy uwagę na wypadek. 

Gdy po zatrzymaniu pojazdu wvdobyto 
z pod kół nieszczęśliwego, okazało się, iż 
doznał on szeregu poważnych obrażeń na 
głowie i rękach. Ofiarę wyprdku w stanie 
ciężkim odwicziono do lecznicy powiatowej 
w Bydgoszczy. Niewidomy pochodzi z po- 
bliskiego Garbina, vowiatu źnińskiewo. 
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OBROTY LOMBARDU MIEJSKIEGO W 
WARSZAWIE 


Warszawski lombard miejski wydał w 
ub. roku sprawozdawczym pożyczki w su- 
mie 82.434.308 zł. pod zastaw 64.092 różnych 
przedmiotów. 


] ZLIKWIDOWANIE SZAJKI 
BANDYTÓW 
Policja powiatu chrzanowskiego po- 


szukiwała Jana Cygana, który na cze- 
le swej szajki dokonał licznych napadów 
na terehie powiatu. 

Bandyta przebywał w towarzystwie kil- 
ku optyszków we wsi Żarki. W czasie o- 
bławy wywiązała się obustronna strzela- 
nina, podczas której padł trupem na miej- 
scu bandyta Cygan. Cygan postrzelił gajo- 
wego Jana Kruczka, zadawszy ciężką ranę 
wystrzałem z karabinu w szyję. Policja are- 
sztowała 4-ech opryszków; znajdujących się 
w towarzystwie bandyty i odstawiła ich do 
aresztu śledczego. Przy bandytach znalezio- 
no dwa karabiny z dużym zapasem amuni- 
cji. 


SKAZANIE KŁUSOWNIKA MORDERCY 


Sąd Okręgowy w Kielcach po przesłu- 
chaniu kilkudziesięciu świadków skazał na 
dożywotnie więzienie Józefa Sokoła, kłu- 
sównika z Broniakówic, który zamordował 
xajowego lasów państwowych, Lisieckiego z 
Rorzęcina. 


BUDOWA NOWEJ SZOSY 


Państwowy urząd drogowy rozpoczął bu- 
dówó ńówej szósy że Stanisławowa do Ja- 
remcza i Wóróchty. Będzie to szosa o pod- 
łożu bótónówem i nawierzchni ż kostki, pier- 
waza tego typu na terenie Małopolski Wscho 
dńiej. 


PRACE KANALIZACYJNE 
W WILNIE. 


W ciągu lata r. b. wybudowano w Wil- 
nie 4 klm. przewodów kanalizacyjnych. W 
b. sezonie do wykóhania pozostało dalsze 
2 klm. kanałów. Program kanalizacji mia- 
sta ma rok bieżący obejmuje ulice Witolda, 
Dobrą, Konarskiego, ZŻawalną, Słucką i 
ine. 


KIEPURA ŚPIEWAŁ W BYTOMIU 


Jak donosi prasa Śląska opolskiego 
Kiepura, który znajduje się w podróży ża 
Ocean, żywiołowo był witańy ña dworcu w 
Bytomiu przeż pódróżnych i publiczność, 
wśtód której wiadomość 6 chwilówym po- 
bycie  Kieputy w Bytómiu, rożniósła się 
lotem błyskawicy. Za żywiołówą owacje pū- 
bliczhóści, Kieptira żrewanżował się odśpie- 
waniem przeboju „Dżisiaj w nócy, albó ni- 
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Co — kiedy — gdzie ? 


REPERTUAR 
TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ 

Środa, 28 bm. — Giechocinek — „Śtefek”, 
Chojnice — „Paganini“. 

Gzwartek, 29 bm. = Inowrocław +=- „Ste- 
fek“, Grudziądz — „Paganini“. 

Piątek, 30 bm. — Toruń —- „Stefók* — 
(pożegnalne przedstawienie), Chełanó — 
„Pagónini". 


Taryfa 


gdy"... Rewańż ten wywołał nową żywióło- 
wą owację dla faszego zńakómitego Śpie- 
waka, którą zakończył dopiero odjażd po- 
ciągu, uwożącego Kiepurę na zachód. 


ZAMÓWIENIE RZĄDOWE DLA HUT 

Ministerstwo Komunikacji zamówiło w 
Syńdykacie Hut Żelaznych 150 ton osi paro- 
w6ózowych i wagónowych. Zamówienie tò 
wykonywują huty „Pokój“, „Batory“ i „Pił- 
sudski*. 


ŚMIERTELNA BÓJKA 


Dnia 24 b. m. w Grodnie wybuchła bójka 
między pijanymi osobnikami Dymitrem a 
Janem Ćwieczkowem, robotnikiem. Do bój- 
ki wmieszało się kilka osób, w trakcie któ- 
rej jeden z interwenjujących, M. Kac, zo- 


_ 6. CENNYCH NAGRÓD NA WYŚCIG ROWEROWY 
zorganizowany przez Koło Rowerzystów przy Związku Strzeleckim w Gdyni na trasie . 


JASTRZĘBIA GÓRA — GDYNIA 


dnia 1. września r. b. o mistrzostwo wybrzeża, wyznaczyła F-ma 


„SPORT — PROMIEN” 


dla pierwszych sześciu zawodników 
A przybywających ha rówerach marki 
I. nagr. rower wyścigowy Oryginal „Rekord“. 


para opon balonowych „Semperit IV. 


idonow. VI. nagr. para dętek „Semperit“, 


GDYNIA, Starowiejska tọ, 
„REKORD: 


„SPORT PROMIEŃ” 


najlepszym gatunku po cenach 
DOGODNE WARUNKI SPŁATY! 


stał uderzony nożem w piersi Rana okazała 
się śmiertelna, gdyż Kac po przewiezieniu 
do szpitala zmarł. Sprawców zajścia Dy- 
mitera i Ćwieczkowa, aresztowano i przeka- 
zano władzóm sądowym. 


ZAGADKOWA ZBRODNIA POD 
ZAWIERCIEM 


Z odpustu z Ciągowic gmińy Rokitno 
Szlacheckie wracał do Zawiercia Zygmunt 
Karczmarczyk w towarzystwie Genowefy 
Drabikówny. Na drodze podszedł do nich 
nieznany osobnik i z odległości kilku kro- 
ków strzelił parokrotnie, kładąc Drabikównę 
trupem na miejscu i raniąc Karczmatczyka 
w twarz. Ranny ostatnim wysiłkiem do- 
wlókł się do najbliższego posterunku poli- 
cji i zawiadomił o morderstwie. . Policja 
wszczęła pościg ża żbrodnhiarzem. 
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GDYNIA, 
Starowiejska 19, 


II. nagr. para opon „Cyngiel*. TII. nagt. 
nagr. siodło wyścigowe. V. nagr. komplet 


przedstawiciele firmy 
poleca: rowery oraz części w 
korzystnych juž od 106 zł. 
DOGODNE WARUNKI SPŁATY! 


Afera w magistracie gnieźnieńskim 


Sensacyjne zwolnienie kilku urzędników 


W sobotę w Gnieźnie ótrzymali ńatych- 
miastowe zwolńienie że służby następujący 
praćównicy magistratu: Górski, Dojas i Pol- 
cynówna. 

Urzędnicy ci wydawali osobom postron- 
nym akty i dókumeńnty magistrackie, które 
po dokonaniu reprodukcji fotograficznych 
(w jednym z najpóważniejsżych zakładów 
fotograficznych w Gnńieżnhie przy ul. Tum- 
skiej) wracały spówrótćm do archiwum 


miejskiego. Jest to już publiczną tajemnicą, 
że osoby, które namawiały zwolnionych u- 
rzędników miejskich do tego rodzaju prze- 
kroczeń służbowych, należą do obozu en- 
deckiego. Nie bardzo pięknie świadczy to o 
endecji gnieźnieńskiej, która dla zdobycia 
pewnych wiadomości, nie wahała się ńa- 
mawiać urzędników miejskich do wykrada- 
nia aktów i dokumentów. 


Tajemnicze szkielety ludzkie 
w pokładach gliny 


Robótnicy cegielni Kosewo koło Pomie- 
chówka w czasie kopania gliny na głębo- 
kości 75 cm. hatrafili na 5 szkieletów lu- 
dżkich. W myśl polecehia dyrekcji cegielni 
kópańie gliny wtym miejscu przerwano i 
rozpoczęto tobóty ó parę tnetrów dalej. I tu 
żnowu natrafiono ha szkielety ludzkie. 

Wobec tego dalsze roboty przerwano i 
zawiadomiono o tem niezwykłem odkryciu 
władze policyjne. Jak twierdzi ludność o- 
koliezńa, szkielety te nie mogą pochodzić z 
czasów wojny, gdyż w tem miejscu nikt 
nie został pogrzebany. Miejsce z wykopa- 
nemi szkieletami zostało zabezpieczone przez 
policję z posterunku w Pomiechówku. 


Odkrycie to wywołało duże zainteteso- 
waliie wśród okolicznych mieszkańców, któ- 
rzy tłumnie ściągają na miejsce odkrycia, 


| komentując wypadek w różnoraki spotób. 
Na miejsce odkrycia przybyć ma kómisja 
śledcza, Która wyda dócyzję co do dalsżego 
postępowania z wykopanemi szkielótami. 


Programy radjowe 


Czwartek, 29 sierpnia 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,83 Po- 
budka dó gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50—8,20 
Muzyka (płyty). W przerwie o godzinie 7,20 
Dziennik poranny oraz Pogadanka spott.=turyst. 
8,20 Program na dzień bieżący. 8,25 Wskazówki 
praktyczne, 8,30-—11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu 
z Warsz, Obs. Astr. 12,00 Hejnał z Wieży Marjack. 
w Krakowie. 12,03 Wiadom. meteorol. 12.05 Dzien. 
południowy. 12,15 Muzyka symfoniczna (płyty). 13,00 
Chwilka- dla kobiet. 13,05 Utwory fortepianowe w 


Sygnatura: Km. 1053, 1330/34 i 176/35. 
OBWIESZCZENIE _ 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. - 
Komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie, Fran- 


wyk. Jerzego Sulikowskiego. 18,30<-15,15 Przerwa. 
15,15 Przesłąd giełdowy. 15,25 Wiadomości o €kspór- 
cie polskim. 15,30 Zespół kameralny Niny Mańskiej. 
16,00—16,15 „Bajka o dziadku leśnym“ — audycja 
dła dzieci młodszych, wygłosi Stary Doktór. 16,15 
Pieśni ludowe w wyk. Anieli Szłemińskiej (płyty). 
16,30 Sonata e-moll J. Brahmsa na. wiolonczelę i for- 
tepian w wyk. "Tadeusza Kowalskiego (wioloncz.) 
i Emmy Altberg (fortep.). 16,50 Codzienny odcinek 
prozy: „Fragment z „Chłopów* Reymonta. 17,00 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk“. Koncert w wyk. 
Ork P. R. pod dyr. St. Nawrota i Józefa Korolkie- 
wiczaą (baryt.). Akompanj. prof. Ludwik Urstein. 
18,00 Odczyt z Katowic. 18,10 „Minuta poezji“: 
Wiersz Jana Kasprowiczą, 18,15 „Cała Polska śpie- 
Wwa“ z Katowic. 18,30 „Dokąd jechać w święto?” 
18,40 „Życie kulturalna j artystyczne stolicy”. 18,46 
Muzyka lekka (płyty). 19,05 Program na dz. nast. 
19,15 Koncert reklamowy. 19,30 Fantazje operetkowe : 
(płyty). 19,50 Pogad. aktualna. 20,00 Poznajmy prze- 
pisy finansowo - rolne", pogad. rolnicza — wygł. 
inż. Fryderyk Zoll, 20,10 Koncert w wyk. Małej 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. J. Kay= 
Kuczyńskiej. 20,45 Dziennik wieczorny, 20,55 „Obraz= 

z Życia dawnej i współczesnej Polski”. 21,00— 
21,30 Emil Młynarski: II-gi Koncert skrzypcowy w 
wyk. Mieczysława Fliederbauma z tow. Ork. Symfor. 
P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga, 21,30 Teatr 
Wyobraźni nądaje operetkę Genće'go p. t. „Wróg 
muzyki“; 22,00—22,80 Tr. ż pierwszej podróży S/M 
„Piłsudski* z Triestu do Gdyni (fr. z Palermo). 
22,30 Wiadomości sportowe ogólne, 22,36 Wiadonmt. 
sportowe lokalne. 22,40—28,30 Muzyka taneczna w 
wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego. W. przerwie o godz. 23,00—23,05 Wiadom. 
meteorol, dla komunikacji lotn. 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA. 


6,80—8,20 Tr. z Warszawy. 8,20 Program na dz, 
bieżący. 8,25 Wskazówki praktyczne, 8,30 — 11,57 
Przerwa. 11,57—12,03 Tr. z Warszawy i Krakowa. 
12,03—12,15 Tr. z Warszawy, 12,15 Muzyka lekka 
(płyty). 13,00—13,30 Tr. z Warsz. 13,30 Przerwa. 
15,15—15,25 Przegląd giełdowy. 15,25—]18,10 Tr. £ 
Warsz. i Katowic, 18,10—18,30 Tr, z Warszawy i Ka- 
towic. 18,30 „Dokąd jechać w swieto" — pogadanka 
krajoznawcza w oprac. H. Gąsiorowskiego. ~ 18,40 
Chwilka. społeczna. 18,45 Wesołe uwertury (płyty). 
19,04 Frontem do morza. 19,05 Program na dzień 
następny. 18,15 IKóncert reklamowy. 19,80 Utwory 
E. Griega (płyty). 19,50—20,00 Tr. z Warszawy. 20,00 
Pogadanka sportowo - turystyczna, „Pomorze przed 
Olimpjadą berlińską“ wygł. J. Krugłowski, 20,10— 
22,00 Tr. z Warszawy. 22.00-—22,30 Tr. z Palermo 
(przez Warszawę) i Warszawy. 22,36 Wiadom. sport. 
z Pomorża. 22,40—23,30 Tr. z Warszawy. 


ZAGRANICA 


17,00 Bukareszt. Mużyka salóńową, 17,00 Lipsk. 
Popołudnie muzyczne. 18,00 Moskwa (WCSPS). Kon- 
cert póśw. pieśni rosyjskiej, 18,80 Budapeszf. Kon- 
cert kwintetu węgierskigo. 19,00 Budapeszt JI. Mu- 
zyka cygańska. 19,20 M. Ostrawa. Mużyka lekka. 
19,20 Berlin. Końcert Chópinówski. 19,50 Stockholm. 
„Rycerskość wieśniacza* — opera Mascagniego (tr. 
z Opery Królewskiej). 20,00 Budapeszt. Koncert_ork. 
budapeszteńskiej. 20,00 Anglja (Nat. Progt.). Kon- 
çert symf. pośw. Schubertowi. Tr. z Queens-Hall. 
20,00 Lipsk, „Cyrulik Sewilski* — opera Rossiniego. 
(Tr. z Alten Theater). 20,10 Hamburg. Wesoły wie- 
czót taneczny. 20,10 Berlińn. Popularna muzyka wie- 
deńska. 20,15 Praga. Muzyka jazzowa. 20,30 Lenin- 
grad. Koncert symf, 20,40 Rzym. Wieczór oper. 21,00 
Koenigswust. Koncert symf. pod dyr. T. Jareckiego. 
21,15 Wiedeń—Praga. Koncert w mienny. 21,30 Stock- 
ħolm. Recital wiolónczelowy. 21,45 Budapeszt. Mu- 
zyka cygańska. 22,20 Anglja (Reg. Progr.). Mużyka 
taneczna. 22,25 Wrocław. Sonaty fort. Beethovena. 
23,25 Wiedeń. Sonaty na skrzyp. i fort. 22,30 Berlin. 
Muzyka lekka. 22,30 Koenigswust. Nocna muzyczka. 
22,35 Praga. Muzyka salonowa. 23,05 Wiedeń, Mu- 
zyka populafna. 23,05 Budapeszt. Muzyka jazzowa. 
24,00 Frankfurt. Koncert nocny. 0,20 Wiedeń, Mazyka 
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POCIĄG-WYSTAWA 


wytwórczości polskiej 


Zwiedzanie tylko 5 dni 
w godzinach od 10-21 do 5 września b. r. 


Pociąg składa się z 35 wazonów HEEMEUNUNUUNEUUNEM :| 


dla dorożek samochodowych w mieście Grudziądzu 


obowiązująca od 1. IX. 1935. 

za pierwszy kilometr CMU R + 22 

ża BASIĘDŃY || 1 «404%, 0.00. 

2. w dzień i noo obówiązuje ta sama taksa. 

3. czekanie 10 groszy za 5 minut. 

4. opłaty ża dojazdy — odpadają. 

5. za zajazd do — strzemięcina, Rudnika, 
Sarniaka, Szkoły Lotniczej, Fortecy, 
M. Tarpna i Tuszewa można pobic- 
TBC CBOPIGIĘNWAO a” ae gl AA 

6. bagaż do 10 kg. jest wolny 
bagaż od 10—25 kg. PARY APE 

7. za każdą tżwartą osobę dopłata . 


Wiceprezydent Miasta; 
(=) Michałowski, 


th 


„1100 zł. 


0.70 zł. 


1:00 żł. 


0.25 zł. 
0:50 zł. 


Otwarcie w Bydgoszczy 
w poniedziałek dnia 2 września br. 
w -.. E E uc | 


Wyborną kawą i wyśmienitemi ciastkami delektować 
się można w nowootwartej W R 0 0 K À 
CUKIERNI i KAWIARNI a 
A BYDGOSZCZ, Gdańska 67. AA 
7540 


Km. 1615/84. e 
UZUPEŁNIENIE OBWIESZCZENIA. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Świeciu rew. I-go 
mgr. Lesżek Rościszewski, urzędujący w Świeciu, 
ul. Mickiewicza 25 uzupełnia obwieszczenie > dnia 
14 sierpnia 1935 r. dot. sprzedaży nieruchomości 
Łowihek, tom II wykaz L. 50 w tym kierunku, że 
„hieruchomość powyższa nie może być sprzedana 
za cenę fie pokrywającą należności Banku Rolne- 
go w kwocie zł. 11.315.25 plus należności uprzywi- 
lejowane.* 

Świecie, dnia 23 sierpnia 1835 r. 


ciszek Woźniak, mający kancelarję przy ul. Św. 
Marcina ńr. 12, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 14 paź- 
dziernika 1935 r. o godz. 11-tej w Sądzie Grodzkim 
w Szubinie odbędzie się sprzedaż w drodze pu- 
blicznego przetargu należącej do dłużników Gusta- 
wa i Marty Loelków nieruchomości wiejskiej skł..- 
dającej się z dwóch domów mieszkalnych, budynku 
gospodarczego, 2 stodół, 2 szop, kotłowni i dalszych 
przynależności gospodarczych oraz roli o obszarze 
12 ha. 74 ar. 66 mtr. kw. położonych w Rynarzewie 
pow. Szubin a hipotecznie oznaczonych Rynarzewo 
tom II. karta 51, i Ryńarzewo tom VIII. karta 344. 
Nieruchomości mają urządzone księgi wieczyste 
w Sądzie Grodzkim w Szubinie. 
Nietuchomości oszacówane zostały na sumę 
zł. 16.627,09, cena zaś wywołania wynosi zł. 12.470.28. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości zł. 1.662,70. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie- 


szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe |, 


przyjęte będą w wattości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. ; 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkcwem  publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienfńe. 

Prawa osób trzecich nie bedą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw: 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dówodu, że wniosły pō- 
wództwo 6 zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści. 
wego Sadu nakazujące zawieszenie eszekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszeń: 
nie od godz. 8-ej do 18-tej. Akta zaś postenowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
kim w Szubinie ul. Parkowa nr. 4, sala nr. 4. 


Myśliwi 
polują tylko brońią i nabos 
jami Frmy „Hubertus“ 


Bydgoszcz, ul. Grodzka 8 

(róg Mostowej), Fachowa 

naprawa broni. s 3652, 
754 


Tęcza 
nie €zaruje lecz najlepicj 
chemicznie czyści, pierze, 
i farbuje dlatego wszystko 
spieszy tylko do „„Tęczy** 
Gdynia, Świętojańska 3%, 
tel. 3216. Wejherowo Kla: 
sztorna t6, 7479 


Dem 
6 mieszkań, ogród, centrum 
sprzedam. Gospodarz, Brode 
nica, ul. Nad Drwęcą 15. 
7448 


Wszelkie 
reperacje przy rowerach, 
wirówkach i maszynach do 
szycia wykóniuje najsolid« 

niej i najtaniej 

Paweł Zirke, Palpiin, 
pl. Br. Pierackiego 5. (7550 


Mieszkanie 
2 pokoje öd żaraż do wye 
najęcia. Tczew, Chłodna ts. 
7560 
Instalacje elektryczne 
tagio — fachowo 


A. GOMOWSKI 


1548 Komornik: A E Raściszowski, t) 


Szubin, dnia 23 sierpnia 1935 r. 
Pr. ośniak, komornik. 


l oruń, Mickiewicza 08, 
tel. 1509 zaś 
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naszych wyrobów. 


Już nadeszły 
najnowsze modele wiedeńskie 


Na sezon jesienny 
poleca płaszcze, komplety 
suknie, bluzki 


tylko firma 


PANI” 


TORUN, Sw. Ducha 21. 
P. P. Urzędnikom i Wojskowym udzielam 


kredytu. 


s 0) ny À tel 
MEB E? 


wszelkiego rodzaju, najtaz 
niej kupujesz tylko, Toruń, 
Prosta 5. Przekonaj się — 
Spamiętaj — Powiedz dru: 
giemu. 6654 


„SEZAM“ 


Kawiarnia — Restauracja 
Toruń, ul. Małe Garbary 13 


codziennie 
koncert orkiestry 


i DANCING 
Lokal otwarty do godz. 4stej 
ranę. Gospodarz 


7009 Jaworski 


Kantorowicz 
Restauracja 


z dniem 27. Vili, 35. 


zmiana kuchni! 


Udzielam 


porad prawnych, załatwiam 
sprawy sądowe, administras 
cyjne, alimentacyjne, roz: 
wodowe. Adamski, dorad: 
ca prawny. Toruń, Sukien: 
nicza 4. 2632 


Noworodki 


żądajcie trunku przeciw= 
gruźliczego (szczepionki B. 
©. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze w Warsza: 
wie dostarcza za zwrotem 
kosztów przesyłki, nieza: 
możnym bezpłatnie. Wydają 
lekarze i akuszerki. , 4477 


7537 


Na rok szkolny 


polecamy: 
Zeszyty, bruljony, ołówki, 
stalówki, kredki, piórniki, 
cyrkie, bloki rysunkowe 
oraz wszelkie materjały pie 
śmienne i szkolne po najs 

niższych cenach. 


Fm. Ignacy Włoch, 
Toruń, Przedzamcze 9. 


Odsprzedawcom i szkołom 
odpowiedni rabat. 7427 


Teczki 


rańce, fartuchy szkolne: 
piórniki, pantofle gimnas, 
tyczne, sweterki poleca 
najtaniej 
Czesław Doutsch, Toruń 
ul. Św. Katarzyny 12. 
ul. Kościuszki 9. (7511 


Pokój 
z utrzymaniem dla gimna- 
zjalisty wynajmie wyższy 
urzędnik. Adres wskaże 
Dzień Pomorski Toruń. 
7424 
Pianina 
mało używane, pierwszo: 


rzędne zagraniczne firmy, 
poleca od 400 zł. Skład 


Pianin, Toruń, Kopernika 
24. 7509 
Fotograficzny 
zakład 


kompletnie urządzony z pos 
wodu śmierci właściciela 
zaraz do sprzedania. Wiaż 
domość: Toruń, Konopnice 
kiej 12 parter prawo. 7563 


Tylko III 
Kawę, herbatę i kakao 
w najlepszym gatunku i po 


Unieważniam 

skradzioną mi książeczkę 
wojskową i kartę mobiliza- 
cyjną na imię Tomasz 
Brzozowski, Sierakowo pow. 
Wąbrzeźno. 7538 


Kierownik biura 
biegły w adwokaturze i no- 
tarjacie, z kilkuletnią prake 
tyką, władający językiem 
połskim i niemieckim po: 
szukuje stanowiska kores- 
pondenta w przedsiębior- 
stwie przemysłowem lub w 
kancelarjach _ notarjalnych 
na Pomorzu. Oferty pod 
„Kierownik biura“ do Adm. 
„Dnia Pomorskiego" Toruń. 

7539 


Pierwszorzedny 


GABINET 


KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA” 


Wszelkie zabiegi w zakreż 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonałne pielęgnowanie, 
odmładzanie iudoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro: 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze: 
rzonych por, łojotoku, trą: 
dziku, czerw. nosa i innych 
niedokładności cery, Rady: 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, młeczek 
t p.Porady bezpłatnie. 2750 
TORUŃ. ul. Król. Jadwigi 5. 
mieszk. 3. 


Firma „„,Pani* 
Konfekcję Damską poleca 
na spłaty urzędnikom Toruń 
Św. Ducha 6882 


6-cio 
pokojowe mieszkanie 


z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia. Kałamajski, To: 
ruń, Szeroka 21. 7308 


UWAGA! 


FUTRA 


Toruń, Nowy Rynek 11. 


Na nadchodzący sezon prze: 
rabiam Oraz wykonuję fas 
chowo i solidnie ze skór 
własnych według najnowź 
szych modeli paryskich po 
cenach najniższych. 
Zwiedzenie nie obowiązuje 
kupna. 7128 


i-.sze pietro 
5 ubikacji na biuro lub 
zakład zaraz do wynajęcia. 


najniższych cenach połeca | Oskar Stephan, Szeroka 16, 


Araczewski, Chełmińska 2.1 ŢI. 


OGŁOSZENIA: 


wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 


w tekście na pierwszej 


w tekście na drugiej i trzeciej. stronic 
w tekście na dalszych stronach ©, og 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo 

kiem liczymy podwójnie. i 

} Da Wania sądowe i BEE ky drob; 

i a posz acych pracy i nekrologi 25 
Komunikaty 50 gr za, wiersz. % zniżki. 

Za ogłoszenia skomplikowane ı z zastrzeż. miejsca 

W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej , 


”» 


” - drobne za 


Focha 12. — 


a a a s s » 0.20 zł W ekspedycji miejscowych agency: 3 

stronie «aa aaa a 1.00 zł EO DRAW S pin io łba nada 3 
« . . a « a s 0.80 zł Przez pocztę z odnoszeniem de dómu «& a « a a a « . 2.89 zł 

EAE 1. AL. Pod opaską . . . 1 « a e e 2 2 0 4 6 5 64 6 s » 4.50 zł 

1 wyrazy tłustym dru- W Gdeńsku przeć modata « » 232 gd; przez gońca „ « 2.00 eg 

nym składzie 25% drożej. Zs ie A p | ON y 8 A Sb ka ra z i 420 a 


> ” ” 4-łamowej , 
słowo 5 fen. — tytułowe 


20% nadwyżki. 
fen. 


+. . 10 fen. 


7382 


2-15 
„ 50 fen. 


Zawiadomienie 


Ażeby zadość uczynić życzeniom naszej P. T. Klienteli, w najbliższych dniach 


przenosimy nasz skład detaliczny do obszerniejszego 
lokalu przy ul. Gdańskiej 10 (dawn. kawiarnia „Europa ') 


Dzień otwarcia będzie podany P. T. Publiczności oddzielnie. 


Na I-em piętrze tego lokalu w początkach września b. r. urządzona będzie śniadalnia I probiernia 
O terminie otwarcia probierni nastąpi oddzielne zawiadomienie. 


Bacon Export Gniezno $. A. 


Dyrekcja w Bydgoszczy 


Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do naby: 
cia w każdej ilości. Pole: 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst- 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji 
Do nabycia również mars 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny. czerwony. 
żółty, serpentyna carara, stos 
pnielastricowe. Adres „ELE: 
WACJA* Gdynia, Święto: 
jańska 42 telefon 22473. 
Biuro sprzedaży betonu 
Adamas. Poszukujemy res 
prezentantów. 3926 


„Meble bitrówe È 


urządzenia składowe, okna 

drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu 


Gdynia, ul. Lipowa 11 


telefon 21 *8 


BYDGOSKA FABRYKA 


MEBLI BIUROWYCH 
Pracownia 
trykotaży 


wykonuje solidnie swetry, 
pończochy na zamówienia, 
nadrabianie stopek i t. p. 
ia: ul. Śląska I, blok 
ZUR B. SM EŻ, HAJAS 


DYKTA KLEJONA 
„OP ATO sę 


Rozmiar 200/120 cra. 
3 mm. od zł 1,30 za płytę 
4 mm. od zł 1,80 „, » 
8 mm. od zł 4,80 „ ,, 
10 mm. od zł 6— „ „ 
gwarantowane klejenie. For: 
niery, skrzynie, listwy. 
7420 GOYNIA, 
Śląska 123, tel. 26 13. 
GDAŃSK, 
| Hlg. Geistgasse 87, tel. 24111 


zagubioną 
legitymację Funduszu Pracy 
w Gdyni unieważniam. 
Wieczorkowski Kazimierz. 


7562 
Wile 


sprzedam komfortową, dwu: 
mieszkaniową, Dworek Joz 
dłowiec. Gotówką 13,000 
zł. Dług B. G. K. Gdynia, 
telef, 14225, 7547 
Roboty 
budowlane 
Gdynia i wybrzeże wy» 
konuję najtaniej. — Oferty 


„Gazeta Morska“ Gdynia 
pod nr. 4029. 


7476 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


W. razie jów wyższą nr przeszk. 
w zakładzie, strajki) Administracja nie Pets p mieđostar- 


Redaktor odpowiedzialny: 


Witold Mężnieki, Toruń, uł. Mickiewicza $4, 


Gdynia, uł. Kujawska. — Redaktor odpow. na Q: dz: 
Włosek, Tczew, ul. Kościuszki 1. sg stany?» 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


Gdynia 


Rumja—Zagórze 
Tanie parcele budowlane 
nowej dzielnicy podmiej: 
skiej. Plany wysyła Towa- 
rzystwo Terenowe Rumia 
przy Gdyni. 7468 


_GRUDZIĄD 
e 


Portland Cement 

Wapno 

Gips - Kreda 

Trzcina 

Kafle w różnych 
Kolorach 


Marmur 
Szamotowe cegły 
i mąka 


Płyty Kamlonkowe 
glazarowane 
Koryta giazurowane 
Rury glazurowane 
i cementowe 
Dźwigary 
Gwożdzie 
Papa smołowcowa 
i bitumiczna 


Smoła . destylowana 
Lepnik-Pak 
Karboleum 
Smola drzewna 
dostarczają 


po cenach 
fabrycznych 


Venzke i Duday 
Grudziądz - 


Małomłyńska 3-5. 


Zeńska Szkoła 


7325 


Numer akt: Km. 881/35. 


AETA E AS T POMOCA ETS BŁ A ZE CAN EEA E EN EEN ||| 
„MESEOESEEEEEFEESSESEOEHEOEEEFESEEFEEHOHSEEEFEEFEEEEEHHA 
Prywatna Szkoła Powszechna 


im. Mikołaja z Ryńska 
M. ADAMCZAROWEJ 


przy ul. Nadgórnej nr. 32a 7324 


przyjmuje jeszcze młodzież do wszelkich 
klias. (Do pierwszej po ukończeniu 6 lat) 


Opłaty niskie według umowy. 
Godziny przyjęć od 11—12 i od 16—17. Tel. nr. 1155. 


wszelkiego rodzaju po ce» 
nach konkurencyjnych 


Meble 
== poleca == 


Bydgoski skład mebli 
Gdynia 10 lutego 37, Telefon 2047 
FabryKa Mebli 


właściciel B. SIUDOWSKI 
Bydgoszcz, Jasna 11. Telefon 2274. 


3736 


7041 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCEOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w, Świeciu, rewiru 


I-go mgr. Leszek Rościszewski, mający kancelację 
w Świeciu, uł. Mickiewicza nr. 25, na podstawie 


art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 7 października 1935 r. o godz. 10 
w Sądzie Grodzkim w Świeciu pokój nr. 6 odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużników małż. Olgi i Hermanna 
Blecków w Kassel (Niemcy) nieruchomości: Krupo- 
cin tom III wykaz L. 59 tamże położonej, składa- 
jącej się z domu mieszkalnego, stajni, chlewu i 
stodoły w jednym budynku i szopy z desek, zapisa- 
nej w księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w Świe- 
ciu Krupocin tom IH wykaz L. 59 o powierzchni 
420.10 ha. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 5.580,— cena zaś wywołania wynosi zł. 4.185,— 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości zł. 558,— 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie 
szezać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun- 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob- 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 


Zawodowa i Gospodarcza | cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- 


w Grudziądzu 
ul. Trynkowa 19 
przyjmuje wpisy uczenie 
w godz. 10—x3, do Szkoły 
Gospodarczej rocznej i na 
kursy półroczne i do 3-et. 
Szkoły krawiackosbieliźniar: 
skiej, Warunzi przystępne. 
dla Mezimożą VERNI (7551 


2 powodu 


choroby epraadam dobrze 
prosperujący skład spoży ws 
czy w centeum miasta. 
Potrzebna gotówka 7000 zł. 
Zgł. do Adm, „Dnia Gru: 
dziądzkiego' pod nr. „7000“. 
7583 


U WA 


ody 


cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę- 
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła- 
ściwego sądu. nakazujące zawieszenie egzekucji. 

Jakkolwiek cena wywołania wynosi tylko zł. 
4.185—, to jednak z uwagi na art. 18 ustawy z dnia 
10. VI. 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 117, poz. 966 z roku 
1932) w przedmiocie utworzenia Państwowego Ban- 
ku Rolnego — nieruchomość powyższa nie może 
być sprzedana za cenę nie pokrywającą należno- 
ści Banku w kwocie zł. 6.451,82 plus należności u- 
przywilejowane. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ei do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
kim w Świeciu, ul. Sądowa nr. 12, sala nr. 12. 

Świecie, dnia 28 sierpnia 1935 r. 

Komornik: (—) L. Rościszewski. 


SELMES E UN AER AOE ESA AEE AEK nid CLOW ZA 


G E: 


Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej- 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej +>- liczymy według Tog- 
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu- 
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta- 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka, Omyłki, 
a gd które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacja 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 


Ogłoszenia drobne 


sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 


Wacław Gańcza. Grudziadz. nl 


i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 
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